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Ni wftydź fię Muzo flawnego Ezopa, 

. Tak dowścipnego iak fzpetnego chłopa, 
Zywot wyftawić rytmem tu Oyczyftym, 
Tak go podali czafom wiekuiftym 
Grecy, Rzymianie, Włof y. Francuzy; 
Niech to dziś będzie zabawa mey muzy. 
Ten człowiek wielki y nieporównany, 
Natury dary y fzczęścia odmiany 
Takie wfwym życiu doznał Ezop dziwne, 
A raczey one, takie miał przeciwne, 
Ze zgadnąć trudno, czy więcey iey łafki 
Miał? czy z iey ręku więcey miał niefnafki? 
Czy za co więcey miał fzczęściu dziękować? 
Czy fię nań fkarżyć albo utyfkować . 
Bo fię urodził brzydkim z iedney ftrony, 
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Szpetny, do ftrachu garbem przyciśniony, 

Do tego on miał w ięzyku przefzkodę, 

Na wfzyftkim ciele y na zmyfłach fzkodę. 

Ze na to Monftrum patrzyć fię nie chciało, 

Ktore y gadać z ludźmi nie umiało. 

A z drugiey ftrony wfzyfcy przyznać mufzą 

Ze nigdy człeka wybornieyfzą dufzą ` 

Nieba łafkawe tak nie obdarzyły, 

Jako w Ezopie wiały, lub wfławiły. 

Do wfzyftkiey fkazy kaleczego ciała, 

Fortuna mu fię urodzić kazała, 

Patrz, niewolnikiem; w którym biedy ftanie, 

Wfzyftkich utrapień, niewygod doftanie. 

We wfi Armorim Pańitwa Frygiyfkiego 

On fię urodził, roku dwufetnego, 

Po fundowanym cnym na świecie Rzymie. 

Tego to chłopka takie w rękach imie, 

Który tak ftrafzne miał na fobie fkazy: 

Ze y zmyśłone przechodził obrazy, 

Z któremi, choćby fię więc nie urodził 

Był niewolnikiem, byłby fię nie zgodził 

Zyć między ludźmi, gdyby coś nad ludzi 

Dufza nie miała, która cenę budzi. 

Ta, mówię, dufza, w niewolniczym ciele, 

Jak owo złoto świeci fię w popiele, 

Podłzy fortunie nic nie podlegała, 

Y zawfze wolną fię być pokazała. 

Dofzedłfzy fwych lat, Pan, co mu fię doftał, 

W tey prawdzie dufzy doświadczonym ky, 
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Bo czy go cierpięć niemogł w fwoim domu$ 
Czy też mniemał? że rie ma zlecić co mu, 
Kazał mu rolę y grunta fprawować , 

Nie chcąc ftrafzydła tego: wdomu "chować. 
Raz fię trafiło, że fwoie: folwarki 

Chciał Pan nawiedzić, rachuiąc fzarwarki, 
Kędy mu ieden chłop figi darował 
Sliczne, które òa fludze, aby chował, 
Kazał, ( aimię Agatop mu było) $ 
Z kąd Ezopowi niefzczęscie trafiło, 
Bo gdy Pan pofzedł na kompiel do łaźni, 
Agatop figi, y fłużali raźni, 

Ziedli tym czafem te prezenty chłopa, 
Kiedy niefzczęście przyniofło Ezopa, 

Pan fig zawoła, oni przez intrygi 
Kłamia; że Ezop poiadł Pańfkie figi, 
Mniemaiąc, Że òn nie ma tylo mowy 

Ani dowcipu do flufzney wymowy. 

Łatwo to tedy Panu perfwaduia, 

Gdy iego fkarżą, fię iuftyfikuią. 

Poganie wtedy wielkie prawo mieli 

Na niewolniki, y nie tylko cieli 

Wolno okrutnie, lecz y zabiiali, 

Gdy im w naymnieyfzym grzęchu przewiniali 
A za tym prawem ów Pan rozgniewany 
Chce, by był Ezop okrutnie karany. 

On przódy padnie płacząc na kolana, 

, Pardziey ieftami, niźli ftowy Pana 

t Prof, aby fię w gniewie fwym bier. 


Y exekucyą na moment zatrzymał. 
Pozwolił na to Pan, niemaiac fzkody 
W tym; kiedy Ezop letniey przyniofl wody, 
Którey fię napił, palce w gardło włożył. . 
Przez womit wodę wzad czyftą wyłożył, 
To pokazuiąc, że iak woda czyfła, 
Także y potwarz w figach oczywifta. 
Potym zaś profi, by ofkarżyciele 
Toż uczynili, aci wodę śmiele 
Ciepła żłopaia, aliści za wodą 
Figi fię świeże wracaią y wiodą. 
Nad tym domyflem fam fię Pan zadumiał, 
Zeby ią Ezop nigdy nie rozumiał 
"Tak wyprowadzić. Jego pogłafkano, 
A zaś fał(zerzom we dwu kiymi dano, 
Że to y figi ciobżarci ziedli, 
Y do przeftrachu Ezopa przywiedli. 
Kłamftwo z obżarftwem ftrafzna karę wzieło 
A fzacować fię Ezopa poczęło. 
Gdy w krotce potym Pan ze wfi poiechał, 
Roli piłlaować Ezop nie zaniechał, 
W którey robiący ku wieczorney chwili, 
Widzi dwóch ludzi, co w drodze zbładzili, 
Ci powiadaią: Dyanny kapłani 
Pyli, a drogi znaleść mogli ani, 
Tedy Ezopa przez Jowifza profzą; 
Którego ludzkość zarazem odnofzą. 
Fo ledwo rzekli: prze Bóg! ukaż drogę 
Do miafia; aż ich profi na ubogę 

Wprzódy 
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Wprzódy wieczerzą, pod chłód drzewa fwego, 
Y tym częftuie, co ieł możność iego, 
A potym mężów owych zabłądzonych 
Sam wyprowadził w drogę, nakarmionych. 
A owi ludzie ręce w nieba wznofzą, 
Y o nadgrodę Jego cnoty profzą; 
Oraz go mile żegnaiąc całuią, 
Y za uczynność fzczęście prorokuią. 
Ledwo ich Ezop wracaiąc opuścił, 
Kiedy na oczy fen fięiego fpuścił, 
Y zmordowany zafypia na ziemi, 
Ile okryty cieniami nocnemi. 
W tedy mu fię éni: że fortuna złota 
Otworzyła mu do fzczęścia fwe wrota; 
Naprzód mu ięzyk niby rozwiązała, 
Potym naukę do baiek mu dała, 
Których naypierwfzym był Ezop Autorem, 
Y nim nauczał obyczaiów torem, 
Ktory go potym tak na świecie wflawił, 
Ze mu fię równy w tey fztuce nie ftawił. 
Porwałfię ze fnu Ezop zradowany, 
A bardziey nad fwym ięzykiem zdumiany, 
Co przedtym A. B. ledwo mowił ięczac; 
Teraz R. łacno wymówił nie męcząc. 
Daley fię potym fam z fobą probuie, 
Gada iak Doktór, czemu fię dziwuie. 
Ale ta fama na mowie odmiana, 
Odmieniła mu prędko potym Pana: 
Eo ieden człowiek Zenas, który doma 

Y na 


Y na wfi miefzkał, iako Ekonoma, 

Zły iako diabeł, a Tyran na ludzi, 

W tym tylko Panu fwa życzliwość budzi, 

Że fiugi, iako niewolniki Jego 

Piiał, kaleczył y Ezopa mego. 

Ten fię niewinnym czuiąc plag tyranfkich, 

Grozić mu począł fkargą do ufz Pańfkich. 

Zwartwiał móy Zonas, y widząc że gada 

Ezop, uprzedzić go, myśli, to zdrada. 

Nałyał przed Panem, to mu powiadając: 

Ze fię cud ftanął, równego nie majac, 

Ze Ezop gada, ale tylko bluźni 

Pana, toż świadczą y fzalbierze różni. 

Zaczym Pan iego nie fłuchawfzy fprawy, 

Y należytey zamiafto odprawy, 

Rzekł Zenafowi: Tę cija daruie 

Brżydkę beftya, niech fię wyfluguie. 

Kontent w tym Zenas, do domu powraca. 

Y zaraz kiiem Ezopa namaca; 

W tym Kupiec ptzyfzedł y Zenafa pyta: 

Jeźliby nie dał na przedaż y myta, 

Bvdlę nu przedać, do wozu na prace? 

Dobrze ci, rzecze Zenafie, zapłacę. 

Na co odpowie: nie mam ci bydlęcia, 

Ale, ieżli chcefz? ślicznego dziecięcia 

Przedam w niewola, y Ezopa w lecze; 

N»co mu kupiec w gniewie prawie rzecze: 

Cóż to? drwifz ze mnie, y za miafto panie, 

Przedaiefz dynie, albo brzydką banie, 
Drwi 


Drwii z innych bracie,badź łafkawfzy czafem, 
Y odfzedł mrucząc z marfkiem òn y z:kwafem 
Ale go Ezop, tak wzgardzony zgoła; 
Wrócić fię profi y na'niego woła: 
Wróć fię y kup mię, nia będziefz żałował, 
Y na twym kupine mizernym fzkodował; 
Jeźli mafz dzieci? abędą fwawolne, 
Strafzyć mną będziefz, » będąć powolne. 
Ta mowa fię mu barzo podobała, 
A że za niego Summa była mała, 
Za trzy Obole, to jeft za trzy grofze, 
Kupił go, mówiąc nie wielkąć odnofzę 
Korzyść wmym kupnie, y kofzt niezbyteczry 
Podobno, iak ieft fzpetny, tak iefi grzeczny. 
Ze zaś ten kupiec y ludźmi handlował, 
To iefi: przedawał, y drugie kupował; 
Więc zfwym towarem kiedy fię wybiera 
Raz do Effezu, niewolniki zbiera, 
Y nieść każdemu z nich każe ciężary, 
Jak kto był mocny, iak młody y ftary. 
Ezop w tym profi, by mieli baczenie 
Na iego fłabość, kalecze ftworzenie. 
W tedy dyfkretni na niego kompanie, 
Wolnym go czynią, a owe dźwiganie 
Jeźliby nie chciał? że nic nie poniefi», 
Ale móy Ezop pod naywiękfzy pnie fię 
Kofz z Prowiantem, na drogę ładowsym, 
, Z czego fię śmieją śmiechem niewymównym 
' Jego kompani: otoż nieść chciał mało, 


A naywięcey mu dźwigać fię doftało. 

Ale w naypierwfzym tey drogi popafie, 

Kiedy fię każdy z kofza tego pafie, 

Chleba ubyło, ubyło ciężaru; 

Y dnia drugiego, gdy Bożego daru 

W kofzu nie ftało, chodził Eżop z prużnym; 

A tym iednako nofić było nużnym. 

Dopiero wfzyftkim że znich drwił, pokazał, 

Każdy fię dziwił nikt fię nie urażał, 

Kupiec tym czafem niewolniki przedał, 

Tylko Ezopa y dwóch chłopców nie dał. 

Jeden ftudentem, drugi był spiewakiem, 

Tych powiózł daley zonym nieborakiem 

Swoim Ezopem do Samos flawnego; 

Z niemi na rynek, wyftawił y jego. 

Tych dwóch, poftroił iako mogł, naylepi, 

Azas Ezopa tak, iak chodzą ślepi. 

W worze, w gałganach w pośrzodku poftawił, 

Zeby tym bardziey onych dwóch był wfławił; 

Gdyż urodnieyfi daleko fię zdali, 

Gdy podle tego piecucha to ftali. 

Różni naten targ gdy przyfzli miefzczanie, 

Szedł y Filozof Kfantus także na nie, 

Pyta owych dwóch: coby też umieli? 

Wfzyfiko, obay mu tak odpowiedzieli. 

Lecz śrzedni Ezop rozśmiał fię tak ftrafznie, 

Jakoby piekła uchwycił był właśnie. 

Planud powiada: że kiedy to rzekli, 

Ezop fię rozśmiał, ledwie nieuciekli. (dko ' 
Kfantts , 


Kfantus z miefzczany roześmiał fie brzydko, 

Ze gdyby na Rus to by rzekli: Didko. 

Cztery Tyfiące Obol zaćzyniono, 

Obuch tych chłopców, żeby ich kupiono; 

Ale dokładał, Że kto kupi oba, 

Przyda Ezopa ieśli fię podoba, 

Drogo Ksantowi te kupno fię zdało, 

Yiużteż cdeyść z targuimu fię chciało, 

Kiedy nadrwisy mu to poradzono, 

Albo na wexę żony iego pono? 

Zeby chciał kupić ten kawałek człeka, 

Z którym daremnie Kupiec grofzy czeka. 

Kfanta uczniowie poty go profili, 

AŻ te tak zacne kupno weń wmówili, 

Nim go zaś kupił, pyta go co umiał? 

Nic, rzecze Ezop: y żebyś zrozumiał 

Temu nie umiem nic, nie znam nic ani, 

Bo wfzyfiko rnoi umieją kompani. 

Mnie nie zoftało nic zpoftacia brzydką, 

Bo ci zabrali towarzżfze wfzytko. 

Zgodził fię Kfantus za fześćdziefat grofzy 

Za niego, kontent będąc nie potrofzy. 

Kfantus, miał żonę wyćwirną y dziwną, 

Którey fię zdało wfzyftko być przeciwno; 

Te przezentować kupno brzydkie przed nią, 

Miałby był łeżnią z kapituła przednia. 

Więc w żart obrocić chciał Kfantus tęfprawę 

Y tym ukoić małżonkę fwą żwawę; 

Przyfzedłfzy do niey, że kupił, powiada, 
Ślicz - 


Slicznego chłopca; aż ona mu rada- 

Dopieroż dziwki (co Ancille zowią ) 

Co chłopcy pafa, y oczyma łowią, 

Wfzyftkie obległy, y zalotne oczy 

Każda na owe śliczne kupno toczy, 

Y iuż fię wadzą o owego chłopka, 

Jak dziewki na wfi zwykły o parobka. 

Zgoła ledwo fię o niego nie biły; 

Aż fiawa w oczach owen Ezop miły, 

Dopiero iedne iak na gwałt krzyknęły, 

Drugie uciekły, te oczy zamknęły. 

Kfantus fię śmiele, że wygrał, rozumie, 

Lecz iego Żona tych Żartow nie umie. 

Nie doftawało, rzecze nakfztałt Sędzi: 

Abyś mi na złość marnował pieniędzy, 

Zebyś to monftrum złośliwy kupował, 

Abyś mię tylko gniewał y turbował. 

Wiem ia, że fię mną brzydzifz mężu z dawna, 

Ze mię chcefz z domu wygnać, teraz iawna. 

Mąż nie zamilczał, od fłowa dò flowa, 

Swarzy fię Kfantus, aż zła białogłowa 

Tak fię zaiadła, Że fię rozwieść chciała, 

Y o wrócenie pofagu wrzefzczała. 

Tu zaś Filozof cierpliwą nauka, 

A Ezop żarty fwoiemi y fztuką, 

Pan żonie mądrze póty perfwadował, 

„A nowy fluga tak dobrze błazpował: 

Ze fię nakoniec też ufpokoiła, 

Y o rozwodzie więcey nie myśliła sl 
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Te pierwfze było Ezopa mądrości 

Dzieło, że umiał ia ugłafkać w złości. 

Tu Avtor życia Ezopowowego, 

Miia pomnieyfze okoliczność iego; 

Tylko rozumu ku iego dowodu 

Powiada: że raz Kfantus do ogrodu 

Pofzedł mieyfkiego, tam gdy fię przechodzi, 

Y z Ogrodnikiem dyfkurfa rozwodzi, 

Ogrodnik madrze Filozofa fpyta, 

Jako człowieka, który fiła czyta. 

Powiedź mi rzecze: z kadże polne zioła 

Y chwafty, co fię fame rodzą zgoła, 

Wyfoko, prędko, y buyno fię rodza, 

A ogrodowe tak poźno tam wfchodza, 

Y ztaką pracą, tak fkapo y mało; 

Odpowiedź, coby na toci fię zdało? 

Filozof, iako zwyczay nieukowi, 

Na tezadanie krótko mu odpowi: 

Ze Bóg, natura, terzeczy układa, 

Y na opatrzność iednę ty!ko fkłada. 

Ezop fię rozśmiał, wziąwfzy go na ftronę, 

Rzekł: że honoru iego ma obronę: 

Mów, żeś przyczyny inney nie dał tego; 

Bo dyfzkurować z nim, nie ieft twoiego 

Uczynku, ale że mnie mu zoftawifz, 

Y na proftotę iego mnie wyftawifz. 

Ufiuchał Kfantus, y w ulicę drugą 

Pofzedł, a Ezop przyftąpił niedługo, 

Y rzekł mu: Bracie, te twoie pytanie 
Nie- 


Niegodne, aby Filozof ci na nie 
Był odpowiedział, ia za tym wypełnie 
Za niego, proftak jak widzifz zupełnie: 
Mniemay, że ziemia iefł iak białogłowa, 
Która ma dzieci z mężem potym wdowa. 
Idzie znów za mąż, y męża drugiego 
Zaftaie dzieci, a zaś nie wiefz tego, 
Że te Pafierby,iak niewiafta płocha, 
Nigdy, iak fwoie dzieci wżdy nie kocha, 
Pafierbom z gęby prawie odeymuie, 
A fwoie karmi, iak może piafłuie: 
Tak też y ziemia za dzieci fwe liczy, 
Te zioła, co fię rodza na ulicy, 
Y też te karmi, a te zaś nafiona, 
Jako pafierby, macocha y Żona 
Tłumi, y nie dba o ich urodzaie, 
Tylko to, co ziey natury powfiaie, 
Y te fa buyne, bo tesa iey miłe, 
Na nich obraca fwa buyności fiłę, 
Tym ogrodnika tak ukontentował, 
Ze.mu nie mało owoców darował. 
Wkrótce zaś potytn, Kfantus fię powadził 
Okrutnie z żoną, lecz go wyprowadził 
Y ztego Ezop, w ten to fpofob przecię: 
Kfantus zaprofzon będąc na bankiecie; 
Frukt delikatny czy pafztet nie mały - 
Poflał, y różne potraw fpecyały 
Zonie, te flowa fwemu Ezopowi; 
Odnieś to moiey przyciółce, powi. 

Ezop 


Ezop zaś fuczce, którą Kfantus lubił, 

Dał zieść, anie tey, co fobie poślubił. 

Wraca do domu, y pyta fię Żony: 

Jak podobały fię iey makarony, 

Y bankietowe, co pofłał iey dary? 

Ona patrzy fię, dziwuiąc bez miary, 

Aiak zła była, Że drwi z niey, rozumi, 

Nad czym fię Kfantus nie pomału dumi. 

Woła Ezopa: komuś oddał iedze? 

Com ci ia oddał w dzifieyfzym obiedzie. 

Twey Przyiaciółce, Ezop odpowiada: 

Która ci zawfze y iednako rada, 

Suczka, czyli ią pobiiefz, czy głafniefz, 

Spróbuyno Żony? choć ią by raz trzaśniefz, 

Obaczyfz, ieźli do ciebie fię wróci, 

Która cię częfto y bez winy kłóci. 

To to przyiaciel, co bity przychodzi, 

Nie ten, co z tobą wfzyftko fię rozwodzi. 

Zamilkł Filozof, iakby nie miał gęby, 

Ale zła żona wyfzczerzyła zęby: 

Jako? pies lepfzy odemnie to? krzyczy, 

Y zaraz fię też bierze ku ulicy, 

Z domu ucieka, ze fwym fię wynofi, 

Darmo maż bróni, trzyma, ścifka, profi. 

Nic nie pomogło dla tych przyczyn pewnych, 

Cale przeniofła fię do fwoych krewnych. 

Filozof Kfantus krewne, przyiaciele, 

Szle do fwey Żony,  perfwazyi wiele; 

L:cz ona głucha na te wfzyftkie rady, 
Ani 


Ani zakonczyć też myślała zwady. 
Aż Ezop taką zafzedł na nią fztuką, 
Y naypewnieyfzą na tę płeć nauka: 
Wziąwfzy pieniędzy niemało od Pana, 
Wyfzedł na rynek do przekupek z rana, 
Weźmie, zwierzyny y ptaki fkupować, 
Specyiałami fwe kofze ładować. 
Y natym póty Ezop fię zabawił, 
Aż, Że go trafił domownik tey fprawił, 
Pańfkiey rozwodney, y upartey Żony, 
Który go fpytał: czemu tak fkłócony. 
Skupieniem rzeczy Ezop ieft do iedzy? 
Na co mu Ezop rzekł: iak na fpowiedzi: 
Miey to w fekrecie, ale wiedź zapewno, 
Ze Pan zmierzywfzy owe krzywe drewno, 
Zonę fwą, a twą tereźnieyfzą Pania, 
Zeni fię zdruga, nie dbaiąc nic na nią. 
Dzifiay tedy ślub oraz y wefele, 
Na które zprofił Przyiacielow wiele; 
Na który bankiet fkupuie zwierzyny, 
Będziem że fkakać na cześć tey dziewczyny, 
Ow fuga Pani tey Filozofowy, 
Biegł do niey, y ten przypadek tak nowy 
Donofi, na co niewiafta zaiadła 
Zaraz ztruchlała, y iak chufia zbladła, 
Tu zelozya żonom naturalna, 
Tu na złość robić iey, racya walna 
Piecze y wiedzie, że ani momentu, 
Bez ceremoniy, fochów y odmentu 

Sama 


Sama powraca, przeprofć fię dała, 

Y iako przedtym z.Kfantufem miefzkała. 

|Dowiedziawfzy fię o tym fługi figlu, 

IW fercu fimażyła pomfię iak na tyglu. 

Poftóy Ezopoie, ty mito zapłacifz, 

Myślała: ia cię, albo ty mię itracifz, 

Ale nie tylko żona zła na niego 

Była, lecz y fam Pan akcye iego 

Za złe obracał, y radby był ftrafznie 

Znaleść okazyą do bizia go właśnie. 

Ale fię Ezop konceptem wyślizał, 

Kiedy fię korbacz na iego grzbiet zbliżał. 

Razu chcąc fwoych przyiacioł częftować, 

Y obiad dobry dla nich nagotować, 

Rzekł Ezopowi: co możefz lepfzego 

Nakup na iutro do ftołu moiego. 

Ezop rzekł w fobie: naucze ia ciebie 

Spufzczać fię na mnie w takowey potrzebie, 

Y nie rofkazać kupić, to czy owo, 

Y zaraz zrobił inwencią nową. 

Pofzedł na rynek, y tylko ozory 

Nakupił iedne, napełniaiąc wory. 

Te to ięzyki [zczegulne gotować 

Kazał, y różnie one przyprawować: 

Ozór warzony, Ozór da rofołu, 

Ozór pieczony, fmażony do ftołu; 

Ozór w frykafie, Ozór w żółtey iufze; 

Zgóła na mąkę Ozór y na fufze, 

Nic tylko Ozórna całym bankiecie, 
B Mnie- 


Mniemam nie było takiego na świecie. 

Pan z gośćmi chwalą te potrawy zrazu, 
lecz gdy nie widza prócz iedno z zarazu, 
Domyślili fię, że to figiel chłopka, 
Wołayno pilno, rzekł Kfantus Ezopka: 
Azażem ia ci, co ieft naylepfzego 

Nie kazał kupić do ftołu moiego? 

Tak ieft, odpowi Ezop rezolutny, 

A frant kowany na nogi wierutny: 

A cóź lepfzego nad ięzyk? móy Panie, | 
Patrzay poświecie, u ludzi doftanie. | 
Jezyk ieft węzeł wfzak życia ludzkiego: 
Klucz do mądrości rozumu wfzyftkiego, | 
Organ dowścipu, konceptu, y prawdy, | 
Wfzyftko fię dzieie dobrze przezeń Np 
Nim miafta wfzyfikie z początku funduią, 
Prawa nadaią, ludzie poleruia; 

Nim to nauczyć, nim y perfwadować, | 
Nim to nad ludźmi w wymowie królować 
Lecz co naywiękfza, Że ięzykiemymy | 
Bogów fzanuiem, y ich wielkość czcimy. / 
Zkonfudował fię tą Filozof mową, 

Lecz mniemaiąc mieć fztukę iakby nową, | 
Chcąc podeyść fugę nazbyt dowścipnego, | 
Każe mu kupić. co jeft naygorfzego: 
Jutro ciż będą moiemi gościami, 

A oraz twoiey fprawnosci świadkami. 
Ezop na rynku znowu pofkupował. 
Ozory, ytakże ie pogotował. 


A gdy 


1 


A gdy Pan łaie na te iawne drwiny, 

Tak fẹ wywodzi Ezop z fwoiey winy: 

Nic ieft gorfzego nad ięzyk moóy Panie, 

Smiele rzec mogę: ieft Bofkie karanie; 

Zły ięzyk wizyfikich pofwarów ieft matką, 

Matką proceflow y odrwienia fiaktą; 

Zrzódło zawiści woien w świecie krwawych: 

Kanałem fał(zów, łgarftw, kalumniy żwawych 

Y złym igzykiem złe rzeczy wmawiaią, 

Y nim fortece, miafta dobywaią, 

Jeżeli ięzyk czci y chwali bogi, 

Tedy ie bluźni nie raz zły y frogi. 

Na to kiedy fię Pan y z Gośćmi frożył, 

Rzekł ktoś z kompanów, ytak tam dołożył: 

Wy fię gniewacie, ia zaś fądzę prości, 

Ze Pan Filozof nic, dla cierpliwości 

Nabycia, nie mogł znayść nad fługę tego, 

Dla tey tocnoty konferwuyże iego. 

A ztad fię dyfkurs zaczał bardzo Żywy: 

Jeźli ieft człowiek prawdziwie cierpliwy? 

Co, kiedy Ezop: że ieft, mocno trzymał, 

Pan, coby go rad tył y w tym poimał, 

Rzekł: fzukayże go, y przywiedź go do mnie, 

Bo ia takiego znać, nigdy nie pomnie. 

Ezop nazaiutrz, gdy po rynku chodzi, 

Po wfzyftkich ludziach oczy pilno wodzi, 

Widzi jednego ftoiącego chłopa, 

Który ftał, na kfztałt - Żytniego tam fnopa, 

Z flegmą niezwykłą, y patrzył, y gadał, 
BZ A więcey 


A więcey milczał, niźli odpowiadał. 
Tego to chłopa-do domu on profi, 
Y że go ftawił, przed Pana przynofi: 
Owo, iak mniemam, ieftten człowiek taki, 
Na złe y dobre ieden y iednaki. 
Kfantus na próbę każe żonie drógi, 
Umywać chłopu ciepła wodą nogi. 
Chłop dobrze wiedząc, Że ten nie należał 
Honor mu, przecię iako drewno leżał. 
Y dał umywać, myśląc, Że to z mody, 
Y famaPani nie żałuie wody. 
Każą na pierwfzym mieyfcu mu zafiadać, 
Siadł bez ukłonu, nie chcac fię nic badać, 
Kfantus za każdą potrawą to łaiał; 
To kwaśne, pieprzne, to zbyt flone baiał, 
Wrzefzczał, ze nic mu nie było do fmaku, 
A chłop bynaymniey nie dając w tym znaku, 
Z fòw lub z dyfkurfu nic nad potrawami, 
Zarł całą gęba, wfzyftkiemi zębami. 
Na koniec kiedy iuż y wety dano, 
Tort fpecyalny fkoro fkofztowano, 
Kfantus zawołał: iuż też nic gorfzego, 
Y nad te ciafto nic zakalififzego. 
Zona go moia widzę nie upiekła, 
Bodayże! nigdy nie wyirzała zpiekła, 
Za to ią famo dzifiay fpalić trzeba: 
Aby nie iadła próżno więcey chleba. 
Przynieście drewek; aż też chłop powftanie, 
Y rzecze: miły poczekaycież Panie, p 

ź 


Aż y ia fwcię tu przywiodę żonę, 
By obie były oraz tu fpałone. 
Już też nie wiedział, co robić z Ezopem 
Kfantus, tym bardzo zawftydzony chłcpem, 
Ze Prawie cale poczoł defperować, 
By go podchwycić mógł fię nagotować. 
Ale mòy Ezop nietylko drwił z Pana, 
Ale y zdrugich. Raz wyfzedłfzy z rana, 
Potkał na mieście Wóyta furowego, 
Y wartę dużą koło boku iego. 
Wòyt go znał dobrze y pyta: człowiecze, 
Dokądli idziefz? Ezop niewiem rzecze: 
Jako? Wóyt krzyknie: y ze mnie drwifz pono? 
Każe aby go zaraz prowadzono 
W ciemnę katufzę, aż Ezop rzekł: Panie 
Widzifz, dobrzem rzekł na twoie pytanie, 
Azażem wiedział? że póydę za kratę, 
Zleżem powiedział? pytanie wdy na te. 
Woyt fię usmiechnał, y puścić go kazał, 
Z przeftroga, aby ftarfzych nieurażał, 
Woyt Fzopowi barzo fię dziwował, 
Y Panu flugi takiego winfzował. 
Wiedział to y Pan, y iakie wygody, 
Miał, y honoru z Ezopa dowody. 
A z tey tak wielkiey niewolnika ceny, 
Ze tak dowścipne wyprawował fceny. 
Kfantus nie myślał wypuścić z niewoli, 
Na fwóy pożytek trzymał go w złey doli. 
Jakoż nie było prawie to dnia tego, 

Zeby 


Zeby przyfługi nowey nie miał z niego. 

Raz fię Filozof, z fwoijemi fługami 

Począł rozrywać gęfto kielifzkami 

Co widząc Ezop, isk fuga życzliwy, 

Jakby czuł debofz owen niefzczęśliwy, 

Taką lekcyą chciał im dać: Panowie, 

Trzy ftopnie wino czyni w łudzkiey głowie. 

Pierwfzy tofkofzy; drugiieft zalania; 

Trzeci furoru z fzak ńftwem nabrania. 

Ta tak rozumna Ezopa Etyka 

Nie miała ftymy, iak od niewolnika. 

Już w półpi:ani z niego to fzydziii, 

A kiełifzki fię do gardła gonili. 

Kfant, Pan Filozof, nalał w czub tak wiela 

Ze rozum ftracił, y chlubił fię śmiele, 

Ze iutro, fkoro fłońca wzeydzie zorze, 

Całe wypiie, co pod miaftem morze. 

W śmiech kompania, im fię barziey śmieie, 

Tym fię upiera Kfantus, że go wleie. 

Aż ieden zUczniów w zakład: go wyzywa, 

Kfantus dòm ftawia, y pierścień dobywa. 

Swóy'naykochańfzy, y w zakład go daie, 

Potym fię każdy do łóżka udaie. 

Lecz z rana, kiedy fzum od wina uftał. 

Przypomni Kfantus, iako fię uchluftał, 

Pyta: gdzie pierścień? a Ezop odpowi: 

Ze zginał y dóm, Panu Kfantufowi. 

To. iak Filozof, kiedy pilno bada, 

Wczorayfzy pofwar, aż ydo zakłada, 
Wfzy- 


Wfzyftko powiedział; że pewnie dòm ftracił, 
Y że tak drogo piiańftwo zapłacił. 
Kfantus fię załeb porwał, czy za brodę, 
Ale odwrócił zaraz Ezop fzkodę, 

Y informował zdziwnie mądrey rady, 
Która, te wygrał Filozof zakłady. 

Idzie nad morze Filozof wefoły, 

Z biega fię miafto, aòn ftawiać fioły 
Kazał, y na nich przepyfzne puhary, 
Ktoremi piia Bachufowe dary. 

Na co pofpólftwo gromadzi fię, śmieie, 
już tryumfuie Uczeń z fwey nadzieie. 
Dopiero Kfantus zafiadfzy poważnie: 
Panowie z Samos, że ia nizuważnie 

Się był założył, tak pewnie mniemacie, 
Ale inaczey rozumieć dziś macie. 
Założyłem fię wypić morze całe, 
Dotrzymam dzifiay zakład dofkonale, 
Lecz żetak fiła rzek wpływa do niego, 
Trzeba wpród tedy fekretu takiego, 
"Zeby terzeki wfzyftkie zatamować, 
To ia nie będę nicgarła żałować, 

Y gdy nowych rzek nie będzie przybywać, 
To na ochocie mey nie będzie zbywać. 
Tę oświadczenie przyięli Sędziowie, 

Y Fiłozofa przypifali głowie. 

Ezopka koncept ucznia zkonfundował, 
Zakład ocalił, fobie dank zachował, 

A zaś Kfantufa z krzykiem prowadzono, 


Jakby 


Jakby w Tryumfie pod wieńca koroną. 

Ezop, mniemaiac, Że mu fię przyfiużył, 

Proft go aby fię więcey nie dłużył 

W łafce, y iego z ufług uwolnienia, 

Y niewolnictwa imienia złożenia. 

Kfantus niewdzięczny, tey winney nadgrody 

„ Odmówił, znaiąc, żeby miał w tym fzkody. 

Nie przyfzedł, pono rzekł, twóy czas nieboże, 

Jeźli Bóg iednak chce y dopomoże 

To ci dam wolność. Uważayno pilno, 

Te ci zakładam fłowo nieomylno: 

Jeżli dwie w kupie wprzod obaczyfz wrony? 

Więc BOG chce, abys iuż był uwolniony. 

Jeżeli iedne naypierwey obaczy fz? 

To mi Ezopie móy wybaczyć raczyfz, 

Y niewolnikiem czas mi będziefz iaki. 

Ezop pilnuie te fatalne ptaki. 

Zedóm Kfantufa był wielce drzewami 

W cien zafloniony, òn za gałęziami 

Poftrzegł dwie wrony, y bieży do Pana, 

Y mniema, wolność że mu będzie dana. 

Lecz nim za drzewa przyfzedł Pan leniwy, 

Jedna zleciała przez traf niefzczęśliwy. 

Rad Pando gniewu fwego  pretextowi, 

Pokiż drwić będziefz, krzyknie Ezopowi, 

Ze mnie hultaiu? wfzyftko tylko zwodzifz: 

Y iako z równym fam niewolnik chodzifz. 

Weźcie go, woła: y wytrzepcie drwiny 

Mocno y gęfio, pofironkiem od liny. 
Kiedy 


Kiedy Ezopa uchwycą na plagi, 

Y grzbiet obnażą, czyli zadek nagi, 

Ba y ciąć poczną Ezpa po ciele, 

Ktoś przyfzedł pana profić na wefele. 

Co fiyfząc Ezop, między fwoie krzyki; 

Rzekł iak faifzywe fa nam pregnoftyki; 

Jam bity, który widziałem dwie wrony, 

A Pan co iednę widział, iet profzony 

Dziś na wefele. A ten koncept iego, 

Uczynił Pana humorem lepfzego, 

Ze przeftać kazał bić, ufpokoiony; 

Y na to wyfzły obietnice z wrony. 

Znowu był w łafce Ezop biedny, ale 

Wolności mu dać nie chciał Kfantus cale, 

Lvb obiecywał iemu ią codziennie, 

Zawfze znaydował przefzkodę odmiennie. 

Między infzemi raz także czynami, 

Wziął go Pan z foba, y między grobami 

( Jak to u pogań chowali fię w polu ) 

Chodzili Kfantus y Ezop pofpołu, 

Obay ciekawie nadgrobki patrzali, 

A co nayfłarfze bardziey uważali, 

A gdy na jeden przedziwny trafili, 

Nad tłumaczeniem liter fię bawili. 

Nałamał fobie móy Filozof głowy, 

Lecz nic niepoiał infkrypcyi owy, 

Bo nie zupełne fłowa w piśmie były, 

Tylko litery początne świeciły. 

Kfantus fię przyznał: że nic nie rozumie, 
Chociaż 


Chociaż w naukach innych fiła umie. 
Rzcze mu Ezop: fłuchaycieno Panie, 

Gdy tu fkarb znaydę, cóż mi fię dolłanie? 
Kiantus z ochotą zaraz deklaruie, 

Ze go wolnością, y fkarbu daruie 

Pewnie połowa. Aż òn nazad idzie 

Na cztery kroki, tam iak fkoro przyidzie, 
Kopie, y z Panem fkarb wielki zaftaie, 
Lecz ni wolności, ni złota nie daie. 

Nic Ezopowi, darmo lamentuie, 
'Wymawia, łaie, fkarży defperuie. 
Kfantus fię śmieie, y tak iefzcze rzecze: 
Nie myśl, abymcię wyzwolił człowiecze. 
Poki mię liter tychto nie nauczyfz, 

Próżno fię dafafz y darmo ty mruczyfz 
Te ia nad fam fkarb fzacuie poznanie, 

Y wolność ci dam y złota pół za nie. 

Ezop dopiero wfzyftko explikuie, 

Y te litery tak fyllabizuie: 

Cofniy fięw cztery ty kroki koniecznie. 
Kto fkarbu fzukafz w mym grobie ftatecznie, 
Co zrozumiawfzy Filozof zdradliwy, 
Rzekł: byłbym fobie nader nieżyczliwy, 
Gdybym utracić chciał tak dowcipnego 
Sługę, pódź mi precz, nie będzie nic z tego. 
A tak. móy Panie, Ezop mu odpowi: 
Qtoż to famo doniofę Królowi 
Dvonizemu, bow tych fłowach inny 

` Sens ieft, y Że fkarb Królowi iet winny, 


Ja 


Ja wytłumaczę. Zląkł fię Pan ftrafzliwie, 
_Y rzekł bierz Bracie połowę fzczęśliwie. 
| Ezopmu znowu: nie mam ci dziękować 

Za co, bo umiem toż ia explikować, 

Y wtychże flowach także ieft zamknięto, 
By znaleziony fkarb na podział wzięto 
Temu co znaydzie, y co wytłumaczy 
Pifmo, obaczyfz tak anie inaczy. 
Kafantus przyfzedłfzy z Ezopem do domu, 
Aby nie odkrył tey fprawy nikomu, 
W łańcuch go wfadził yw ciemnę piwnicę, 
Mniemaiąc pokryć tę tak taiemnicę. 

Tam lamentuie móy Ezop do woli, 
Płacze, fkarży fię, w dwoifiey niewoli. 
Takież to flowo, Filozofie Panie, 

Kto mu ma ufzć, kto na nim przeftanie, 
Poczekay przecię; chcć fam nie pozwelifz, 
Przeciez nie woli prędko mię wyzwol.fz; 
Uczynifz z mufu,-coniechcefz z fwey chęci, 
Tak fię y ciefzy móy Ezop y fmęci. 
Proroctwo iego w krotce fię zprawdziło, 
Bo niezwyczayne Fatum fię trafiło, 
W mieście tym Samos, Orzeł to firafzliwy 
Porwał Pieczątkę mieyfką, y o dziwy! 
Zaraz upuścił, która to upadła 
Na niewonika łono,nad czym zbladła 
Rzeczpofpolita, aco fię to znaczy? 

Każdy ze firachem, a różnie tłumaczy: 
' Naprzód Kfantusa, iako y mądrego 


— 


Tu 


Tu Filozofa, y iak przednieyfzego 

W mieście Miefzczana, Magifirat fię radzi; 
Lecz ten, iak chudy pies przez plòt fię fadzi, 
Nic nad tym dziwem fatalnym poymuie, 

A mniey zaś drugim ten cud explikuie. 
Zaczym do fwego znowu radcy fpiefzy, 

Y iuż gogłafzcze, obietnicą ciefzy. 

Na co mu kfztałtnie tak Ezop odpowi: 
Rzecz to ieft trudna, zgadnąć człowiekowi, 
Co uradzili w fwey radzie Bogowie, 
Ledwo podobna ludzkiey zgadnąć głowie; 
Jać fię pokufzę, ale tak ci radzię, 

W tym honorowi twemu nie zawadzę: 

Ty mię wyprowadź na rynek famego, 
Abym tłumaczył znaki cudu tego. 
Zgadnęli? to ci honor wfzyftek dadzą. 

Nie zgadnę? także nic ci nie zawadzą 
Głupftwa twoiego niewolnika, tak ty 
Zakończyfz dobrze tey to fceny akty. 
Kfantufowi fię rada podobała, 

Y gdy fię mnogość pofpółftwa zebrała, 

Pan na katedrze Ezopa poftawił, 

Aby odkrycie tego cudu fprawił. 

Ludzie co w ftrachu zdziwu fię zebrali, 
Obaczywfzy go z śmieśchu umierali, 

Na owe garby, noś ftrafzny y pyfki, 

Smieli fię, czyniąc ciżbę y ucifki. 

A Ezop Śmiało, nie zkonfudowany, 


Zawołał na lud Samofa y Pany: 
Nie 


Nie patrzecie, prawi, na fzpetne naczynie, 
Ale nalikwor, ieźli dobrze płynie. 
Zamknał tym gębę, y fobie uczynił 
Wnet audyencyą, że go nikt nie winił, 
Zatym krzykniono: nie bóy fię, a śmiało, 
Co to nam niebo, powiedź, obiecało. 

Aż Ezop rzecze: nieśmiem żadną miarą, 
Bo zawfze ieftem pod iedna to karą. 
Fortuna między mna y moim Panem 
Kość dziś rzuciła, ia iednak karanem 
Zawfze wżdy będę? Jeżeli nie zgadnę? 
To będę bitym, iednakże podpadnę 

Pod plagi, chociaż trafie dobrze dziło, 
Pan mię ubiie zazdrością nie miłą, 

Co fłyfząc zaraz z pofpolftwa wołano, 
Aby mu wolność bez odwłoki dano. 
Filozof nie chciał, długo fię targował, 
Ale go Burmiftrz prędko nakierował: 
Jeżli nie zechcefz z fwoiey dobrey woli? 
To go dziś miafto mocą fwą wyzwoli. 
Ta deklaracya choć w ferce ubodła 
Kfantufa lecz go na koniec przywiodła, 
Ze mu wolność dał długo pożądaną, 
Potym Ezopa z katedry fłuchano, 
Który tak mówił: że za Bofką wola, 

Ten cud im grozi y miaftu niewolą; 
Ze ten to Orzeł cale nic infzego 
Nieznaczy, tylko Króla potężnego, 

* Który ich prawa porwać y pieczęci 


Chce, z fwoiey dumy y zawziętey chęci. 
Pofzło im to w nos a Ezop z fwobody | 
Ciefzył fię, iak Pan fmucił z niewygody. ' 
Proroctwo rzeczą fama fię fpełniło, 

Bo wkrótce Krezus Krol Ladów z niemiłą 
Pofłał legacyą aby fię poddali 
Samofzczykowie, y Panem, go zwali; 

Jeżli haraczu odmówićby chcieli? 

Zyć pod ciężarem wóyfk bzdą mufieli. 
Saimofzczykowie na ratufz fię zchodza, 
Strach, oraz rcfyacz za niemi tam w chodzą, 
Co rzec niewiedza, atu iuż wołaiaą: 

Co to y myślić, y bawić fię maia: 

Tak mocnemu fię Panu, poddać trzeba, 

A kto przemienić może wyrok nieba, 
Ezop iuż wolny, ftóycieno Panowie, 
Fortńa drogi dwie na świecie, powie: 
Ludziom otwiera. Pierwfza iefi: wolności, 
Przy cięfzkiey zrazu y pałney trudności, 
Ale na końcu wefołey y trwałey. 

Druga ieft: zrazu boiaźni ofpałey, 

Która do wieczney prowadzi niewoli, 

Kiedy to w iarzmie Żyć na wieki woli. 
Daley fię więcey Ezop nie rozwodził, 
Lecz każdy widzał do czego przywodził, 
Zeby fię bronić, y że zginąć lepi, 

Niźli iść w jarzmo, iako mówią: ślepi. 
Zaczym trybutu zaraz odmówiono, 

Y woyną w mieście Samos ogłofzono. 


Na 


Na którą gdy fig y Krezus gotuie, 

Pofeł go nayprzód y w tym informuie: 
Zepóki w mieście Samos Ezop będzie, 
Trudno go Krezus y z woyfkiem dobędzie, 
Bo taką ufność maią w nim y toczą, 

Za radą tego w ogień nawet wikoczą. 
Zaczym kiedy Król pod mury zatacza 
Obóz, do miafia pofłać nie odwłacza: 

Ze ich wolnością Oyczyftą daruie, 
Tylko Ezopa wydać pretentuie. 

Łatwa umowa wfzyfikim fię ta zdała, 
Y iuż konkluzya, oddać go fięftała. 
Mało ftraciemy, tania wolność mamy, 
Kiedy te monftrum Ezopa wydamy. 
Nieborak Ezop z tey fię rady kręci, 

ı Jednak głos bierze y nic fię nie fmęci. 
Raz, mówi, Wilcy po fwey długiey woynie. 
Z owcami pokóy chcąc zawrzeć przyftoynie, 
Jeden ten punktem do trzódy pofłały, 
Zeby pafterzów y pfów im wydały. 

Ci, prawią: tofa, co naywięcey wadzą, 
Y do woyny was ufławney prowadzą. 
Głupie owieczki wilków ufłuchały, 
Pafterze y pfy fzarpaczom wydały. 
Skoro tey wilcy doftały zaftawy,, 
Pożarły owce bez żadney zabawy. 

Ten to Apolog odmienił ich zdanie: 

Na dany za rzut w rozumney odmianie, 

* Nie pozwolili, lecz Ezop życzliwy 
Swoiey 


Swoiey Oyczyznie, z miłości prawdziwy, 
Sam przed Krezusa ftacał dobrowlnie, 

Y tuż w obozie z legatami fpolnie 

Przyfzedł do Króla, padfzy na kolanie, 
Tylko -co mówić gotował fię: Panie, 

Lecz go Król przerwał: Tenli to ieft chłopek? 
Czy fiana wiafka? czy to żyta fnopek? 

Co moiey woli śmiał fię oppouować, 

Y Samofzczyków przeciw mnie buntoweć. 
Ezop klęczący y drżący odpowi: 

Gdy raz fzarańcze człowiek ieden łowi, 
Złapał polnego także y konika, 

Jako nas uczy źwierzęca kronika. 

jak bił fzarańcze, tak chciał zabić iego, 
On mu fię profi: cóż ci przyidzie z mego 
Człecze, zabóyftwa? Y corn ci uczynił? 
Czym twe fpaf zboże? w czymem ci zawinił? 
Nie mam cię iaczym pożywić człowiecze, 
Skóra y kości, atylko głos, rzecze, 

We mnie, którego bez fzkody zażywam 
Ludzkiey, gdy tylko fam niewinnie śpiewam, 
Królu, iam to iaft ten konik niewinny, 

W %torym nie znaydziesz rzeczy nigdy inny, 
Tylko głos ieden, ieźlim nim uraziłć 
Przeprafzam, więcey nie będę nim kaził. 
Krezus zdumieniem tey mądrości zdięty, 
Odmienił kary dekret przedfięwzięty, 

Y nietylko go wolnością darował, 

Ale y miało Samos deklarował A 


Od fwey napaści y trybutu wolne, 
Byle w przyjaźni było mu powolne. 

| Wtenczas to Ezop na Krezufa Dworze, 
Swoiemi bayki zaiaśniał, iak zorze. 
On to naypierwfzym tychże inwentorem, 
Naydowśćrpnieyfzych baiek był Autorem; 
Gdy pod ich płafzcze ,y rozmów źwierzęcych, 
Ludzi obiaśniał, w żądzach ich bydlęcych. 
Które to bayki w takiey wielkiey ftymie 
Będą u madrych, póki świat nie zginie. 
A ztemibayki, polityczne fztuki 
Dał Krezufowi, y mądre nauki, 
Potym go Krezus odeffał do miafta, 
Lecz przerwać mulze, do biie dwónafła. 
Samofzczykowie, tryumf nieffychany, 

| Z powrotu iego, y miłey przemiany. 
Wielki czynili, wfzyfcy gościfkali, 
Y niezwyczayny honor nakazali 
Wfzyftkim oddawać, iako fwey oyczyzny 
Obrońcy cnemu, bez ran, krwi y bliźni. 
Lecz òn przyfzedfzy do dobrego mienia, 
Czy fobie zprzykrzył domowego cienia 
Długie miefzkanie; czy też z ciekawości, 
Peregrynować wolę w fobie rości. 
Udał fię tedy ( pożegnawfzy przecię 
Samos miefzczany ) wędrować po świecie, 
Wfzędzie fzukaiąc, co Filozofami 
Na ten czas zwano, a cyli mędrcami, 

r Od nich fig badał, y z niemi fię ćwiczył, 

C Tak 


Tak żefię prędko między pierwfze liczył, 

A fwey nauki fława y pochwałą 

Doitapił łafkę u Króla niemała. 

Licerus zwał fig Król, y w Babilonie, 

Na fwym Oyczyftym panował to Tronie; 

U tego Króla kredytu doftąpił 

Ezop, gdy na Dwór iego tylko wftąpił. 

Smiefzny był zwyczay, owych wieków moda; 

Ze Krol Królowi kiedy gadkę poda; 

Zaraz ią tym ten mufał exphkować, 

Jeźli nie trafił, mufiał mu hołdować. 

Lub fię okupić wielką fummą złota, 

Ytakiey fzkody ta gadek robota 

Była u Królow, iakoby z potzeby 

Przegrali, przez wóyfk ftratę y pogrzeby. 

Ledwo do wiary te nam dziecinności, 

Przecię prawdziwe fą ftarożytności. 

Do tych bataliy, Że rzekę piśmiennych, 

Lecerus zażył Ezopa bezdennych 

Konceptów, y tak niemi dokazował, 

Zenad wfzyftkiemi Królmi tryumfował, 

Czyli fam gadki pomienione zadał, 

Nikt ichnie trafiył, y przyfłane zgadał. 

Aż ten tym czafem, te fię uprzykrzyły 

Bezdenne nocy labirynt zawiły. 

Ezopowi fię ożenić zachciało, 

Y w nim fię polfkie przyfiowie wydało: 

Znaydzie(z lubfzczęście lubteż przciwięftwa 

Odważywfzy fię, na związek Małżeńftwa, 
Zna- 


Znalazł òn żonę, lecz prędko żałował, 
W czym fobie zrazu był Ezop fmakował. 
| Naprzod niepłodna Żona, mu pociechy 
Z dzieci nie dała, potym za fwe grzechy 
Widząc niepłodnym fię, iednego wybrał, 
Którego fobie za dziedzica przybrał. 
Takie to Syny, Adoptivos zwali 
Grecy, Rzymianie, y wielcy y mali. 
Ten dAdoptivus Ennus fię nazywał, 
Tego iak Syna, do fwych (praw zażywał 
Nieborak Ezop; lecz niewdzięczny gafzek, 
Do żony iego przekradł fię iak Ptafzeky 
Ze fkaził łoże fwego Dobrodzieia, 
W którym fortuny była mu nadzieia. 
Co kiedy poftrzegł Ezop móy zelżony, 
( Wygnał hultaia zdomu yod Żony. 
Lecz cudzołożca dość nie maiąc na tym, 
Grzech grzechem goni, y zgubić go zatyur 
Tym chiał fpofobem: Pożmyślał wprzod lifty 
Y żeby dowód był tam oczywifty, 
Rękę potrafił Ezopa z pieczęcią, 
W których to niby, Ezop zdrady z chęcią 
Królow przeftrzegał Licera przeciwnych, 
Tam pokład fał(zów kłamliwych y dziwnych. 
To zaś Królowi w fekrecie pokazał, 
A Krol gdy rękę y pieczęć uważał, 
Mufiał ofadzić oczywiftą zdradę, 
Y nie zwołując nato żadną radę, 
t Hermippa fwego Oflicyalifty 
C z Woła 


Woła, Ezopa ukazawfzy lifty, 
Zabić go kazał, bez żadney wymowy, 
Ale Hermippus mędrfzey będąc głowy, 
A przyłacielem Ezopa biednego, 
Nad rozkaz Pańfki y tyrańlki iego, 
W życiu Ezopa, przeftrzegłfzy, zachował, 
Nawet go y fkrył. y w grobie go fchował, 
W kłórym go karmił taynie czas nizmały 
Przyiaciel rzadki, człowiek dofkonały. 
Aż Król Egipfki, zwany *Nektenabo 
Polyła gadkę Krółowi nieflabą 
Babilońfkiemu, temu Licerowi, 
Słyfzawfzy, co fię ftało Ezopowi. 
Wiedział Nektenab, że zEzopa głowy, 
Licerus Król był na gadki gotowy. 
Zatym tak mądrze ón fobie rozumiał, 
Ze Licer zgadnąć nie będzie mu umiał, 
Straciwfzy fwego Ezopa tłumacza, 
Takie mu tedy zadanie zatacza: 
Zeby na wiofnę przyfłał rzemieślniki 
Takie mu, oraz też y budowniki, 
Którzyby wieżą zmurować umieli 
Mu na powietrzu, oraz z fobą wzieli 
Takiego człeka, coby wfzyftko wiedzieć 
Umiał, na wfzyftko mu y odpowiedzieć. 
Licerus owe przeczytawfzy lifty, 
Zkrzywił fie, iakby chorował na glifty. 
Darmo naymędrfzych zwoluie y wzywa, 
W głowę fię fkrobie, konceptów dobywa, 
Każdy 
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Każdy fię fmuci, yna fię poziera, 
Król zaś ze ftrachu ledwo nie umiera. 
Dopiero płacze Ezopa z lamenty 
Załuiąc, na fwóy poftępek przeklęty 
Narzeka: Ah! gdyby wfkrzefić Ezopa, 
Nie znaydziem nigdy tak mądrego chłopa, 
Widząc Hermippus w tey Króla załości, 
Wyznaie fwòy grzech madry, y z litości, ' 
Ze żyie Ezop Królowi domawia, 
Na wielką radość, na dworze go ftawia. 
Król go przeprafza, fortunę przywraca, 
Y żego więkfza czeka iefzcze płaca, 
Mu deklaruie: ten mimo fię pufzcza, 
Y zdraycy fwemu tę zdradę przepufzcza. 
Jak wielka cnota była Licerufa, 
Tak y Ezopa przeciwko Ennufa. 
Co zaś do liftòw Króla Egipfkiego, 
Rozśmiał fię Ezop, y pifać do niego 
Kazał, że przyśle Architekty pewnie 
Na wiofnę z człekiem, który mu to rzewnie, 
Jako fam zechce, na wfzyftko odpowie, 
Oftatka fam fię za rok ów Król dowie. 
Licerus kontent, Ezopa na dworze, 
W naypierwfzym Panów fwoich ftawia chorze. 
Y Ezopcwi za fwoią urazę, 
Karać Ennufa pozwala y każe. 
Lecz Ezop dobry do fiebie przyimuie, 
Y miafto kary, głafzcze, karefuie; 
Tylko lekcye te mu Ezop daie, 

. Cnoty 


Cnoty, madrości, w te flowa wydaie: 

Czci Bogow: fzanuy Króla Pana twego; 

Staray fię nie być z nieprzyjaciół iego. 

A zaś twefzczyre co mafz przyiacieje 

Kochay, przymnażay iak ich możefz wiele; 

Kochay y żonę, dobrze ią traktuiąc, 

Ale fekretu iey nie konfiduiąc, 

Sam gaday mało, aplotki oddalay, 

Niim przyftępu do fiebie pozwalay; 

W niefzczęściach także nie defperuy ciężkich 

A fii dobyway na złą dolą męzkich; 

Miey yoiutrze także też fiaranie, 

Złe ieft zbyteczne w pieniądzach kochanie. 

Lecz l-piey zawfze do śmierci dochować, 

Niż żebrać żyiąc, y importunować: 

Nigdy nie zazdrość fzcięścia lubo cnoty 

Drugim, owfzem flużyć im, ochoty 

Pokaż. Takie mu Ezopdał reguły, 

Godneby nafzey Kaznodzieyfkiey ftuły, 

Ennus Ezopa łafką przerażony 

Płakał, y ręce całował fkrufzony, 

Ale niedługo, bo zciężkiey choroby 

Umarł, y pofzedł pod ziemię y w groby. 

Co zaś do tego flawnego wyznania 

Króla Egiptu, gadki wypełniania, 

Tak fobie Ezop poftąpił z (wey miary; 

Co mnie famemu dość trudno do wiary; 

Ty zaś czy weźmiefz za baykę? ia przecię 

Pifzę, co iefzcze nie było na świecie: 
Orlice 
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Orlice młode pozbierał potężne, 

Którym powiązał wprzód kule mofiężne 
Na fznurze, a te lubo fię wzbiiały 

W górę, przecię fię do niego wracały, 
Potym zaś na nich pokładł kofzy ładnie, 
W których to dzieci fiedzieć mogły fnadnie, 
Z któremi Orły w górę wylatały, 

Y iak po fznurze z niemi fie wracały, 
Lecz to fekretnie bez ludzi porobił, 
Zeby fwą fztukę barziey przyozdobił. 

Z tym ekwipażem fwoim tak cudownym, 
Sam do Egiptu, z dziwem niewymównym 
Narodów iechał, które nie widziały, 
Takiego dziwu, ni o nim flyfzały. 

Król Nektenaba ( który to rozumiał, 

Ze Ezop umarł ) ftrafznie fię zadumiały 
Y widzący go, barzo fię frafował, 

Y że fię w gadki wdał, próżno żałował. 
Przecię Ezopa przywitawfzy miło, 

Pyta: ieżeli wypełnione dziło 

Jego zadania famą będzie próbą? 

Jeźli Mularze y takiego z fobą 
Przywiózł mu mędrca? coby odpowiadał 
Jego zarzutom, y wfzyftko mu zgadał, 
Odpowie Ezop: iam fam ieft o Panie, , 
Co ci odpowiem na twoie pytanie, 

A zaś powietrzne fam ty architekty 
Obaczyfz, fądząc o fztukach mey fekty. 


t Na płafkie pole za miafto wychodzą 


Krol 


Król zdworem, w fercu dziwy ñę imrodzą. 

Cwiczone Orły w górę wyleciałi 

Z kofzami, w których to dzieci fiedziały. 

Chłcpcy wołają: poday wapna, cegły. 

Aż znowu orły do ziemi przybiegły. 

Dopiero Ezop rzecze: oto Panie, 

Wietrznych mułarzów y u nas doftanie: 

Ty materyiday do fundamnntu, 

Nie tracąc czafu, godzin y momentu. 

Nektenab dziwem będąc zatłumionym, 

Wyznał fię w gadce fwoiey zwyciężonym, 

Y haracz oddać. kazał Łicerawi, 

Który dać fiufzniey było Ezopowi. 

Ztym wfzyitkim iefźcze Król nie defperuie, 

Takie pytanie fam mu proponuie: 

Mam prawi takie w Egipcie kobyły, 

Które choć z kraiu fam nie wychodziły; 

Zrzebne zofiaią z koni tylko rżania 

Od Babilonu, aż do nas przefłania. 

Na grube kłamftwo (iak to łatwo wiedzieć 

Można ) zaraz mógł Ezop odpowiedzieć: 

Ale na więkfzą fztukę aż do rana 

Odłożył, fwoią odpowiedź do Pana, 

Skoro powrócił mòy Ezop niecnota, 

Rofkazat złapać naywiękfzego kota: 

Y po ulicy kazał fiec ròzgami; 

Wiedzieć zaś trzeba, że między Bogami 

Egipcyanie y kota rachuią; 

A przeto wielce czczą go y fzannią. 
Ludzie 
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Ludzie fię na te zbiegli widowifko, 

Y maiąc za fwey to wiary igrzyfko; 

Kota wydarli, y iak wściekli byli, 

A na Ezopaaż z płaczem fkarżyli. 

Nektenab gościa zaraz do fię woła: 

A drwifz ty fobie z nas y fzydzifz zgoła, 

Cóż. to? y Bogi nafze pofponuiefz, 

Y wiarę depcefz, lżyfz y kontemptuiefz. 

Czy ci to zpychy iuż porofły rogi? 

Niewiefz to? że kot ieft po między Bogi 

Ezop fię fkromnie wymawia Królowi, 

Mówiąc: że plagi dać mufiał kotowi: 

Bo krola iego Ziceya rozgniewał, 

Ziadł mu koguta tey nocy, co śpiewał 

W każdą godzinę, y był mu kochany, 

W pokoiu iego wypielęgowany. 

Kłamftwo rzekł prawie mam cię za fzalbierza, 

Jakie to figle Ezopa Fałfzerza; 

Czy to podobna? żeby ten kot zafzedł 

Do Babilonu dziś, y na dwór nafzedł 

Króla, iefzczeżby ziadł koguta tego, 

Pod oftrą ftrażą Dworzan będącego: 

Rozśmiał fię Ezop: a czy ieft podobna? 

Aby twoja klacz z rżania ftała źrzebna 

Koni, y żeby ich rżanie fłyfzały, 

Przez tak daleki przeciag y niemały. 

Bayki fię płacą móy Królu baykami, 

Y łgarftwa także zwyczaynie łgarftwami. 

Widząc Nektenab, Że nie może radzić 
Nie 


Nic Fzopowi, przeftał fię z nim wadzić. 
Z tym wizyfikim iefzcze ten Król na poprawę, 
Zeby fie nie zdał cale przegrać fprawę: 
Kazał do miafta Heliopolija 
Zaciągrąć Mędrców, na owego lifa, 
Pana Ezopa; a ci zaś uczeni, 
Y w gadkach nader flyneli ćwiczeni. 
Krol tədy bankiet dla nich wfzyftkich fprawił, 
Kaząc, by każdy co umiał, wyiawił. 
Tamże Ezopa pofadził u ftału, 
Zeby yiedli, y gadki pofpołu 
Rezolwowali, a Król fam chciał fądzić, 
Kto trafić będzie umiał, albo błądzić. 
A tak zwołani owi Doktorowie, 
Nie iedną koley obfzedfzy y zdrowie; 
Taką zadają Exzopowi gadkę, 
Mysli naypierwfzych y mądraści fkładkę: 
Jeft, prawia, ieden gmach na kfztałt kościoła. 
W ktorym kolumna iedna tylko goła 
Cały podpiera, a zaś koło niego 
Dwanaście ieft miaft muru wybornego, 
Koło zaś każdey z tych Arkad wfpaniałych, 
Uftawnie chodzi od czafów niemałych 
Dwoie białychgłów, ta czarna, ta biała, 
Ale fię w kupie tam niepokazała 
Zadna, tylko fię iak gonią z foba, 
Co ieft wygodą świata y ozdobą. 
Owi Mędrcwie te mieli nadzieie, 
Ze natę gadkę Ezop zaniemieie. 

Lecz 


Lecz Ezop rzecze u nas gadki takie 
Dzieci tłumacza, podłe, ladaiakie. 
Kościołem ten twiat flupem ieft rok cały; 
Miafta miefiące, zważyć by fię miały; 
Arkady tydnie; dziewki białe czarne, 
Sa dni y nocy; macie baykę marne. 
Przerwał dubrą myśl Ezop y ochotę, 
Wfzyfcy fię krzywiąc na tego niacnotę: 
Chiłkiem do domu pilno uchodzili, 
Ze Ezopowi nic nie wyftarczyli. 
Nazajutrz zaś król fwa radę zwoływa, 
Y iuż z cholera takich fiów. dobywa: 
A czy zniefiecie że człeka kawałek? 
Takich affrontów nam tu y zuchwałek 
Stał fię Autorem, ani fię mu oprzeć, 
Ani możecie fwych konceptów poprzeć, 
Ze ia od monffrum tego flawę tracę, 
Y Licerowi haracz z wftydem płacę. 
Zatym na radzie tym konkludowano, 
Aby fię więcey iuż go nie pytano: 
Ale żeby òn wzaiemnie zadawał, 
Y fwe kweftye, czy gadki, wydawał. 
Rzekł z nich tak ieden: pytay z nas którego 
O to, co nigdy nikt nie fyfzał tego. 
Ezop napifał kartę Licerowi. 
Ze Król Egypfki winien iet Królowi 
Dwoie talentów, tę zapieczętował, 
Nektenabowi ią y prezentował: 

\ Nim zaś tę kartę otworzyć podali, 

Wiemy 


Wiemy co w niey ieft, Dworzanie wołali. 
Ale kiedy ią Nektench otworzy, 
Nad wfzyfikie rzeczy, krzyknie, to fam gorzy; 
Takżeś napifał, woyn chcąc między nami, 
W fzakeście wfzyfcy o ludzie! świadkami: 
Zem Licerowi nigdy nie ieft winien, 
Anim obligu dotrzymać powinien. 
Wfzyfcy wołaią nigdy nie fłyfzeli, 
Y że tę kartę za fałfzywą mieli. 
Dopiero Ezop: Otożem dokazał, 
Y wam na oko fwóy koncept pokazał. 
Wfzak to, coście wy nigdy niefłyfzeli, 
Wiedziałem czego wy nie rozumieli 
Tym Króla Ezop nierównie vciefzył; 
A że do Króla fwego nazad fpiefzył, 
Nektenab poflat y Królowi dary, 
Y nie żałował złota, dla poczwary 
Owey Ezopa, y tak go obdarzył, 
Ze fię na ludzkość iego nie pofkarżył, 
Z wielkiemi tedy prezenty powrócił, 
A pewnie fobie w duchu Ezop nócił: 
Co to Fortuna y Natura czyni? 
Tak wielką flawę mnie iak iedney dyni 
Udziela, że tak fiłu ludzi gładkich, 
Mufzą uftąpić mych przymiotów rzadkich 
Dzielności, y gdy nie mafz patrzyć naco, 
Dufza wyborna, iak ciało ladaco, 
Dopieroż kiedy ftanął w Babilonie 
Ucałował go Licerus na Txonie; 

A żeby 


A żeby cenę Ezopa pokazał, 
Statuę iego w rynku ftawić kazał; 
Co tyłko Bogom, albo Królom Papom 
Więc wyftawiano, albo też Hetmanom. 
Lecz te honory go nie utrzymały, 
Ale w nauce zagrzebał fię cały: 
Ta chęć zwiedzenia, co ienona świecie, 
Widzieć Grecyg, żądza iefzcze przecie. 
Tak go dotknęła, czyli też uwiodła, 
Ze od Licera z dworu go wywiodła. 
Profi fię tedy na pielgrzymkę znowu, 
Dla nauk madrych więkfzego połowu. 
Darmo go trzyma Król fwemi proźbami. 
Puscić go mufiał, y żegnać ze łzami; 
Lecz go przymufił, że Przyfiagł powrócić, 
( Y tak fię przeftat Król Zicerus fmucić. 
Jużtedy miaftła Ezop móy luftruie, 
Wfzędzie fię bada, wfzędy informuie, 
A Greckie *Miafta, iakoby królowi. 
Honor oddaią cnemu Exzopowi. 
Te tohonory pychę w nim wzbudziły, 
Y iego śmierci okazyą były. 
A kto fię oprze, ach niefzczęfny pyfze! 
Nie widzę Ja go, ani o nim fyfze. 
Ezop móy tedy, do miafta Delffkiego, 
Apollinowym Kościołem flawnego 
Także przyiechał y tam fię zabawił; 
O iak tu y gdzieindziey, mądrość wfławił 
\ Z razu ciekawi Miefzkańcy Delfowis, 
Madrey 


Madrey fię iego dziwowali głowie; 
Lecz mu honorów, iako miaita inae 
Nie oddawali ( co miał òn za winne 
Cześć fóbie ) przeto błrdzo mu nie miło, 
Te nieuczczenie oi tych ludzi było. 
Raz o nich mówiąc (co więkfza przed nimi) 
Te porównanie do nich piękne czyni: 
Wyście podobni do kiiów na wodzie, 
Na które patrząc, gdy pływają w przodzie 
Zda fię Że to coś aż kiedy przypłynie, 
Nic fię, pokaże, y cena ich ginie. 
Tak y wy fławę coś międzi Grekami 
Macie, lecz zblifka ieftście durniami. 
Te fłowka iego drogo kofztowały, 
Bo fię Lud owen zaiadł, zawział, cały 
Zataki affront, y boiąc fię dali, 
(Jako to mędrfi z onych rozważali) 
Że ich fzkalować uftawicznie będzie, 
Y fzkodzić zechce, iako może wfzędzie. 
Przeto na radzie fwey poftanowili, 
Z»bv go żywo z miafta nie puścili. 
Szukaiąc przecię pretextu fłufznego, 
Na to fpofcbu zażyli takiego: 
Puhar święcący, a złaty kościelny, 
W tłómok włożyli Ezopa pościelny: 
Kiedy ftę z miafta wyiachać wybierał, 
Nie wiedząc, w krótce że będzie umierał. 
Kiedy wyiachał z Delfu ku Focydzie, 
Aż mieyfka warta do Ezopa idzie: 

Sami 


Sami miefzczanie z ludem przybiegaią, 
_Y kędy puhar podział fig? pytają: 
Udaiąc, że òn ukradł Swiętokradzca, 
Na honor Botki y ludzki zafadzca. 
Ezop fię fłufznie prze, Że nie ieft winny, 
Y że go potwarz przy cnocie niewinny 
Z złością potyka. Lecz to nie pomogło, 
Coby naygorfze ludzie fkrufzyć mogło. 
Trząść każą rzeczy, fkrzynie y tłómokiy 
Ezop móy wrzefzczy głofem pod obłoki, 
Lecz na te fkargi nic nie uważaią; 
Y gdy fepety iego otwieraia, 
Zovayduią pubąr ( co fami włożyli © 
Y tą napaścią iego przewinili, 
A zatym za łeb wfziawfzy nieboraka, 
Obnażaią go z fukien, iak żebraka: 
W łańcuch, wkaydany, w katufzę wfzadzaią; 
Ani na godność człeka uważaią. 
Potym Panowie, co magiftrat rządzą, 
Jak Swiętokradzce iuż Ezopa fądzą. 
Prużno wymowy kropiac łzami lice, 
Kiedy go iawne przekonały lice. 
Przecię zwyczayną fkłada fię im bronią, 
Y falwować chce przez baykę fwą tonią, 
A zatym drżący ten Apolog powi; 
Który niepomógł memu Ezopowi. 
Raz, mówi: żaba głodna y obżarta, 
Któraby pono ziadła złego Czarta: 
* Tłuftego fzczura uyrzawfzy na ziemi, 
Mięzdy 


Między dyfkurfy do niego różnemi: A 
Profi do fiebie na bankiet wfpaniaty; 
Trzymał fię ów fzczur niechcąc, czas niemały 
Potym zezwolił, żeby zaś befpiecznie 
Ow fzczur przepłynał, trzeba go koniecznie 
Wziąć na fwe barki, do których go wiąże, 
Aina niey fiedząc, płynie fzczur jak xiąże, 
Lecz na poł wody, Żaba z nim myślała 
Pobrnąć głęboko, utopić go chciała 
Zeby go ziadła, co kiedy iużczyni, 
Wprzód fzezur narzeka y w zdradzie ią wini. 
W tym fię opiera, lubo przywiazany, 
Ale mu trudno, bo na śmierć fkazany. 
Tę zaś potyczkę ptak widząc z wyfoka, 
Jak drapieżny ptak, y byftrego oka, 
Spuścił fiz w wodę, iaka ftrzała lotem, 
Y porwał obuch, iak gdyby był kotem. 
Tak gardło żaba zdradliwi tam dała, 
Kiedy fzczurowi zgubę gotowała. 
To fię y zwami o Delffowie! ftanie, 
jak umrę, ale y wam fię doftanie. 
Przyidzie mocnieyfzy, ktory pomitę zdrady 
Z was weźmie, a wy piedacie mu rady. 
Zawzięci Ludzie; tylko fię zeń śmiali, 
Y na śmierć ftrafzną Ezopa fkazali. 
Dekretował go tak Magiftrat cały, 
Aby zrzucony był z wyfokiey fkały, 
Gdy go wiedziono na śmierć y igrzyiko, 
Była kaplica drogi iego blifko: 

Apollino- 


Apollinowi Bogu poświęcona, 
` Malutka, y od Ludzi opufzczona; 

Do niey nieborak uciekł, iak do święty, 

Ale go z tamtąd wyrwał Lud przeklęty. 

Któremu w ten czas Ezop przepowiedział 

Przyfzłe niefzczęścia, y tak im powiedział: 

Profanuiecie wy kaplice małe, 

Ale czas przyidzie, gły kościoły cała, 

Wam nie pomogą. Bo z świętych- ołtarzów 

Wywłóczyć będą [yranów y łgarzów. 

Stanie fię z wami, co z Orłem ftrafzliwym: 

Który mieć nie chciał raz nad boiazliwym 

Zaiącem litość, za prożbą robaka 

Szerfzenia, ale ziadł go nieboraka. 

Szerfzeń zaś iayca orle w famym łonie 

jowifaa cnego, gdy fiedział na tronie, 

Zrzucił y potłukł. Nigdzie wam befpiecznie 

Nie będzie za śmierć moią ftrafzną wiecznie. 

Więcey mu mówić okrutni nie dali, 

Lecz go zrzucili, yłeb zgruchtali. 

Wyprorokował Ezop śmierć y kary: 

Naprzód powietrze zagęściło mary; 

Moren Delfowie od bogów fkarani, 

Ado wyroczni ' bożyfzcza udani; 

Co by ich były karania przyczyny? 

Wzieli ten refpons: że poki złey winy, 

Smierci Ezopa nie wypokutuia, 

Więcey bogowie im to nie daruią. 

* Aleć nietylko niebiefcy bogowie 
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Mścili fẹ śmerci tey lecz y Grekowie 
S>dziów od Delfu naywyżfzych pofłali, 

Y tych fzalbierfkich zabóycow tkarali, 

Te to podanie nam ieft do Planuda 

Ezopa dana, ta ieśli fię uda 

W moim Ci wierfzu nie wiem Czytelniku, 
Wpifz ia, ieżeli chcefz? w bagateljliku. 


STO 


BAJEK 


s.) [a ANI) a. mA 811 
wym Z i de 
BATKA I. 

SzczuR w SERZE 


pewno czafu, albo niepewnego, 

Jakie fą bayki; yczafu takiego 
Szczur ieden, wielki frant iako być może 
Kiedy zdrożało barzo była zboże: 
Wlazł do fzpiżarni dobrze opatrzoney, 
W prowiant wfzelki, prawie napełnioney. 
Stał fer na półce, wielkości niezmierney, 
A Holenderfki, Tedy fzczur mizerny 
Przypatrzywfzy fię owey to machynie, 
Weftchnał nabożnie w świątobliwey minie! 
Y rzekł: iuż dawno marne fprawy świata 
Zprzykrzyły mi fię, niech idą do kata; 
Już czas fpokoyney zażyć w życiu chwili, 

D2 Kto 
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Kto światu fluży zawodein fię myli.  - 
Oto mi Pan BOGdzifiay przezentuie, 

Y swięte myśli z mieyfcem ofiaruie: 

Abym dni fwoie na tey fam puftyni 

Zył, która ludzi pobożnńemi czyni, 

Y zaraz nafer iak na fkałę fkoczył, 

Y zgóry dziurę prędko wnim wytoczył. 
„Fam fię iak w iakiey zamknął puftey fkale: 
Y niewychodził ów Puftelnik cale. 

Tluito pobóżnie Żył zamkniety w ferze, 
O czym fię dłuż*y y więcey nie fzerze. 
Raz drugie fzczury ftanu ubogiego 
Szukaiąc co zieść, iak czafu drogiego, 

Na tę puftynią trafunkiem trafiły, 

Y Eremity iałmużny profiły 

Wyirzy fzczur z fera, tłufty iak byk iaki, 
Y bez ludzkości winney y wfzelaki 

Rzecze im z okiem, y w furowey mowie, 
Przcz ztąd Żebracy, y importunowie: 
Jam świat porzucił, y tę fam puftynię 
Obrałem fobie, iako iaka iafkinie 

Nic ia o świecie, ni.o was chcę wiedzieć, 
Więcey nic im dać chciał, ani powiedzieć; 
Ale z układrą mino y nabożną 

Zamknał fię W ferze z fwoią Cnotą próżną. 
Do wasto mówi Ezop Hypokryci, 

Którzyście płafzczem cnót wfzelkich podfzyci | 

Wfzyfikich rofkofzy w domu zażywacie, 

| Kiedy 


_ 


O OJ ECA 8 
Kiedy miłości bliźniego nie macie. 
| Albć, omoi naymilf fzczurowie! 
Bóycie fię kota, co fię diabłem zowie. 
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RAYKA IL 
SĘDZIA Y OSTRYGA 


R az wędrowało parę Ludzi fkromnie, 

AX Imion ich nie wiem, y kraiu nie pomnie; 
Ale to pewna, że ich droga była 

Nad morfkim brzegiem, kędy piafku fiła. 
Ci dyfzkuruijąc iak idą tak ida, 

To nad tych fzczęściem, to nad owych bidą. 
Aż ieden pierwfzy fam oftrygę zoczy, 

Y pokaże ią drugiemu, ten fkoczy 

Przed nim y porwał; gdy ią zieść gotuie, 
Tamten zabrania mu y proteftuie? 

Moia Oftryga, wybaczże mi Bracie, 
Wfząk iam wprzód uyrzał y zawołał na cię: 
Tamten zaś mówi: ainnie co do tego. 

Ześ ty wprzód widział, dofyć fzczęścia mego, 
Ze ią mam w garści, wfzak to kot niełowny, 
Co z'łap upuści. Z tey dyfpuży flowny, 
Ledwo do pięściów nie przyfzło y kiia; 
Człek fię omałą rzecz wizak częfto biia. 
Aż na ich fzczęście Jurzyfta przychodzi, 
( Pyta: cotoim? każdy z nich wywodzi 
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Śwóy proces fprawy o owę Ofirygę; 
Myśli Jurzyfta pokaże wam figę. 
Mowi zaś do nich: mam Ja nato radę 
Prędką, rozfadzę niepotrzebną zwadę; 
Pokaż ieno fam tęofirygę miłą, 
W tym ia otwiera, iak mu trzeba było: 
Potym oftrygę połknął, iak w zapłacie, 
W y po fkorupce kaźdy iedney macie. 
Takie fię fady bez lika trafiaia, 
Jedni fię wadza, adrudzy ziadają. 
Z tąd Polak mówi to nie bez przyczyny: 
Dwóch fię trzymaią mocno za czupryny: 
A trzeci mądry za kalite chwyta, 
Ani fię więcey otę fprawę pyta. 


BAYKAJIIII, 
CZAPLA Y PANNA 


b: to Czapla na wyfokikh nogach, 

Która chodziła po błotniftych drogach; 

Długi nos miała, a naydłużfzą fzyie, 

Niemaiąc bótów, bofe nogi myle. 

Ta to nad rzeką z (wym Pańfkim humorem 

Chodziła, fobie śpiewając tenorem: 

Mowiła fobie: przeciemem nadobna, 

Naypięknieyfzemu ptakowi podobna: 

Do tego żadna ptzedemna fię ryba h 
i 


OE E RAe 
Mi nie wybiega, aż naygiębiey chyba. 
| W tych pytznych myślach na ryby te patrzy 
Y dybie, którą nsylepiey upatrzy. 
Głupie zaś rybki tam fię pozbiegały, 
W zaiem na Czaplę dość z blifka patrzały: 
Były Okóńki, Karafki Szczupaczki, 
Linki, Szaranki, y żabki y raczki. 
Lecz Pani Czapla wfzyftkie rybki miia, 
Mówiąc: że chylić po ten drobiazg, fzyia 
Boli ią: właśnie po biedne szczupiele, 
Mam ia ponofić fatygi tak wiele; 
Y Lin błotnifty niewart moiey pracy; 
Karafki niechay łowia inne ptacy; 
Okley y z płocią, to dla Matyafza, 
' Lepfzey potrawy godna gęba nafza. 
Tak długo Czapla, tak z fcbą gadała, 
Te, co przed nofem były, opufzczała: 
Aż też y rybki z tamtad fię umkneły;, 
Y na głębizne chybko odpłyneły. 
Czapla iuż żadney da łowu niewidzi. 
Y fwey fię głupiey w fobie pychy wftydzi. 
Dobry apetyt tym czafem przyfiąpił 
Kiedy owych ryb połów iey oditąpił. 
* Nietrzeba widzę, w potrawach przebierać, 
Ałe co BOG da, to ochotnie zbierać; 
W tym mizernego połyka ślimaka. 
Słyfzcież, nie jedna z Panien bywą taka. 
| Jedna to Panna ( Ey nie iedns) była, 
Która 
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Która zaprawdę tak przymiotów fiła 
Miała przyiemnych, cnotę przy urodzie, 
Statek z rozumem, wszyftko miała w zgodzie: 
Lecz w prezumpcyi była firafznie śmiefzna; 
Któraż urodna? by niebyła pyfzna; 
Ta umyśliła mieć za kawalera, 
Którego nayprzód Bohatefka cera 
H»żym czyniła, żaby był y z nofem, 
Z rozumem zacny, oraz zdobrym trzofem; 
A nie wiedziała owa dziewka miła 
Ze naiednego ieft to barzo fiła. 
Odzywaią fię różni konkurenci. 
Jaki ffẹ taki koło Damy kręci. 
Ten przez Rodziców Pannie czołem biie, 
A ten przez baby fwoi intierefwiie 
Ten przez zaloty, a tego czeczotki, 
Czuby flużyfte, tego wiodą ciotki. 
A moia Panna, iako czapla owa 
Z fercem fię fwoim jak z kleynotem chowa 
Kradzionym. To ten bardzo na mnie mały, 
Tego fię flowa mi nie podobały; 
Ten mi nie równy w moim urodzeniu, : 
Ten nie iefi znaczny w fwoim dobrym mieniu; 
Fi iak ten fzpetny, ledwo mu nos widać, 
Ten płafkiey twarzy, móogłciby fię wydać 
On za tablicę; owen Tutuń kurzy, 
Bi*rze tabakę, ten ladaco bzdurzy; 
Owen nie dofyć ieft to fążenifty 

A ten 
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A ten zaś cięki, czy zchorzał na glifty, 
Zgoła fortuna, *tych drugich cfoba, 
Zadna fię dziewce owey nie podoba: 
Wfzyftiemi gardzi, wfzyftkich odprawuie 
A głupia z fobą fama dyfzkuruie: 
Pewnie mnieruaią, żem męża potrzebna? 
Ze Pannie długo Panna niechwalebna? 
Lecz chwała BOGU mam tylo urody, 
Ze y poczekać mogę dość bez fzkody: 
Nie fą tęfkliwie iefzcze fame nocy, 
Zebym fię przedać miała brzydkiey mocy. 
Tym czafem ieden miis drugi roczek, 
Uroda fpada, marfzczki kołooczek i 
Pokazuią fię, niewdzięczne te karby, 
Nu moia Dziewka do bielidt y farby: 
Y tonie wiele wtym iey więc pomoże, 
Aż owe śliczne dziewcze te y hoże 
Staie fię dużym, iak mówią, polbabkiem, 
Zawiędłym kwiatem i zmarfzczonym iabłkiem 
Przecię domężczyzn chęć w niey nie upada, 
Jużby wzgardzonych Gachów zwabić rada: 
Ale iuż darmo, trzeba fię pofpiefzyć, 
Y nim fię ftanie babka, fię uciefzyć 
Świętym Małżeńftwem; w takiey tedy bidzie, 
Raptem za tego, co fię nadał idzie. 
Który był połchłep, zadartego nofa, 
Sam zyzooki, nie miał na łbie włofa; 
i Z pyfka mu fię śmierdzi, iako z urynała, 
Długow 
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Długów doftatkiem. fubfiancya mała, 
Garby iak fakwy, ledwo nie parfzywy, 
Stary, do tego y na wąfach fiwy. 
Patrzcież Panienki, y nie przebieraycie 
Jak czaple, ale co macie, chwytaycie. 
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BAYKA IV. 
Dwor Lwa. 
MOC wobec wiedzieć, każdemu należy, 
Ze każde zwierze, co chodzi y bieży 
Na czterech nogach, co mówię, za króla 
Zna lwa, lecz przecie nie wfzyłtkim bez bolas 
Bo ten Król y Pan Po Turecku rzadzi, 
Y iako Sułtan w fwym Szoraiu fadzi. 
Prędzey niewinnym zginąć fię dofianie, 
Ile, gdy wielkich fum unich dofianie. 
f k yu Pana Lwa. kto tłufiym będzie, 
Prędko òn fadła, ba y fkóry zbędzie. 
Raz tedy Kro! Lew chcąc poznać dworzany 
Wizyfikie fwe, mówię, Poddane y Pany: 
Swoy Uniwerfał przy wielkiey pieczęci `“ 
Wydał, kędy fwe zaleciwfzy chęci, 
W fzyftkim na ieden dzień fchodzić przykazał, 
Aby fię każdy w pałacu ukazał 
Ksżdy z poddanych. A ten ukaz Carfki 
Byt groźny, inko ieft czambuł Tatav/ki: 
Do 
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Do tego w tymze ikrypcie (wym dokładał, ` 
| Zewdzień,w kioryim przyiście ich zakładał: . 
Wfzyfikich częftować iak nayhoyniey będzie, 
Ten uniwerfał publikowan wfzędzie; 
Wfzędzie porufzył poddane zwierzęta, 
Chłopy : Miefzczany, Szlachtę, y KXiążęta. 
Zchedzą fię tedy y naywiękfze fonie, 
O wiełkich ufzach y małym cgonie: 
Y uzbroione też Rynocerofy, 
Ktore to w rogach dziwnie nofzą nofy. 
Aż od Szmorgoni wała fię niedźwiedzie, 
Wiik,Lis,Bóbr, Borfuk, każdy iak chce jedzie; 
Swoim powozem, zgoła y kot mordki, 
Każdy pokazał źwierz, że Lwa iefi dworfki. 
(  Aktoż fię zwierząt wfzyftkich narachuie, 
Coć mówić,że Lew wfzyftkich ich przylinuie. 
Profi na pałac po proftu iafkini: 
W którey ftolicę Pańftwa fwego czyni, 
A ta iafkinia pełna będac. kości, 
W nos uderzyła fmtodem wielkim gości. 
Niedźwiedź grubixn, nic niepolityczny, 
Zatkał fobie nos garścią łapy śliczny. 
Póyrzy furowo Lew na grubiana, 
Pyta czy śmierdzi izba iego Pana? 
Niedźwieiżodpowie, ak wychodek śmierdzi, 
Aż Lew Kroł frogim gn i=wem fię rozfierdzi: 
Za łeb Niedźwiedzia, uderzył o ziemię, 
t Wycifnał dufzę: rozbiwfzy mu ciemię. 
Pak 
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Tak nauczywfzy Lew tym polityki 
Uczył y drugich fzanować zwierzchniki. 
Potym do kota morfkiego obruci 
Mowę, gdy każdy boi fię y fmuci; 
Kocie, śmierdzi tu? On fię boiąc dumy, 
Krolu tu pachna nad Zybek, perfumy. 
Jako? Lew krzyknie: Ty fobie przedrwiwafz, 
Łgarftwy, nie fkładne pochlebftwa zażywafz: 
€ hlusnie go łapą, aż móy kot bez dufzy, 
Wfzyfcy drżą goście; żaden fię nie rufzy. 
Nakoniec Pan Lew przywaływa Lifa, 
Ty francie, co byś odrwił by y bifa: 
Powiedź, czy śmierdzi? Lisna refpons fkory, 
Darmo. rzekł, pytafz, bom na katar chory. 
Panowie l)woricy nie bądźcie Niedźwiedzie 
Być grubianem w dworze fię niewiedzie. 
Nie bądźcie kotem łgarfkim y podchlibnym; 
Grozi upadkiem y tym niepochybnym 
Możefz zamilczeć prawdę podczas Panu, 
fek Lis zamilczał, ucząc dworfkich ftanu. 
BAYKA V. 

CZEKAIĄCY Y BIEGAIĄCY ZA FORTUNĄ.» 

K'e za Fortuno mowią, nie pobieży, 
Kto iey dofiapi? kiedy w domu leży. 
Te zdanie mamy prawie od natury, 
Te 


NEST ER 
Te w nas wzbudzaią ambicyi chmury 
Mniemamy: Tak ieft, nie będą kołacze, 
Bez zapocenia, fatygi y prace. 
Wfzyfcy biegaią za tą letka Panią, 
VM f(zyfcy fwe oczy obraczią na nią: 
Wfzyfcy iak charci za lifem biegaą, 
Gdy ią porwać chcą, zębami kłapaią; 
Zrak fię wyśliźnie, iako węgórz iaki: 
Godny i»y nie ma, porwie ladaiaki. 
Co ża komedye na królewfkich itroią 
Dworach Panowie? tu drżą, tu fię bolą, 


Tu spodziewając wiatrem tylko Żyią, - 


Y tę truciznę iako pokarm piia. 

A Fortuna fię tylko znich naśmiewa, 
Jaki fię taki do śmierci fpodziewa, 

A każdy mówi o fobie: że godny, 

Y czeka tey to godziny fpofobny. 
Ten, nieiednego, myśli że wprowadził 
BOG na Papieżftwo, co kapuftę fadził; 
„Saul paft Oślice, a Dawid Barany, 
Nie ieden duteń był koronowany, 
Mogę y iabyć, myśli nieuważnie; 


II 


Możefz, to prawda,lecz nie będziefz błaźnie. 


A zaś fortuna ślepe ma to oczy? 

A zaś nie iako na kole fię toczy? 

A potym, poco do iey domu pukafz? 
Czego fzałony z iey to darów fzukafz? 


* Będziefz miał honor, nie będziefz pokoiu 


Miał 
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Miał,czyli fzaręż niafz w bworze,lub wboin? 

Ach! lepfzy .pokoy y w fłomianym dachu, 

Niźli fortuna w ufiawicznym ftrachu, 

Lecz dofyć tego; le że lub wiemy 

To wfzyfey, iednak fię nie poprawiemy. 

W iedney wfi parę fafiidów to było, 

Lećz nie w iednakiey chęci ferca żyło: 

Jeden fpokoyny fwa fię mierzył piędzią, 

Drugi iak by był świata, ludzi fędzią: 

Wizyfikie po świecie cenfurował fiany, 

Y niegodnemi czynił wfzyftkie Pany. 

Krol, Miniftrowie, Marfzałcy, Hetmani, 

Wfzyftko ladaco, y wfzyfikich òn gani. 

A fam o fobie rak òn trzymał dumnie, 

Ze ie godnieyfzy nad nich nierozumnie. 

Raz mówi: nie zna mię Fortuna Pani, 

Dla tegomi też nic nie daie, ani 

Nader wywyżlza, trzeba fię znią poznać 

Kto iey faworu y łafki chce doznać; - 

Pewnie tu do wfi fortuna nie przyidzie, 

Trzeba iey fzukać nim wiek młody zyidzie. 

W tym rezolucyą, na świat wyniść bierze, 

Y do fafiada idzie w tey to mierze; 

Mówiąc: pókiż tu gnić będziemy Bracie? 

Pódźmy Fortuny fzukać, a w zapłacie 

Pracy to nafzey honor odbierzemy, 

Y iey prezenta, ktore szacuiemy. 

Pòdź ty rzekł fafiad, a Jatu zoftanę, 
Pewnie 
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Pewnie iadoniey y z ftołka nie wftanę; 
Wiem że Fortuna ieft to Białogłowa, 
Która przed tymi zwyczaynie fię chowa; 
Co ią tapaia, a tym fie. poddaie, 
Którzy nią gardzą. Rzuca tedy kraie 
Owen wendrowek Dom dziedzićtwa fwego, 
Y na pielgrzymkę świata obfzernego 
Wychodzi.  Nayprzód dwór Pańfki mu ftanie 
W oczach; tu pewnie tortuny doftanie. 
Nayprzód fię pilno y o wfzyfikim pyta, 
Potym fię wiąże ón do faworyta. 
Przez świętych Boga, *a przez flug do Pana, 
Droga każdemu, iak mówia: ufłana. 
Czy òw Minifter wftanie, czy fię kładzie, 
Czy ie, zawfze mu dworak na zawadzie; 
Ze fię naprzykrzył, wyfzydzon od Pany, 
Y od pomnieyfzych, importun nazwany. 
Gniewa fię przecie; cóż to za igrzyfka 
Czyni los zemną? te fa tylko zyfka 
Mam tu odbierać? nietu widzę miefzka 
Fortuna, trzeba indziey łatać miefzka. 
Niechce dworzanem, a kupcem być wolis 
Gdy ia nazbieram Czerwieńców do woli. 
Będą fię kłaniać mnie y Minifirowie, 
Mocny- promotor co fię dukat zowie. 
Tak nakupiwfzy w Europie twaru, t 
Wfiada na Okręt. O ferce! pożaru 
Ty piekielnego byłoś pełne pewnie, a. 

OŚ 
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Boś fię ważyło pierwize płynąć w drewnie. 
Płynie do Jndow w ukray brzeżny światu, 
Wyfiadłfzy pyta: fortuna miefzka tu? 
Szuka po mieście, między Baniany, 
Przedaie towar w Europie zebrany, 
Ale òn na nim y grofza nie zyfkał, 
Kontent, iak by go Bocian nofem ifkał. 
Myśli: ale toci czarni Tndowie, 
Nic fię nie znaia na rzeczach gburowie. 
Coś o Mogolach flyfzący „Japonię 
Szuka fortuny, znowu płynąc po nie, 
.Japon, mu nie był, iak Mogol szczęśliwy; 
Nigdzie nie znalazł Fortuny zyczliwy. 
Już fię go nofić mordowało morze, 
Które tak częfło okrętami porze: 
Zgoła,nie zyfkałnic z dróg fwychtakczęftych 
Hazardow, niefzczęść y fatyg tak gęftych, 
Tylko naukę: że rzadko fię komu 
Lepiey co nada. iako fiedzieć w domu. 
Już tedy dwory y handle przeklina, 
Mówiąc: Fortuno, fatyg mych "przyczyna, 
Drwifz fobie zludzi. ale ten drwi z ciebie, 
Który fwe żądze tak trzyma u fiebie 
Na wodzach, że fię iednym kontentuie, 
Co mu natura y BOG ofiaruie. 
Ty tylko ludzi do biedy przywodzifz, 
Nienafycone gdy chciwości rodzifz. 
Wrócić do domu y mnie iuź fię trzeba, 

t Y tego 
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Y tego zażyć, co mi dadzą nieba. 

Wtey rezolucyi, do Domu powraca, 

Do którego BOG iak ga prętko wraca, 
ledwo niepłacze, widząc fwoie progi, 

O móy fzczęśliwy kąciku móy drogi! 
Witay; Już cię fię nie pufzczę ia więcey: 
Choćbym miał zyfkać ba y fto tyfięcy, 
Miły pokoiu! ty za wfzyftkie ftaniefz 
Dary Fortuny, póki nie uftaniefz. 

Tak z fobą myśląc: aż fortunę widzi 
Udrzwifiedzącą tego, co zniey fzydzi, 
Swego fafiada. Cichy ia, co pifzę, 
Doznaię tego, nie od drugich flyfzę, 


U IRR ER ód 
BAYKA VI. 
a MiŁość Y SZALENSTWwo. 
Wiecie iak oślepł Bożek ów Kupido? 
Co nie iednemu ftał fię cięfzka bidą; 
Oto tak; Miłość, fynaczek Wenery, 
Nadobne chłopie, y urodney cery: 
Miał obie oczy, z niemi fię urodził, 
Y dla tego też mądrze ludzie wodził. 
Ztad święta miłość dawnych czafów była, 
Kiedy to w zgodzie para każda Żyła. 
Ale fię taki przytrafił przypadek, 
Ze Oczy firacił, na co iet y świadek. 
E Poki 
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Póki to miłość na oczy patrzała, 
Potym rozumnie kochać fię kazała. 
Straciwfzy oczy, y ślepa bądaąca, 
Chodzi po ludziach, famotnie błądząca. 
Baba w wyrofiku, wyroftek fię w Babie 
Kocha, w Dyannie rozumie: iak w żabie. 
Częfto Królowe nie gardzą parobkiem, 
Kiedy zgłodzona ieft długim przednówkiem 
Wfzyftko to czyni Kupidy ślepota; 
Ciemnych fpraw, ciemna też bywa: robota. 
Kupido tedy, gdy miał icfzcze oczy, 
Raz to Boginie fzaleńftwa ón zoczy; 
Nie dziwuycie fię, bo wiedzieć potrzeba, 
Ze y fzaleńftwo było Boftwem nieba. 
Kupidyn iakto zawfze dziecie młode. 
Chciało poigrać z fzaleńftwem, lecz fzkodę 
W net otrzymało. Bo ta iak fzalona 
Jgraiac miafto lifiego ogona, 
Czymfiś ro twardym miłość uderzyła 
W twarz, ydo razu całe oślepiła. 
Kupidyn w beki, krzyki, wrzefzczy,płacze, 
Matka go porwie, iak fparzona fkacze, 
"Tuli go Wenus, ale bardziey fama 
Krzyczy, iak matka, y iak każda dama. 
Ale to wfzyftko biednego iey fyna 
Nie uleczyło, mego Kupidyna. 
Więc zaiufzona, iako Lwica iaka, 
Bieży do nieba, niofąc jedynaka 

AŻ 
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Aż przed Jowifza, y przed nim lamenty 
' Rozwodzi, profzaąc z ręki iego święty 
Sprawiedliwość. „fowifz zwołał bogi; 
Wotować każe Dekret na tref frogi. 
Długo bogowie, w fwoim to fenacie, 
Deliberuią nad tey oczu ftracie. 
Za, yna przeciw dowody tam liczą, 
Lecz Kupidyna flowy nie uleczą. 
Aż, ot po długiey między foba” zwadzie; 
Takowy wyrok ftawa na tey radzie: 
Aby Kupida fzaleńftwo wodziło, 
Kędyby dziecie te ślepe chodziło. 
Ztad nigdy prawie nie fiapi y krokiem 
Miłość, żeby z nią fzaleńftwo obokiem 
Chodzić nie miało, z tad miłośc fzalonoy 
Kiedy oślepła, zofiała fię pono. 


DYSZE DE Jm 
"M e" WW «wi  WĘ «Wi 
BAYKA VII. 
Pies y Kor 
pies z kotem żyli dobrze ( co ieft rzadka) 
Czy to iefi bayka wierz iak chcefz czygadka 
Raz w kompanii ów Pies z kotem chodząc, 
Różne rozmowy koło mięfa wodzac 
Patrzą; aż duża fztuka mięfa leży, 
Zaftanowia fię, żaden z nich nie bieży; 
t Póyrzą po fobie, miefza fię w nich podłać, 
E 2 Kcmu 
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Komu fię fztuka ra mięfa ma doftać, 

Aż pies uważny rzecze? Panie kocie, 
Wfzak o was mówią: miarą idzie o cię: 
Nie pofiagaycie po te znalezienie, 

Ale takie ieft moie rozumienie: 

Byśmy przyiaźni fwey nie narufzyli, 
Abyśmy fztuki wprzód różne czynili: 
Kto więcey figlów, y lepfzych pokaże, 
Ten fam zie mięfo bez żadney uraze. 

Kot fkromnie rzecze: Dobrze panie Kumie, 
Pokazuymyż dziś, coz nas każdy umie? 
Pies iako ftarfzy figle fwe poczyna 
Jak to nie trudno u fuczego fyna: 

Nsprzód uflużyć, nadwóch łapkach fiędzie, 
Zd=chł pieš porwał fię, y miny dobędzie: 
Tuż przez kiy fkacze, dziwne robiąc fufy, 
Czym kot nieborak w duchu fię fwym fufzy. 
Wfzyftko to. robił nie daleko drzewa 

Pies, a nadzieię ze pfich fztuk zagrzewa. 
Gdy ftroiąc figle, mòy fię pies zmordował, 
Kot iakby niczym fię nie zkonfundował: 
Porwał zamięfo, y na drzewo fkoczył, 
„A zdrzewa tylko te fłowa przytoczył: 

Ja tylko iednę fkakać fztukę umiem, 
Ale że na mnie iey dofyć rozumiem. 
Prawdę powiedział, nie wielkie nauki 
Uczynią mądrym nie potrzebne fztuki; 


Ale 


anae łą 
Ale dość iedney a dobrey W przygodzie. 
! Czyni pożytek zażywać w pogodzie. 
BAYKA VIII. 
Kor Kocur y Myszkr. 

Poe Maciora raz gdzieś myfz to była, 

Która wylęgła rarem myfząt fita. 
Jako ich mogła, tak ich hodowała, 
Aż ie koniec dobrze wychowała: 
Ze ich na pafku nie potrzeba wodzić, 
Umiały biegać, a nietylko chodzić. 
W tey fwoiey iamie raz ich zoftawiła, 

ł Jdac na połów, tak do nich mówiła: 
Przyidę ia zaraz, ale wam furowo 
Wyniść zabraniam. tą moią prze mowa 
Nie uczyniły fwewolne myfzęta, 
Y wyfzły ziamy, iak głupie bydlęta, 
Jzba tam była gofpodarfka blifko, 
W którey kot leżał pod ławica nifko. 
A kogut fkakał ieft Hifzpam po ławie, 
Y piał, znałazfzy ziarneczko- w potrawie. 
Kot uyrzał myfzki, ale fię nie rufzył, 
Tylko móy kogut ledwo fię nie dufł, 
Pieiąc, czego fię myfzęta tak zlękły, 
Ze ledwo z firachu. nie padły y klękły. 

\ Gdy fię do kota myfzki podfowuią 


Jego 
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Jego fię PIPA. mine przypatruiąy 
Przybieży Matka, y krzyknie: do iamy, 
Pouciekały, przykładem iey famy 
Matki myfzęta. Nuż ze ftrachu matka 
Łaiać ich pocznie , co matkom nie rzadka: 
Owe myfzęta tak fię wymawiaią: 
Ze fię w innemi w prawdzie matce maią 
W tym, że ztąd wyfzły; ale dokładają, 
Ze dofyć kary “z wego ftrachu maią. 
Nafza mamufiu! dwie rzeczym widziały, 
Sobie przeciwne byśmy rozumiały: 
Był tam kapitan w bòtach zoftrogami, 
A miał kapelufz czerwony z piórańn; 
Na exekucya przyfzedł on tam pono, 
Bo z pychą chodził y niewymówioną. 
Jak krzyknał, ledwośmy nie pozdychały, 
Y do zacnego Mnichaśmy fię miały 
Ten w fzarym leżał habicie pokornie. 
Y pacierz mówił nabożny wybornie. 
O iak fię fkromność nam iego udała! 
Nie wiem, dla czegoś przed nim uciekała. 
Aż Matka z głupfiwa fwych dzieci fię śmieie, 
Głupie nie wiecie co fię z wawi dzieie: 
Ten to kapitan, coście fię go bali, 
Jeft kur, na niego myfz fię nie pożali, 
Choć głośno krzyczy nie zie on żadnego; 
Ale ten Mnich ieft kot, co z rodu fwego, 
By go zabito! nas myfzęta ziada, 

Y że 
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Tego fię bóymy, wielka iego zdrada. 
! Niebóy fię nigdy człecze hałafury Krzyku 
Bo tam fię tylko na tym kończy ryku 
Zawfze co pieie, nie wiela dokaże, 
Ale na kota miey oko y firaże: 
Co fię zda łafić pod pokrywką święta, 
A ma chęć fzkódzić cichością przeklętą. 
Wfzak brzegi woda -rwie: iak mówią cichaz 
Oy pewnyć ofzuft, co fię rad uśmiecha. 
a ERN T RP "W" zró 
BAYKA IX 
KRUK, SARNA ZoŁw y Mysz. 
Sniefzna w tey bayce, patrzy, kompania, 
Która nałazła głowa niewiemczyia. 
Kruk, Zółw,Myfz,Sarna fobie raz przyfięgły, 
Zyć zfobo iakby z iedney fię wylęgty 
Matki, czy iaia ieść, pić w towarzyftwie, 
Y ratować fię w kofztach y myśliftwie, 
Nic pięknieyfzego nad tę było zgodę, 
Uciechę, radę, miały y wygodę. 
Częfto y z fiebie fami przedrwiwały, 
Ani fię o to krty nie urażały. 
Zgoła, takiego życia trudno widzić 
Trzebaby fię nam ludziom tego wftydzić. 
Co fię wadzimy byleśmy podpili, 
Wraz oni z foba y iedli y pili, | 
* Z fzedłfzy fię czafu pewnego do ftołu, 


i 
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U którego toiadały pofpołu, 

Kruk, Zołw, y Szczurek, ów kongres towatny 

Widzi, że niemafz w towarzyfiwie Sarny, 

Myfz rzecze: Cóż to? Sarna nami gardzi, 

Czy też z kim infzym woli przefiać bardzi. 

Zółw znowu prawi: Ach móy miły kruku: 

Jużbym ia wiedzieć dał zaraz bez huku, 

Gdyby mi fkrzydła twe natura dała, 

Jak mię wewfzyftkim upośledzić zdała. 

Zkonfudowany Kruk przymówką, rzyfko 

Leci iak firzała, alić widzi blifko, 

Ze biedna Sarna od Psa nafzczekana, 

W fieci fię trzepie mocno uwikłana. 

Daie wiadomość Braci pozofiałey, 

O Sarny zgubie ledwo iuż niecałey. 

W radę co czynić Kruk fię exkuzuie, 

Y że w fwey file rady nie znayduie: 

Ja chyba, mówi, dawać znać wam będę, 

Y pewnie nigdzie lecąc nie ufiędę. 

Ty Bracie Zółwiu tam chyba w rok zaydziefz, 

A tam y kości farnianych nie znaydziefz. 

Już to na ciebie, Myfzko, moia fioftto, . 

Tę niefortunę znieść potrzeba oftra: 

Myfz farnie wierna, y wfzyftkim życzliwa. 

Mówi: byłabym ia nader fzczęśliwa, ' 

Gdybym pomogła nafzey przyiaciółce, 

Ale to cięfzka; nie fer to napółce 

Gryść, w fieci Sarnę niebogę ratować; 
. „Lecz 


WEEDS 23 
Lecz dla miłego trzeba hszardować. 
Skoczy myfz tedy, iak rumak z kopyta, 
Ani fię drogi, ni gościnca pyta; 
Kruk iey w prędkości mieyfce pokazuie: 
Myfz zębem fznury w fieci rozwiązuie. 
Tym czafem, pilny myśliwiec przybieży, 
Jak nalów pewny, aż już Sarna bieży 
Pilno do lafu. Kruk fiadł na gałęzi, 
Myfzka do iamy, myśliwcowicięży, 
Ze w oczoch iego wydrwiła fię Sarna; 
Próżna nadzieia, y pociecha marna, 
Chwyta fię załeb, y zgrzyta zębami, 
Y dziwuie fię, iakby nad czarzmi. 
Czy ią z tąd diabeł (narzeka wywiazał? 
Leczby iey diabeł iuż fam nie nadążał. 
Gdy fmutny nad tym przypadkiem powraca, 
Patrzy; aż noga coś w trawie namaca; 
A to nieborak żółw, iak slimak lizie, 
Co też tam fpiefzył. Gdy fię łowiec gryzie 
Z firaconey Sarny, weżmiy żółwia, rzecze: 
Y zaraz ztrawy nieboraka wlecze, 
Y w.wór go kładzie, któren miał gotowy, 
Mówiąc: nie wiełki połów ale zdrowy, 
Bo to o żółwiu (rzecze ) powiadaią: 
Ci co na ludzkich chorobach fię znaią, 
Ze żółw czyści krew; Rydz lepfzy w oftątku, 
Niż nie, iak y żółw dobry w niedofiatku. 
t Kruk ich towarzyfz który lata} nad nim, 
i- 
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Widział że żółwia, niefie w worze zadnim, 
Daie znać farnie, dale znać y myfzy, 
Kot fię tu nad tą bayką nie rozśmifzy? 
Naprędkim razie między niemi ftaie, 
By Sarna zlafu wyfzła w polne kraie, 
Ale chromotę ftrafzliwą zmyślaiac; 

Jdzie przed ławcem, prawie fię taczaiąc. 
dŁówiec do Sarny, Sarna fię odemknie, 
Goni ią, ona znowu iak przyklęknie, 
Zgoła łudzi go, to mu fię przymyka, 

To iako ftrzała od niego unika. 

AŻ zmordowany bieżac za nią torem, 
Rzucił o ziemię y żółwiem -y worem. 
Gdy Sarna mu z rak iak chciała wyślizła, 
Myfz wor tym czafem zębami przegryzła, 
Y nieboraka Żółwia uwolniła; 

Tak owa przyfługa wraz fobie flużyła 
Jedni drugiemu. Ata zwierzat fztuka 
Trzeba by była nam ludziom nauka: 
Zebyśmy fobie przyiaznych kochali, 

Y wzajemnie fię fami ratowali; 

Aleć tey cnoty pomiędzy zwierzęty 
Chyba doftaniefz, y wierności święty. 

W padnieli kto w fieć? to go przygruntuie 
Jelzcze kto lepiey, pewnie nie falwuie; 
Albo miiaiac w przypadku fam bieży, 
Mówiąc zwyczaynie, kto łeży ten leży. 


BAY- 
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BAYKA X. 
l SMGK Lis y CHŁOP 
Qtyfzałeś baykę o zwierzat wierności, 
Słuchay oludzkiey teraz niewdzięczności: 
Chłop ieden duży, podczas zimy czafu, 
Pofzedł drwa rąbać z fiekiera do lafu; 
Gdy rabie fkłada ów chłop, czas niemały, 
Głęboko wfzedłfzy między fame fkały: 
Słyfzy głos ftrafzny, cięfzkie narzekania, 
Y na ratunek płaczliwe wzywania. 
Chłop flyfząac, mowi: co totam u kata 
Tak firafznie woła; Gwałtu! gwałtu! rata? 
Bieży naów głos, móy chłop zbyt ciekawy, 
Swemi oczyma domacać fię fprawy. 

, Patrzy przyfzedłfzy, aż Smok tam ftrafzliwy, 
W fkale uwiązfzy, wrzefzczy niefzczęśliwy. 
Potężny kamień nań fię to obalił, 
Y wpół go w fkale, Że ni drgnał przywalił. 
Zlakł fię y zdziwił chłop, myśli odchodzić; 
Aż mu fupliki pocznie Smok rozwodzić: 
Zmiłuy fię człecze! zwal ten kamień ze mnie; 
Chłop fobie myśli w duchu potaiemnie: 
Leż plie; żebym cię ratowawfzy fimoku, 
Sam potym zginął, albo wział pa boku. 
Smok mówi: człecze nie bóy fię dla Boga. 
Twoia ufiuga y łafka tak droga, 
Ma niewdzięcznością ni będzie płacona, » 

i Y owfzem wieczną fłużbą nagrodzona. 

Słucha 


` 
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Słucha chłop Smoka e czas tam niemały. 

Lecz fię nie waży, iako chłop nieśmiały. 

Po długich proźbach, tak na koniec rzecze 

"Smok:naznacz,co chcefz za łafkę,człowiecze, 

Wfzyftko wypełnię, y iako świat płaci, 

Tak ci zaPłacę, twym fługom y braci. 

Chłop fię na takie ułakomił flowa, 

Jdzie befpiecznie, ni fię więcey chowa: 

Urabie wnet drag, y za kilka razy 

Ow kamień ftrafzny ze fmoka podważy. 

Smok w tym wychodzi, pełen wefołości, 

Otrzepnie fię, y wyciąga kości; 

Potym za miao Bóg zapłać, chłopowi, 

Chodź fam mużyku, mam cię zieść, mu powi: 

Jako? Chłop rzecze cofaiac fię w kroku, 

Takaż to wdzięczność obiecana fmoku?. 

Taka; fmok rzecze: (prawa ieft gotowa, 

Chcę ia dotrzymać tobie mego flowa; 

Wfzakem obiecał, tak iak świat zapłacić, 

Który zwykł fwoich flużebników tracić. 

'Tymże fpofobem y ia z tobą idę, 

Smierć ci za Żywot, y za łafkę bidę 

Chcę dzifiay oddać, gotuy fię do śmierci; 

Chłop ręce łamie, próżno piętą wierci, 

Myśli: ucieknę, ale znowu rzecze: 

A któż przed Smokiem fkrzydlaftym ucićcze? 

Woli go profić, tedy na kolana 

Padfzy, tak profi Smoka Mości Pana: 
Zmiłuy 
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Zmiłuy fię, pomniyna moie przyfługi. 

! Nie, rzecze wfzak świąt tak fwe płaci flugi, 
Ale cię widząc przecię, Żeś left letni, 

Mafz żonę. dzieci, natom ia dyfkretni: 
Dam na Sędziego, podźmy go fzukaymy, 

Y na pierwfzego dekret fię fpufzczaymy. 
Dobrze, Chłop rzecze. W towarzyftwie idą, 
Ażteż na konia chudego nadida; 

Ten kóń był chudy tak, że fkora kości 
Były, Smok mówi: tego Jegomości 
Weżźmi za wóyta.. Chłop fię na to zgadza, 
fprawe rozciągło fwa Smok wyprowadza 
Przed koniem, prawi; żem taką nagrodę 
‚Obiecał, iak świat, który czyni fzkodę, 

t Zawfze niewdzięcznym tym, co iemu fłużą. 
Nad tą kóń fprawą pomyśliwfzy dużą, 
Rzeknie: ziedz chłopa tak należy fmoku, 
Oto ia iefiem proba tego roku, 

Jak fa niewdzięczne ludzie y świat cały, 
Jam był Turecki kóń; a tak wfpaniały, 
Zeby y Wezyr miał za honor ieździć, 
Gdyby z Saraiu gdzie chciał fię przeiedzić; 
Służyłem Panu w woiennych potrzebach, 
-Na wiazdach Pańfkich, wefelach,pogrzebach; 
Pan na mnie wfzędzie honoru doftąpił; 
Zadnemum w ftayni królów nie uftapił, 
Miałem fię dobrze, zawfze chędożono 

t Y pokrywano, aż nazbyt karmiono; 

Zgoła 
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Zgoła poki mi fużyły to lata, 
Miałem wygodę y łafkę u świata; 
Gdy zaś za laty ofłabiałem cale, 
W przód mię karmiono coś bardzo o male, 
Potym wygnano wilkóm na potrawę; 
Taka niewdzięczność. Mafz fmoku tę fprawę, 
Znowu do chłopa. Chłop znowu w fupliki, 
Napełnia ziemia y obłoki krzyki, 
A Smok iako Pan nader miłościwy, 
Mówi byś widział, żem to nie ieit mściwy, 
Podźmy, fzukaymy Sędziego drugiego, 
Kontentuiąc fię iuż dekretem iego. 
Jda, aż trafią na mała fobaczkę, 
Która ogryza zdechła niegdy klaczkę 
Biora więc y pfa owego do fadu, 
Prawią fpraweczkę całą według rzadu. 
„Aż y fobaczka potrzafnowfzy nofem. 
Ziedz Że ziedz chłopa,gończym mowigłofem, 
Zapłać mu, iak mnie Pan płacił niedawno, 
Co ieft fafiadom y dziwno yiawno. 
Jam to iet wyżeł, którym fto tyfięcy 
Kuropatw y cnych wyftawił zaięcy; 
Panumem flużył, nie znaiąc fuchednie, 
Nie odftąpiłem w nocy go y we dnie; 
Jakie karefy, O iakie głafkania! 
Y na podufzkach Pańfkich me fypiania, 
W co fię, ach teraz mnie pfu obróciły 
Patrz żem wygnany, kiedy nie mam fiły. 

A za: 
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A zatymkiedy ief świat tak niewdzięczny, 

Ziedz go, Już przykład to nie ftotyfięczny. 

Znowu lamenty! chłop fupliki wnofit, 

Y iefzcze fędzię trzeciego uprofił, 

Aten był Pan Lis o długim ogonie, 

Ten to myfzkował kęiyś w owey ftronie, 

Znowu przed Lisem fprawę windikuia, 

Smok by zieść chłopa, Chłop żyć, fuplikuia, 

Lis nad ta fprawą cięfzką fię zadumiał, 

Y iakoby iey dobrze nie zrozumiał, 

Mówi: To w moiey pomieścić fię głowia 

Nie może, trzeba, abym was Panowie 

Wyfłuchał wprzódy, każdego z ofobna: 

Bo was rozfądzić w kupie niepodobna. 

Smok to pozwolił. Bierze naprzód Chłopa 

Na bok drżącego, iako w iatkach fkopa, 

Mówi po cichu: Co mi dafz nieboże? 

A móy cię dekret uwolnić dziś może. 

Chłop mówi: Panie Móy kochany Lifie, 

Zenie bierzecie pieniędzy, zda mifię, 

Ale mam w domu tak fiła kokofzy, 

Ze y do roku mieć będziefz rofkofzy; 

Co dzień po iedney ziaday moie kuty, 

Tylko mi dzifiay racz ochronić fkury. 

Stanął wnet kontrakt, iak na Trybunale, 

U Deputatów ftawa podczas cale. 

Bierze nauftron y ftrafznego fmoka, 

Słucha go, a fam poziera nań z cka. 
Potym 
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Potym im mówi: Ani was z ofobna 
Zrozumieć w fprawie zawiłey podóbna, 
Jdźmy na mieyfce te ckoliczności, 
Tam zrozumiawizy, dam dekret fłufzności. 
Więć y ten Lifi dekret fię podoba, 
Jdzie Lis do fkał, y z nim idą oba. 
Nu, iak to było pokaż ieno Sinoku: 
Jakeś tow dziurzę tey leżał na boku? 
Smok fię położy, a chłop ftrafzną fkałę 
Zrzuci na fmoka, y zwierze zuchwałe 
Przywalił, a fam nogi Lifa fcifka, 
Gdy ognie z iadu fmok na obuch cifka. 
Chłop fię wydrwiwfzy, hey wygrana nafza! 
Sam dobrodzieia do domu zaprafza 
Lifa, y zefwych kur wybierać daie 
Naytłufifza: łafkę przed Żoną wyznaie.. 
Ziadł Lis nabożnie kurę bez przyprawy, 
Chłop mu dokłada, że zawfze potrawy 
Będzie miał, ile razy fam przynidzie, 
Tskąż ludzkością chłop fię z nim obyidzie. 
Było dość wizyt podobnych od lifa, 
Aż żona mówi: zie ten Lis y bifa, 
Jużci to y kur po chwili nie ftanie, 
A pókiż będzie tych Bankietów Panie. 
Y chłopu fię też takowe wizyty 
Tak uprzykrzyły. Więc Mufzkiet nabity 
Wziawfzy, zafiada na Lifa owego, 
Y gdy ón idzie, ani fię takiego 

Trefu 
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Trefu fpodziewa niewdzięcznego na fię, 
i Strzelił y zabił Lifa, mowiąc: zafię 
W tzy fię baizczce, niewdzięczność zuchwałą 
Ludzi y światą wam odmalowała; 
Lecz maluy iak chcefz, ta na wfzyftkie lata, 
Trwać będzie u nas, do fkończenia światą, 
PL A 
BAYKA ZI. 


SŁONCE Y BOREAS. 


A owych czafów, gdy Boiarze żyli, 
Bogowie w Niebie iadali y pili. 
Za tych toczafów, „fowi/z na wefele 
Zaprofił Bogów, y Bogini wiele. 
Pili Nektąry, iak Wegierfkie wino, 
Jedne koleie, drugie potym mina, 
Zgoła kto tego bankietu opifze ` 
Cuda, wfpaniałość iakiey dziś nie ffyfzę, 
Bachus piwniczy, fzpiżarni Dyanna 
A Flora wetow, Ganimed u dzbana 
Kredens pilnował, fitu Bogów zgoła, 
Jako każdego funkcya powoła; 
Jowifzowi fię fwemu przyfłużali, 
Razem za ftołem wfzyfcy zafiadali, 
Jedna koleja po drugiey wychodzi, 
Zrazu fię głowie zda, Że wino chłodzi, 


Lax 


\ Ale za drugą y trzecią fię grzeie, 
F Jeden 
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Jeden fię marfzczy, a drugi fię śmiele. 

Tak właśnie, iak też na nafzych obiadach, ; 

Przy winnych, lub owych madrych biefiadach. 

Pozagtzewali czupryny Bogowie, 

Y w nieśmiertelney iuż fię kręci głowie. 

Zwyczayna Panom fwoia flawę lubić, 

Z fwoiey fię mocy y przymiotów chlubić. 

Toż y Bogowie piiani czynili, 

Y niezmiernie fię z fztuk fwoich chwalili. 

Mars fwa potęgę rozważa na woynie, 

Ja) o narody wywraca y hoynie. 

Tu -y Herkules wymawia co robił; 

Apollo iako świat nafz przyozdobił: 

Zimny Boreas pierwfzy między wiatry, 

Krzyknie: A ia co który łamać tatry 

Mogibym, iam to ieft od Marsa mownieyfzy, 

Bo kiedy wfłanie wicher potężnieyfzy, 

Bitwa ufłaie: Ja Neptunem trzafę, 

Kiedy zaś ziemię zębem fwym ukąfzę, 

lafy y wieże łamię iako trzafki, 

Słonce w tym czafie, maiąc to za frafzki, 

U:wiechnie na to fię, y tak odpowi, 

Chlubnemu wiatru zbyt Borcafzowi: 

Prawda, Że twoie Boreofzu pyfki k 

Częfto turbuią ziemi okrag pifki; 

„Ałeć dziś więkfzą fwa fiłę ukaże. 

Forcas bierze to za fwa urazę, 

W dyfputę, w fwary, aź prawie do zwady 
Zafzli 
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Zafzli. Aż potym urofły zakłady: 

Słońca tak rzecze: widzifz człeka tego, 

( Wyjtzawfzy oknem z Nieba wyfokiego) 

Widzifa co wpłafzczu, het idzie po ziemi, 

Otoż kto zrzucipłafzcz fiłami fwemi 

Z nas pielgrzymowi,ten ze dwóch filnieyfzy, 

Y w (wych przymiotach będzie òn możnieyfzy 

Przyiat Borcas zakład ow od flońca: 

.Jowifx im przeciął ręce; każdy końca 

Pilno uważa. Borcas dać zacznie. (znacznie: 

Pielgrzym wiatrczuiąc, płafzcz przycifka 

Kiedy zaś wfzyftkie fiły wiatr wywiia, 

Pieigrzym lię cały w płafzcz mocno uwija, 

Na koniec gdy ię wicher zbyt nafrożył, 

y Pielgrzym na ziemi 'w płafzczu fię położył, 
Ze mu ze wfzyftką mocą nie mógł wadzić 
Borcas, płafzcza zdiać, ani poradzić. 

Już w pół Dorcas przegrał zakład fprawy, 
D piero Febus, dzielność fwoiey flawy 
Chcąc fam pokazać, Bogóm zgromadzonym 
Swoim promieniem dotknie pozłoconym 
Pielgrzyma: AŻón z ziemi iuż powftanie; 
A kiedy ciepła móy Febus dodaie, 
Człek fię rofpina, gdy flońce w upale, 
Pielgrzym już z fiebie płafzcz zdeymuie cale. 
Wygrało flońce, prym przed wiatrem wzięło, 
Ze, co wiatr niemogł, płafzcz z pielgrzyma 
L To bayka, tozaś prawda oczywifta, (zdięło. 
F 2 Ze 
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Ze nie dokaže moc nigdy fierdzifta: 
Y moc tyrańlka, y fiła złośliwa, 
Co w n»s łagodność y dobroć życzliwa. 
Dmiy,iak Boreas, hałafu narobifz, 
Lecz nie dokażefz, dobrego nie zrobifz. 
Ale promieńmi kto łafkawie świeci, 
Ten poflufzeńitwo w fercach ludzkich nieci. 
= l CS <A 
BAYKA XI. 
PoDAGRA Y PAJAK. 


o. teraz to choroba Pańfka, 

W bolu wyczwirna, a zawfze pogańika, 

Przedtym tułała fię po między chłopy, 

Lecz wypędzona ieft z pod chłopfkiey fzopy. 

Ztamtąd wyfzedfzy, wygnana narzyka; 

Alić Paiaka na drodze potyka. 

Czołem w przód czołem obay fię witaią, 

Y wzaiem do kad? y z kąd? fię pytaią. 

Podagra mówi: wiedzieć mafz po trofzy, 

Zem 1a ieft córka wfzelakiey rofkofzy. 

Bachus mię zpłodził, Wenus urodziła, 

Abym fwym bolem tym w nogach fzkodziła: 

Ktorzy Wenery nazbyt zażywaią, 

Y winem częfto fię też upiiaia. 

Nie uważaiąc iednak mego rodu, 

Wlazłam do chłopa y chałupy fmrodu. 
Ledwo 
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Ledwo mu pocznę paczyć bolem nogi, 
Moy chłop wezwawfzy darmo w pomoc bogi, 
W gnóy po pokolana wlazł mużyk fmrodliwy. 
Y póty deptał mię owen złośliwy: 
Z2 ztamtąd uciec czym prędzey mufiała, 
Ztamtąd wędruię, iakom powiedziała. 
Paiąk zaś rzecze: A ia zaś przeciwnie, 
Z cnego Pałacu wygnanymem dziwnie. 
Wiefz, iaka moia wyborna robota, 
Jaka do teyże roboty ochota; 
Zadne u ludzi naycieńfze przędziwa, 
Nie doydą moiey paięczyny dziwa. 
Z tym ia towarem popifać fię chciałem, 
W Pańfkim Pałacu warftat rozpinałem. 
| Ledwo na ukaz memu iego Mości 
Dobyłem przędzi ze fwoich wnętrzności: 
Alić zuchwały iakiś Pokoiowy, i 
Z robota warftat potargał gotowy; 
Zmiótł wfzyftko, y mnie wypędził òn z domu, 
Chociem iako ty, niefzkodził nikomu. 
Jak ty z chałupy, ia idę z Pałacu, 
Obay nie mamy do miefzkania placu. 
Tobie chałupa, amnie fzkodza mury, 
Tak fą przeciwne nafze awantury. 
A w tym podagra rzecze paiąkowi: 
Radę odmienić podczas człowiekowi 
Dobrze, y my też mieniaymy fię ładnie; 
Ja fię u Pana wżdy pożywie fnadnie, 
A ty 
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A ty Paiaku w warftacie y ftroiu, 
Łatwo u chłopa doliapifz pokoju. 

Y tak fię ftało, ytak dotąd dzieie, 
Obuch zamyfły wyfzły y nadzieie. 
Skoro Podagra wźdy ukąfi Pana, 

W pierzyny wiie nogi po kolana, 

Y pieści fię znią. A Paiak gdy robi 
Swe Paięczyny, chłopfkieściany zdobi. 
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RAYKA XIMI 
WiLk, Kos y Lis. 
Ko który Pańfkiey ftayni czynił flawę, 
A Był raz na wiofnę pufzczony na trawę; 
Kóń był wypafly w zimie na obroku; 
Koń w famey porze y o piatym roku, 
Pryfka na czarnym móy zrzebiec kotzeniu, 
Naypięknieyfzemu tówna fię tworzeniu. 
Kiedy delicye takie fobie płodzi, 
Lis frant z Natury, do niego przychodzi. 
A ta wizyta nato tylko była. » 
Zeby Lifica konia opatrzyła,. 
Czy fytż Radby był móy fię Lis pożywił 
Na koniu owym, któremu fię dziwił. 
Poznał kóń franta, z oczu iego czyta 
Zdradę. Kiedy fię Lis o zdrowie pyta? 
Koń mu odpowi, flabym bardzo tolea 
e 


— 
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Ze w nodze òn ieft boler nawiedzonem. 
Lis mówi: Jam ci fię nie promowował 
Na Cyruliftwa, anim terminował 
Nigdzie; Ale znam cnego Cyrulika; 
Ledwo nie rzekę całego medyka; 
Tenby zawftydził wfzyftkie konowały, 
Ani fię ludzieby z nim niezrównały. 
Jeft to Wilk prawda, ale wilk poczciwy, 
Kobyley fkóry, iak żywo niechciwy; 
Już nie iednego konia òn kurował, 


Y iak Doktorzy zwykli, tak falwował. 


Jeżeli zas chcefz iać goprzyprowadzę, 
Wfzak ni ón, niia tym to nie zawadzę. 
Koń pomyśliwfzy, rzecze: bardzo chętnie: 
A Lis rozumi, że wygrał wykrętnie, 
Bieży do lafu tam oftai kilka, 
Y informuie należycie Wilka: 
Oraz fię zwilkiem o część konia zgadza, 
Tak ftawa kontrakt, a Lis przy prowadza 
Wilka do Konia, flawnego Doktora, 
Wilk fię wnet pyta: która noga chora? 
Kóń wyciągnąwizy, niby chorą nogę: 
Ta ieft, co na nia nafiąpić nie mozę. 
Wilk mniema pulfów pomacać zębami, 
Ale gotowy Koń, oba nogami 
W ierzgnie, y chluśnie tak potężnie wilka 
W pyfk, aż żębów wylęciało kilka: 
Potym odfkoczył rzezwo y obrotnie, 

Y fufy 


28. CET 

fufy robił rozśmiawizy bę, lótnie. 

A Wilk rachuiąc {fwe po ziemi zęby; 

Tak z uktwawioney, wyiąc, mowił, gęby; 
Dobtże td na mnie, mnie ftworzył rzeźnikiem 
Boy, aja głupi chciał być cyrulikiem. 
Patrż iak na frabta zawfze fię ftaht znaydzie; 
Dobrze kto fztuką, y na fztukę żaydżiej 
Różum narozum, y głowa na głowę, 
Bywaią tady na rady gotowe, 

Potym rzeiniofia kazdy pilnuy fwego; 

Y tywyżełku pola legawegó. - 

Kto wfzyfiko mówi: że wfżyfiko różumie; 
We wfzyfikim Błazen, teñ y nic nië umiej 
BAYKA ŻW. 

WRośri Y Kof. auh 
Raz Wwycliowâny Wrobel między ftrżechię, 
«NEW ielką miał ż pianych mużyków pociechą 
Kiedy fię z karczmy do dómu Wracali, 
Y dziwne figle piańi wyfiraiali: 
To fig Wróblówi memü podobało; 
Y upić fię mu iak chłopu zachciało; 
Wywiaduie fie jako warżą piwo; 
Nie wielkie mu fię takie zdało dżiwo: 
Doftał ięczmienia, w fkorupę go wfzticił; 
Ž chmielem przyptawił, że w piwo obrócił 

Swoy 
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Swóy war, lak owen piwowar rozumiał; 

N»pił fię ztego, y zaraz zafzumiał, 

Hey! hey! wykrzyka: już fię Wrobel tacza, 

Wala po ziemi, iak piany przewraca. 

Aż też po wfzyfikich y fkokach y hukach, 

Y iak naylepfzych piiaków to fztukach: 

Rzucił fię wróbel zmorzonhy na ziemi, 

Skrzydła rozłożył, iak między pianemi 

Bywa, yzafnał niby na ulicy, 

Widzi to móy Kot, co wróble kaliczy: 

Agdy zmyślonym fnem Pan Wrobel chrapi, 

Porwie go za łeb Kot, y żdradą złapi. 

Wytrzeźwiał zataż Wrobel mòy od firachu, 

Radby fię widział wyfoko na dachu: 

Na którym pewnie befpieczniey òn fiada, 

Lecz datmo. Taki koncept mu przypada: 

Profi wprzód nifko prawie z płaczem kota, 

(Do czego piana nie zwodzi ochota!) 

Zmiłuy fię day czas, Że aż wyfzumieie, 

Darmo; Kot tylko z łez fię ivgo śmieie; 

Mówiąc: iać prawda iadam częfto ptaki, 

Nie trafiło fię iadać mi piiaki. 

Wróbel mu rzecze: Więc umrzeć potrzeba, 

Tak topiiaków karzą częfto nieba; 

Lecż Wiedź o kocie: żem znał Oyca twego. 

Który żywota tak był pobożnego: 

Ze nigdy nie iadał złapaney zwierzyny, 

Poki pacierza nie zmówił, z przyczyny 
Tedy 
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Tey yty Kocie zmow pacierz nabożnie, 
Nim mię ziefz. Nad tym myśli kotuś różnie: 
A wrefzcie na to dzieło mu pozwala, 

Y łapki fkłada. Leży Wróbel zdala: 
Potym wziąwfzy czas, lotem fwym uoieka; 
A Kot fię wftydzi, tak głupi narzeka; 

Ho! odrwiłeś mię ty pogańfki fynu, 

Pod nabożnego dziś pretextem czynu; 

Nie modliłem fię, y modlić nie będę, 

Kiedy hultaiów takich wżdy nabędę. 

A Wróbel fobie latać y uwiiać 

Y ia fię też rzekł nie będę upijać. 

Sztuk co nie umiefz, nigdy nie dokazuy; 
Ni czymeś nie ieft, z tym fię nie pokazuy, 
Ale bądź kontent z ftarmi zwyczaiami, 

A za nowemi nie biegay fztukami, 
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B AYKA XV. 

XIĄŻE Y Lew MALOWANY. 
> FIZ Pan wielki, miał raz iedynaka, 
< Mniemat, że fię fzczęść uchwycił u haka. 
Z iedynakami y chłopi fię pięfzczą, 
By ich nie tykać fame baby wrzefzcza, 
A nuż dopiero co to Pan y Kiaże 
Z potomftwem robi, pifać nie nadążę. 
Skoro mu tedy ów fię fyn urodził, 


Do 
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Do Aftrologa, ktory ludzi zwodził, 
Udał fię, każąc, aby prognoftyku 
(W których zawodu bywa y bez liku ) 
D był, co z Synem ftać fię iego możeł 
W iaka Fortunę Niebo go wfpomoże? 
Wziąwfzy Dziecięcia imię y tytuły, 
Aftrolog, kryśli na karcie cyrkuły; 
A potym.z firachem Kiążęcia przerzeże: 
Niech ta dziecina Iwa fię tylko firzeże; 
Wfzyftko mu dobrze gwiazdy obiectiia, 
Tylko fię ftrzedz Lwa złego przykazuią. 
Xiaże uwierzył iako prorokowi; 
Alem zapomniał: że Aftrologowi 
Zdało fię, aby do dwudzieftu tylo 
Lat, firzedz ode Lwa, fyna lego było. 
Ten tedy Ocies o fyna trofkliwy, 
Chcacy przypadek taki niefzczęśliwy 
Odwrócić, w fobie tak iuż konkluduie: 
Wyniść z Pałacu krokiem zakazuie. 
Pałac obfzerny dla niego buduig 
W ozdoby wfzyftkie ściany adornuią, 
Zeby znośnieyfze uczynić więzienie, 
Wfzyftkich fprowadza rofkofz zgromadzenie. 
Gdy dorofł Panic, łatwo fię dowiedział, 
Za co w poczciwym {wym więzieniu fiedział, 
Dziwnie mu zatym tęfkno w owym było 
Zamknięciu, że fię wyniść nie godziło. 
Tego xiążątka naywiękfze kochanie 

W ło- 
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W łowach zaś było, iedne polowanie 
Z matury kochał, z tąd było naycięży 
Siedzieć bez łowów, y to go ciemięży, 
W takich tęfknotach dwudzieftu dorafta 
Lat Xiaże, nigdy nie wyfzedfzy z Miafia. 
Sliczne obicia w tym Pałacu były: 
Które Xiążecia młodego ciefzyły. 
Na tych fzpalerach wyfzywane łowy, 
Do których xięcia był umyf gotowy. 
Między różnemi co ie wyrabiano, 
Y Lwa frogiego na obiciu fzczwano. 
Xiąże wiedząc fwey tęfknicy pzzyczynę, 
Kładąc zaś na Lwa fwoich zamknięć winę: 
Rozgniewawfzy fię na Lwa nieuważnie, 
Choć malowanyś Lwie niechay cię draźnie: 
Tyś, brzydkie zwierze, okazyą mego 
Więzienia, rzecze, w tym obicianego 
Lwa pięścią Panicz uderzył ftrafzliwie, 
A fam fię o Ćwiek ranił niefzczęśliwie: 
Który był oftry obiciem pokryty, 
Od tey to rany był xiażę zabity. 
Tak Pan Bóg ludzkie ciekawości karze, 
Kiedy wierzemy; co powiedzą łgarze, 
Afirologowie. Ogwiazdy nie baday, 
Tylko przed Bofką opatrznością paday: 
Niech czyni, co chce, przyidzie czafu fwego 
Zle czyli dobrze? wfzyftko w chwałę iego. 
Toż y Poecie fię E/chylefowi 

Trafiło 
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Trafiło Jemu też raz wiefzczek powi: 
Aby dla Życia fwego przedłużenia, 
Strzegł fię wfzelkiego na świecie fklepienia. 
Głupi Poeta z Miaft fię wyprowadził, 
Zeby fklepienie y dach mu nie wadził. 
W fzczernym Żył polu, yfypiał na łąkach, 
Przy złych komorach, iadowitych baąkach. 
Łyfy zaś òn był, gdy bez czapki fiedzi, 
Przypadek ftrafzny przecie go nawiedzi: 
Orzeł nie mógłszy zieść Żółwia inaczy, 
Na głowie łyfey iego rozbić raczy, 
Mniemaiąc, że to był kawalec fkały; 
Tak od żołwiowey zginął lubo mały 
Sklepizny. Co fię bał w Mieście fklepienia, 
Nie ufzedł w polu Boga przeznaczenia. 
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BAYKA XIV. 
LichwraRz Y Kor Morski. 

Jeż też tanie ieft bayka, wierzyć profzę, 

Lecz Hyftorya, którą ci przynofzę: 
Był ieden lichwiarz y fkępiec tak firafzny, 
Żebyś rozumiał, żebył -Judafz włafny; 
Toieft: żeby był przedał Pana Boga, 
Taka w nim złota żądza była froga: 
Nazbierał Dzięgów. Co nie miał nazbierać, 


t Kiedy od głodu ledwo nie umierać 


Wolał 
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Wolał niż wydać groiz ieden naymnieyfzy, 
Ofzukać, odrwić, zaś nayfpofobnievtzy. 
W domu nie pytaj chłopca, czy kucharki, 
Sam fiat za wfzyftko, za wfzelkie fzafarki. 
Pies zdechł na kuchni, ani garka pono, 
Bo ani w piecu, ni wkuchni palono. 
Ktoś mu w Prowizyi, czy w prezencie, Kota 
Morfkiego to dał. Ta małpa niecnota, 
Zawfze przed Panem fwoim zamyslonym 
Figle fitroilła łapa y ogonem. 
Przecie ią karmił lepiey, niż fię pono, 
Y nałańcufzku chował ią zamknoioną. 
W izbie pofadzkę miał zaś marmurową, 
Na którey ftara monetę y nową 
W złocie probował, o ziemię rzucaiąc 
Dukaty Duble, z dźwięku ie poznając. 
Patrzył Kot moriki pilnym okiem na to, 
Co lichwiarz robił z owa ludzką płata. 
Raz gdy otwarte zofławiwizy fkrzynie,(nie; 
Wyfzedł na iniafto, w fwoich fpraw przyczy- 
Kot fię z łańcufzka fwego jakoś zmyka, 
Y do Pieniężney fkrzyni fię przymyka: 
Pomniąc: iako Pan rzucał y probował 
Pieniądze złote, które pilno chował: 
Bierze Dublony y zokna zrzuca ie, 
A tym to famym ludziom òn znać daie, 
Ze na ulicy wfzyfcy fię zbiegają, 
Y o pieniadze te fię zabiiaią. 

A kot 
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A kotfię ciefzy, y zrzuca tym więcy; 

i Ze kilka rzucił czerwonych tyfięcy. 
Co fię tam z Panem mym Lichwiarzem dzia- 
Kiedy fąfiedztwo o tym mu znać dało, (to, 
Łatwo to poiać; y fiebie y Kota 
Mało nie zabił ów fkępiec fromota. 
Tak widzifz zawfze mowią: male parta 
jda do Diabła ( politycznie Czarta ) 
Co kot rozfypał, to krewni roztrwonią, 
Y twego fkępftwa rozrzutni dogonią. 
Ty dla nich pościfz, y cały rok fufzyfz, 
Jako gadziny dukata nie rufzyfz, 
A oniża cię dośmierci twey piią, 

A miafto Dzwonów, w kielifzki ci biią. 
wd Z OT 
„.BAYKA VI. 

BIECZ? 


p” Ofieł ieden u Pana iednego, 
Ale, co rzadka, rozumu dobrego, 

Ofieł iako Lis frant, (a to nie bzyka ) 

Ani fię tknęła nigdy go nahayka. 

Pan tego Ofła fola to handlował. 

„Y fołą Ofła zwyczaynie ładował. 

Ze wfi zaś fwoiey, co była uboga, 

Przez bród y wodę fzła do Miafta droga. 
i Y przez tę wodę Ofła ładownego 


Z fola 
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Z fola Pan pędził, do handlu fwoiego. 

Raz fię móy Ofieł potknął napół w wodzie, 

Beczki zanurzył,w tym więkfzey przygodzie, 

A mżeli witał, fòl wtzyftka fpłyneła, 

Y zyfku tego nadziela zgineła. 

Ofiał powftaje, alić lżey offowi, 

Dobrze upadać w wodzie, fobie powi: 

Chociaź wziął kiiem, nie dbał nic na plagi, 

Ale gdy przyfzło, nowe foli wagi 

Nofić przez wodę, znowu fię położył, 

Y ciężar w wodzie rozpłyniony złożył. 

Było to kilka razy że fię w wodzie 

Kładł z fola Ofiał, w wielkiey Pana fzkodzie. 

Poznał frantowftwo Pan; domyslny ośle, 

już cię, rzekł, z fola więcey ia nie pośle, r 

N»ładował go wantuchami z wełna, 

Którey na grzbiecie aż nad ufzy pełno, 

Ofieł mniemaiąc, że fię z wełna ftanie, 

Co z fola, wznawia fwoie pokładanie. 

Aleć gdy z wody z fwym ciężarem wftaie, 

Daleko więkfzy na grzbiecie doznaie. 

Bo fię ta wełna tak wody napiła, 

Ze franta Offa o ziemię zwaliła, 

Ofieł na rozum bierze w dobrey radzie, 

Y iużlię więcey w tey wodzie nie kładzie. 

O iakiś mędrzfzy, Ośle przyiacielu! 

Nad fitu ludzi, y nad mądrców wielu; 

Co ich przypadki. ni fwoie przykłady i 
Do 
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Do lepfzy nigdy nie przywiodą rady. 

Z tąd chłop ow mówił, napiwfzy fię zrana 
Madrfza kobyła ief, od mego Panas 

Co raz ulgnęła w błocie, aż po fzyię, 

Ża co ią ryika ia raz kiiem biię, 

Żawfze ominie fatalną kałużę, 

Amoy Pan, choć go plagi nie raz duże 

U moiey żeny w pocieniku potkały, 
Ftzecię kj wraca W zaloty zuchwały. 
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BAIKA XVII. 
ZóŁw Y Zając. 
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| B> ymy inż teraz o zawodzie fiawnym, 
Który fię trahit o czafie niedawnym; 
Czyli też dawnym: nie ma nic pewnego, 
Czy bayka młoda, czyli roku fwego. 
Pewnie, Że fltwny tento był zaś zawód, 
Na ktorym zaiąc z żółwiem był fię zawiódł. 
Taka fig rzecz ma: jegomość Pan Zając 
W rokofży będąc, y fwe wczafy maiąc: 
Żółwia na trafił, który (wą fkorupę 
Krótkiemi nogi dźwigał y chałupę. 
Nuż Zwiąc w śmiechy z Zółwia nieboraka; 
W wicikiey by Polfzcze mówiono: pokraka; 
Ale na Rufiimówią: napaść z Litwy, 
| Z którey wychodzą poiedynków bitwy: 
Smieie 
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Śmieje fię tedy Zaiac do rofpuku, 

Pyta: ieźli nie zażywa kańczuku 

W drodze gdy biega? markotno Zołwiowi, 

Na te żarciki Zaiącewi powi: 

Wiefz co Zaiącze? Jako mię ty widzifz 

Len:wym, y tak nad tym fita brydzifz; 

Chcę dziś fię puścić o zakład w zawody 

Z tobą, y Sędziów chcę mieć na dowody. 

Zaiąc fię z śmiechu mało nie pukł na to, 

Ty ze mną wzawód beftyo parchato? 

Dobrze. Wziął zakład y pobiegł po fędziez 

Każdy fię śmiele, coto ztego będzie? 

Bieg wymierzono, y kres naznaczono, 

Głowę kapufty w zakład zawiefzono. 

Zaiąc zuchwały, gdy żółw zawód puścił, 

Pofzedł fpać w ftronę, y ufzy opuścił; 

Tylko fobie znać y obudzić każe, 

Gdy fię przed fiupem żółw chudak pokaże: 

Zołw iako może iak idzie tak idzie; 

A Zaiąc chrapi w wielkim zółwia wftydzie. 

Aż kiedy iuż zółw niedaleko krefa, 

Porwie fię Zając na krfztałt lotu biefa: 

Lecz jefzcze fzydząc, nie wciąż, ale w koło 

kiega, y krąży do mety na koło, 

Y tak fię uniofi, ba pono uzionoł, 

Że Zółw ukrefu, (wygrał zawód) ftanoł. 

Nie waż Człowiecze ty lekce nikogo, 

Dawid Olbrzyma imachynę tak froga 
Kamy- 
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Kamyczkiem zabił. Statek trwałey pracy 
Odbiera zyfki, y wygraie płacy. 

Dawne po Zoliku Tureckie przyfłowie: 
Ich Cefarz fzczuie Zaiące na krowie 
Niemafz na świecie nic ludziom trudnego, 
Jako zwyciężyć THR eaae. 
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B A YK A XIX. 
SŁONCA WESELE Y ZABY. 
TY ran fię żenił w iakimś kraiu kędy, 
Ludzie wefelił po karczmach y wfzędy, 

Ale inaczey Filozof rozumiał, 

Który to więcey, niż pofpóltwo umiał, 

Y taką Baykę pofpólitwu powiedział, 

Bo fię na rzeczach znał dobrze, y wiedział: 

Raz prawi, Słońce ów Bożek ognifty, 

Będąc od ftrzały rannym promienify, 

To ieft miłofney, którą w fercu nofł, 

Wefele z Tetys Boginią ogłofił. 

Wfzyfikie zwierzęta, y ptacy, y ryby; 

Radowały fię iame pono grzyby; 

Al. zaś Żaby iedne, z przyczyn wiela; 

Nie wefeliły z tego fię wefela. 

Pytane czemu? Temu bo gorące 

Dość nam dokucza, chociaż iedne fłońce: 

A gdy małżeńftwefm dzieci fwe rofpłodzi, 

i Onym pochybnie ta mnogość zafzkodzi: 
G 2 Tak 
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Tak fiłu M. bagnifka wyfufzą, , 
A żaby zdychać bez fwey wody mulzą. 
Nie źle to Żaby na żaby mówiły, 
Dość złego ieden, nuż fiła, fądzity: 
Ach! gdyby kiedy złe Tyranów plemie 
Zgineło, fzczęście okryłoby ziemie 

EZ OWA 
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BRAYKA XX. 

FORTUNA y CzŁowiek NIEWDIĘCZNY 
| Da Człeka fobie upatrzyła, 

Jakby za fugę przyftała, z nim Żyła, 
Czego fię tylko tknie, za fwa robota, 
Jak alchmiście obraca fię w złoto. 
Od fzpilek, które przedawał z poczatku, 
Przyfzedł do zyfku takiego y wziątku: 
Ze bez żadnego figla y wykrętu. 
Przyfzedł handlować òn aż dookrętu. 
Ktorym tak dziwnie kupiec profituie, 
Y znawalnosci morikich tryumfuie: 
Zeani wiatry, fkały, piafki, haki, 
Straty kupieckiey, y ruiny znaki, 
Nigdy przez fiła lat kupca nie tknęły, 
Ni odtowarow myta jego wzięły. 
Handel fzczęśliwy kredytu nabawił, 
Fo wfzyftkich miafłach móy fię kupiec wfławił 
Ze wprzod towary, a potym y złoto, 
Skrzynie y kramy na pełniły kwota. 

Wierni 
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Wierni mu byli iego faktorowie, 
Bankrutu nie znał, fzczęśliwym fię zowie: 
Nie był z Natury fkąpym y zmiadakiem, 
Jako zwyczaynie zylki czynią takiem. 
Swą Kamienicę w fzpalery uftroit, 
Safiady. karmił, przyiaciele poił: 
Obiad miał codzień, iakoby wefełe, 
Zwierzyny pełno, nuż czeladzi wiele; 
Myśliftwo: fiaynia Pańfkiey fię równała: 
Ba okolica równzgo. nie miała. 
Jednym ón zazdrość, drugim zadumienie, 
Czynił, przez fwoie takie dobre mienie. 
Raz też przyiaciel ieden dobry iego, 
Przyfzedł z wizyta poranna do niego. 
Przywitawfzy go; pyta z ciekawości, 
Czym też òn przyfzedł do tey obfitości? 
Kupiec zuchwały odpowi mu z dumu, 
Wfzyfiko pochodzi to z mego rozumu: 
Ze umiem handel, gdzie kupić wiem yco, 
Dóyrzę każdego jakby ckodził z świca: 
Zgoła iednemum fobie wizyftko winien, 
Anim dziękować nikomu po winien. 
Uftyfzała to Fortuna, kto blifko 
Zawfze go była; Poławię cię nifko 
Rzecze: pyfznisu: iakom wyftawił:, 
Tak nie jednegom znowu poniżyła: 
Który dobra był fobie. przypilował, 
A nie Fortunie za dobro dziękował: 

To 
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To rzekfzy, zaraz pofzła precz od niego, 
Aż pierwfzy okręt rozbiia fię iego; 

Drugi zabrali na morzu Korfarze; 

W tym go okradli dóbr iego fzafarze; 

Tu znowu Baokrut te niefzczęścia goni, 
Aż wraz móy kupiec iuz w ofłatniey toni. 
Nieimafz intraty żadney, ni przychodu, 
Kupiec ledwo iuż nie umiera z głodu: 
Yzaxamitu, co miewał kabaty, 

Nie wftydą fię iuż na złey fukni łaty. 
Zgoła na wizyftkim kupcowi fchodziło, 
Gdy go przyiaciel pyta: co to było? 

Ze tak zubożał, co za dola wfiała? 

Odpowi kupiec: Tak Fortuna chciała, 
Widzifz go, iaki; gdy fię dobrze dzieie, 
Y fkutek fame przechodzi nadzieie: 

To rozumowi fwemu wfzyfiko nada, 

A kiedy zas zle, naFortunę fkłada, 
Zydzie, rzekł leden: te mafz piękne dziecie, 
Bom tak chciał, rzekł żyd: co nato myślicie 
Ale te znowu fzpetne dziecie, rzecze: 

Bo Pan Bóg tak chciał. Ja fię mu nie fprzecze. 


p a t a pe 


BAYKA XXL 
BABA w Nowym Kożucnu 
P” między Bayki Hyftorye miefzać, 
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Gdy co lepfzego nie trafi fię pifać: 


Y mnie fię godzi. Otoż tedy Baba, 
Tak na rozumie, iak na ciele fłaba, 
Kożufzek nowy raz fprawiła fobie, 
Y nie chodziła w tey nowey ozdobie! 
Aż go chowała od wielkiego Swięta, 
Dopiero była w ów czas fuknia wzięta. 
Niefzpór spiewano naów czas w Kościele, 
C Y m» niefzporze ludzi ieft nie wiele:} 
Tak fię trafiło, gdy fztrofa | fpiewana 
Była od ludu Wielbi dufzo Pana 
Zwykł, lud powftawać. Baba wtedy wchodzi: 
Głupia takowe myśl fobie rozwodzi: 
Pewnie dla mego kożucha ci wiłaią, 
(Y moiey nowey fukni honor daia. 
Więs od iednego do drugiego idzie, 
Y niby przy (wym tak mówiła wftydzie: 
Siedz Wafzeć, tylkoć ten kożuch kofztuie 
Złotych kilkoro, każdy fię dziwuie, 
Każdy fię śmieie. Tak będą y z ciebie, 
ję 72 rad zamiar T mofił fizbie. 
B AYKA XXII. 
Mce Kròra Mala BAYki U PospoLftwa. 
y / Atenach była to Rzeczpofpolita, 
w Pańftwa obfzerna bardzo znamienita: 
Którą Król Filip podbić knował w głowie, 
( Jak 
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( jak myślą zawize y teraz Królówie. ) 

Był tam zwyczay ten: Że lala na rynku 

Katedra, a kto Przywieść do uczynku 

Mieyfkie Pofpolfiwo zamyślał iakiego, 

Tedy go zwołał do fiuchania fwego. 

Y w tey katedrze, na k(ztałt kaznodzieie, 

Perorował im, y wywodził dzieie: 

Jeden Orator (Imienia nie pomne ) 

Który prowadził życie nader fkromne: 

Widząc Oyczyznę fwoię niebefpieczna; 

Filipa zdrzdę w umyślę fateczna: 

Na rynek ludzie pod katedrę woła, 

Tam im odkrywa, co rozumiał zgoła, 

Alić poznaie z wielkim fwoim fmutkiem, 

Ze flowa iego cale nie fą z fkutkiem. 

Jedni ziewaią, rzadko go kto flucha, 

Ten fzepce a ten nadftawuie ucha; 

Ci fię na chłopców figle obzieraią, 

A drudzy z niemi ledwo nie igraią. 

Mówcy markotno; iuż głofu debywa, 

Y krafomowfkich wfzyftkich fztuk zażywa: 

Bogów przytacza, dzieie y przykłady 

Umarłych do fwey przywoływa rady. 

Krzyczy ywrzefzczy, ale na wiatr flowa 

Pufzcza daremnie poci mu fię głowa. 

Durne pofpolftwo tego pie uważa, 

Co Oratora śmiertelnie uraża. 

Ale mu koncept w ten moment przychodzi, ' 
Głos, 
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Głos, ftowa zmieni, y tak m0 rozwodzi: 
Raz mówi Ceres wzięła z foba fpołkę 
W drogę. węgorza, y małą iafkotkę. 
Bogini, Ryba, y Ptafzek jak ida 
Tak ida, aż też nad rzekę przy nida; 
Węgórz wpław pofzedł, ta zaś przeleciała; 
Krzyknie pofpólftwo: Jakże przejechała 
Ceres Bogini? Aż Orator powie: 
O nieuważni y wdzieleć w mowie 
Jak przeiechała Ceres? fię pytacie: 
A co Phillippus wam zrobi, nie dbaciez 
Kiedy wam rzeczy mówiłem poważne, 
Nie fłuchałiście iakby nieuważne: 
Gdy wam durnice y ba yki przynofzę, 
Wnet pilność czułą u waś ia uprofzę. 
Y tak ich przywiódł że go więc fiuchali, 
Y należycie Radę Status brali. 
bayka fię zda być z poczatku ladaco, 
Kto gdy wywiedzie y przytoczy na co: 
Zawfze u mądrych ieft za Oratora, 
Tknowfzy Złey fprawy {tanie zn cenfora. 
Takimi bayki y Ezop fię wiwit, 
Y nie ieden nia mędrzec, co chciał, fprawił. 
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BAYKA XXII. 
BIAŁOGŁOWA Y SEKRET. 
Salamon madry który wfzyfiko wiedział, 
O Bia- 


http://rcin.org.pl 


56 OCET 
Ò SY: tak niegdy powiedział: 
Ze fekretowi (z doświadczenia wiele ) 
Wino, z riewiafta, fa nieprzyjaciele. 
Kto fię upiie, fam nie wie co baie, 
A białogłowa ytrzeżwa nie taie 
Nic, albo rzadko. Boć ia znam zaś drugie, 
Które ięzki wżdy nie maią długie; 
Ale to czafem wypowiedzieć rady, 
Czyli z piochości, czy z gniewu y zwady. 
Jeden Jegomość chciał fwoiey Jeymości, 
W tym to fekrecie doznać ftateczności: 
Jdac fpać z Zoną wziął iaie kokofze, 
Y o polnocy krzyknie: żono znofzę! 
O to fam iaie, którem zniofł dopiero, 
A bole cierpię iak cięty fiekierą. 
Porwie ftę żona y woła: Ato co? 
Widzi te iaie, nie wie iaką mocą 
To fię tak ftało, czyli też przez czary? 
Czy też przez Bofkie yfądy y kary? 
Mąż wtym iey mówi: moia żono droga, 
Ta awantura ieft mi bardzo froga: 
Ludzie fię ze mnie będą niepochybnie 
Jedni śmiać, drudzy palcem niepochlibnie 
Zkazywać będa; A przeto cię profzę, 
Abyś zamilkła, Że ia iayca znofzę: 
Niechay te cudą u nas fię zataią, 
Niechay niefzczęście wezmie fwoie iaio. 
Zona przyfięga, że w świecie nikomu 

U tym 
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O tym nie powi, ni wyniefie z domu. 
Ale ledwo dzień, ledwo z łóżka witała, 
Do przyiacióki dobrey pobieżała: 
A wiefz co kmofzko? Strafzne fiędziś rzeczy 
Z mym Panem ftały; Aleć wprzód na pieczy * 
Miey Sekret, abyś to nie powiedziała 
Zywemu człeku, ta przyfiądz mufała: 
Oto móy mąż dziś zniofł iaie iak kurze, 
Przyfięgam na to, nie rozum, że bzdurzę; 
Lecz iefzcze cię taz ia o fekret profzę, 
Bobym zginęła, że wfzfiko roznofzę 
W ierzaimi kumko; cnciałażbym cię zgubić? 
Umiem fię y ia też w fekrecie lubić. 
W tym fię rozefzły. Ledwo nie udufi 
Sekret tę kumę, ybieżeć iuż mufi 
Do fwey fafiadki, opowiadać cuda, 
Lecz pod fekretem, rzecz fwoią tak uda: 
Ze miafio iaia, co miał znieść, iednego, 
Trzy powiedziała, z przyczynku! lepfzego. 
Jdzie to daley, iedna drugiey baie, 
A każda więcey iaiec z nich przydaie: 
Lecz pod fekretu obowiazkiem wielkim, 
Aż taiemnica ieft wfzyftkim y wfzelkim 
Po całym mieście cale rozgłofzona, 
Ale tak dobrze w iaycach rozpłodzona: 
Ze nim fię fkończył dzień ten do wieczora, 
Mówiono: ź2 maż zniófł fto iaiec wczora. 


' Sluchay Katona, a ten. w przypowieści 


Dwoyga 
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Dwoyga żałował. Raz kiedy niewieści 
Sekret powierzył A druga żałował: 
Gdy mogac lądem na morzu żeglował. 
Y ty Sekretu abyś był befpieczny, 
Nie powierząy go niewieście MEZA 
B.ĄGY <K Mię KIV. 
Pies Co NosiŁ Mięso Panu. 
BE poiętnego pfa tobie wyćwiczył, 
jakiego każdy z ras by fobia życzył; 
Ze cd Rzeżnika Mięfa fztuk kawalce 
Nofił na karku, fchowane w kobiałce. 
Wierny pies Mięfa ani rufzył w drcdze, 
Dziwowali fię tey fkromności frodze 
Ludzie, która totak uludzi rzadka, 
Ze Pańfkiey rzeczy nie rufzyć: ief gadka; 
Oy częściey pswnie y pfa kto wyuczy, 
Niż człeka złego, cobroi y mruczy. 
On Fan fzafarza infzego nie chował, 
Tylko pfa, którym ón fię poflugował. 
Alepfy drudzy którzy cudzym Żyły, 
Szarpaczecipfu temu zaftapiły; 
P es rzekł nie moie. A nam codo tego? 
Nie pytaią fię winy bogatego: 
Czyie to mięfoż my fię nie pytamy, 
Co wziąć możemy, to za nafze PA 
jes 
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Pies złożył mięfo do ząb, iak do korda, 
Lecz go obikoczy ftrafznych Kundlòw orda» 
Pies był pachołek dobry, òw- y z niemi 
Potkał fię tepfko zębami fwoiemi. 
Lecz iżkó mowią, że fiła ieft złego, 
Dwóch naiednego: tam dziefięć na niego 
Biło rozbóyców. Nie przelewki widzi, 
Kapitulować zniemi fię nie wftydzi: 
Stóycie Panowie, podźmy ieno zgodą, 
Podzielmy fię tym, chociaż z Pańfką fzkodą 
Mięfem, pfi nato zaraz pozwalają, 
Y między fiebie yz nim rózbierają. 
To fię; dzielanko nazywa na świecie, 
Będęż y ia brał, kiedy wy bierzecie. 
Kradnie nzfz Pan Wóyt,kradną y Burmiftrze, 
Panowie, Raycy, kradną iako miftrze. 
A czemuż y ia nie mam fię pożywić? 
A przeto y nam nie trzeba fię dziwić: 
Ze ieft złodzieiów tak na świecie wiele, 
Kiedy nayftarfi kradna wfzyfcy śmiele. 


BAYKA XXV. 


WiepRz Koza, Y BARAN, 


(toe wiózł do miafta na wozie zatana 
Wieprza tłuftego, Kozę y Barana. 


Baran 
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Barań y Koża iak z narury cicho 

W wozie leżeli, ale Wieprz iak licho 

Kwiczał, iak świnia, y iakby Rzeźnika 

Poczuł nad gardłem Plafkiego kczika. 

Wieprz głufzył ludzie, owe przeftrafzając 

Dobre bydlątka, fam na gwałt wołniąc. 

Aż chłop mu rzecze: czego brzydka świnio 

Wrzefzczyfz? y czemu te drugie nie czynia? 

Widzifz iak fkromnie w kupie leżą obie: 

Jakby w kofzarze zpoczywały fobie. | 

Mógłbyś fię od nich ty Beftyo uczyć 

Rozumu, a nie tak fitrafzliwie huczyć. 

Aż wieprz mu rzecze tymafz za mądrego 

Z Koza Barana, a ia za głupiego; 

Giyby ón wiedział, co fię nim dziś ftanie, 

Wrzefzczałby y òn na Bofkie fkaranie. 

Baran rozume, Że wełny pozbędzie, 

Koza, Że ią kto doić w mieście będzie: 

Mniemaią Że fię mają czym wykupić; 

Ja zaś wiem pewnie, że mię z fkóry łupić 

Będą, zakłówfzy, Bo ia wiem że żywy 

Na nic fię nie zdam, z mleku, nizprzędziwy. 

Tylko po śmierci pożytek przyniofę, 

Dla tego kwicząc, narzekam y profzę. 

Głupiś o wieprze, y każdy człowiecze, 

Który narzekafz, gdy cię na Śmierć wlecze 

Fatum Bofkiego wyroku y woli; 

Więc Mądry milczy, gdy go rana boli 
Nie 


— 
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Nie odmienieny niefzczęścia y łzami, 
Lecz kto cierpliwy, powiedź, między, nami? 
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BAYKA XXIV. 
PoGRZEB LwICY ZWIERZĄT KRÓLOWEY. 


py umarła, zwierzęca Królowa, 

lew iey maż płacze, aż go boli głowa: 
Jak zaś nad zwyczay tę małżonkę kochał, 
Nad zwyczay ( ile Lew) ftrafzliwie fzlochał. 
Chcąc zaś oftatnią oddać iey uflugę, 
Pogrzeb naznaczył iey, w czafy niedługie: 
Rozpifał lifty, pozaprafzał gości, 
Każdy fiękwapi, y mądrzy y prości 
Na pałac biegna, to ieft: do iafkini, 
Każdy komplement Lwu iak umie czyni. 
Y iak na dworach to królewfkich bywa, 
Już nietylko òw, łez każdy dobywa; 
Chociaż fię wduchu, iako mówią: śmieje, 
Przecię zmyślone łzy w lamencie leie. 
Jedni na Króla łzy patrząc, wzdychaią, 
Jako kto może, mu fię zdobywają 
Na ceremonie. A gdy fię gotują, 
Y iako kto miałiść wprzód? ordynuią, 
Jeden frant z zwierząt miał coś na Jelenia, 
Czy też Królowi Lwu dla pochlebienia? 
t Widząc, Że Jeleń niepłacze krolowy, 

( Tak 
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( fakiey miał płakać, nie przerywam mowy: 
Zonę mu ziadła ta niebefzczka Pani. 

Y z dziećmi kilko Jeleniowey Łani ) 
Wiedząc to, mówię: owen pochlebniczek, 
Ofkarżył przed Lwem iako zaufzniczek; 
Przydaięc iefzcze, że fię śmiał y ciefzył, 

Y ztąnowiną do Króla pofpiefzy. 

Salomon mówi: żegniew Króla ftrafzny, 
A nuż Lwa Obraz śmierci famey wlafny. 
Jako? Król rzecze: Tyś fię śmiać odważył, 
Kiedy me ferce żal tak ciężki fimażyi: 
Nie godnyś tchórzu, aby me pazury 

Darty z cię pafy, y z twoiey to fkoryż - 
Wiley chodźcie farm ziedzcie tego Btazną, 
Niech ma dziś karę złość ta nieuważna. 
Aż Jeleń rzecze: Nayiaśnicyfzy Panie: 
Pofłuchay mnie w przód 3 gniew twóy uftanie 
Twoia Królowa święta y wfpaniała, 
Kiedym był w drodze, mifię pokazała, 
Rzekła mi, Idziefz na móy pogrzeb pono? 
Mieyże ode mnie to dziś zalecana: 
Abys nie płakał, powiefz y Królowi, 
Zem w Elizcyjkich polach, gdzie m zdrowi 
Niz z mężem było, niech mię nie turbuią 
Płaczem, y niech fieęo mnie nie frafuią. 
Król cud! zawoła, cud! cud! wfzyfcy krzyczą; 
Y nad dawnieyfze bajek cuda liczą. 

Król fię uciefzył y ukontentował, i 


A 
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A miafto kory, felenia darował 
;Fięknym przezentem; czy iak powiadają, 
Pifmem. Że go fzczwać pfy-nigay nie mia. 
Praw fay Królowi, podchiebuy ońróżsy, 
Będziefz w fzacunku ia£o cłowiek możuy; 
Kłiamftwy, podchlebfiwy, wi łkie ftoią dwory, 
Fięknemi flowy kupuią fawoty. 
Król ieden wielki, kiedy go cjiwaleno, 
Rzekł: to nieprawda, co mówicie, ponc? 
lecz mówcie iednuk; bo to fiuchać mito; 
Choć to nieprawda, co fig mi mówiło, 
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BAYKA XXVIL 
j OsieŁ Y PIES. 
Pont fobie, ratować fiè wzaiem; 
Jefi to- przyfluga, którą fobie daiem: 
Gdy przyiaciela ratuię w potrzebie, 
Jakbym r:towat ia faniego fi-bie: 
Odda poczciwy, wzalemnis odfłuży, . 
Ale iuż o tym nie fzerziny fię dłuży! 
Patrzmy iak Ofieł podrwił nieużyty, 
<Yfwoią włafna wiuą był zabity. 
Jeden to Człowiek, miał to tego Ofila, 
Który chcąc, aby intrata mu rofła: 
Z (woim towarem ofła ładownego 
| Szedł, y prowadził do miafia blifkiźgo. 
H Wział 
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W ziął w drogę 3 pa z zębami y z fita. 
Wfzyftkim piechoto iść trzem trzeba było. , 
Więc Panufzedłfzy, mil kilka w tey fprawie, 
Stanał zmorzony, y zafnął na trawie: 
A nie rozficdłał ofla z pod.ciężaru, 
Bo cięfzko było w tym paku towaru. 
Ofieł fię weźmie z apetytem trawy; 
Nie przebierając, iako zwykł, w potrawy, 
Pilno fię karmi. Jeść fię też zachciało 
Y pfu, patrzaiąc na Ofła niemało; 
Mówi mu tedy: jeft tam móy chleb w kofziy 
Nachil no mi fię móy Osle potrofżu; 
Bez twoiey pracy wyimę go ia fobie, 
Ofi:ł nic na to: Pies fię w głowę fkrebie: 
Znowu mu mówi: Nie fłyfzyfz, mi zda fię, 
A Ofieł z gniewem rzecze pfu: a zafię. - 
Markotno to pfu, nie uważa wzgardy; 
Y znowu profi, aż mu Ofieł hardy 
Rzecze: nie daiefz mi ieść importunie, 
Oto fię chmurzy, y defzcz pewnie lunie, 
Ja fię y napaść dla ciebie nie będę 
Mógł, y obiadu y pafzy pozbędę; 
Poczekay, aż fię Pan odecknie, rada, 
Ten ci udzieli porcyi z obiada. 
Pies ogón pod fię, potrząfnąwfzy głową, 
Odfzedł od Ofa, za takową mową. 
Aż wtym momencie wilk ftrafzny wypada, 
Moia Sobaka śmieie fię y rada. 

Ofieł 
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Dfieł Pra woła, na ratunek profi, 
Ale wzaiemnie ten refpons odnoń; 
Poczekay Ośle, Pan fię też tym.czafeń 
Obudzi, y dać ratunek z fwym wczafem; 
A głyć fię zechce wilk przymknąć do gębyy 
Wybiy mu, jakoś ieft kowany, zęby. 
Pieś fię nie rufzył, ni cbudził Pana, 
Aż wilk żiadł Offa ogodzinie z rana. 
Służyieżeli chcefz, aby ci fiużono, 
Czyń dobrze, aby ytobie czyniono. 
Kto nieuczynny, gdy może, dla ludzi; 
Do uczynności ku fobie nie wzbudzi. 
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BAYKA ZXVIIL 
SŁoN Y Mysz; 

p” to myfzka, aco bardzo śmifznaz 

Była nadęta tak firafznie y pyfzna: 
Ze fię nietylko nad fwe wynofiła 
Myfzy, ale fię naywiękfzym myśliła 
Równać zwierzętom, iakoż między ludźmi; 
Tylko z uwagą nad fiaturą pudźmy: 
Zawfze co mali, bywaia czupurni, 
A iak po Polfku zowią ich: fa durni: 
Z tąd Rzymian fłowo: nie widać małego 
Ba pokornego, Dryblafa. śmiałego. 
A ta raz myfzka w polu myfzkującź, 

H3 Y poży- 
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Y pożywienia pilno fzukaląca: 

(Trzeba zaś wiedzieć, że w kraiu,gdzie fonie ? 
Sa, ta my fz była) Aż Sułtańfkiey żonie 
Jachać tamtędy, na cnym Słoniu przyfzło, 
Kedy fię myfzce z iamy fwoiey wyfzło. 

Słoń fzedł okryty haftowanym d>kiem, 

Y był rządzony fisdzącym człowiekiem, 

Na. famym karku na grzbiecie fiedziała 
Sułtana kotka, y papuga mała. 

W tyle fwey Pani fiedzi Ochmifrzyni, , 
Widząc to myfzka śmiechy fobie czyni: 

Co to za befiy:? idzie na kfztałt wieży, 
Nie zegnie kolan, ni prędko pobieży. 

Na co fię też zda tak wielkie ftworzenie? 
Jakby to lepfze było obciążenie, i 
Niż letkość, iakę ia mam z łafki Boga, 

Czym lepfza Befiya ta odemnie froga? 

Ze ścierwa więcey ma, y więcey iada, 

Tym więkfzy ciężar, y więkfza zawada, 

Tak dyfzkuruiąc myfz fię zamyśliła, 

Ze kotka zbiegła, y ia uchwyciła; 

Nic niepomogło, co chwaliła nogi 

Swoje, u kotki fprawnieyfze; choć frogi. 
Gdybyś fię Myfzko, tak nie zapomniała 
Pyfznemi myśli, ale oglądała, 

Tcbyś przed kotem iuż była uciekła; 

Do czego pycha nie przywiedzie wściekła. 


BAY- 
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BAYKA XXIX. 

i PnGATY A GŁUPI,» Uczony, a UBoGat. 
Pogay głupi, to prawie zwyczayna, 
#rUczon ubogi, yto też nietayna: 

Ze fiąto trafia, y tego probować 

Nam nie potrzeba, ale dy(zkurować: 

Co lepiey ludzioin? czyli być bogatym, 

A bez rozumu? czyli mieć dość na tym, 
Zeby naukę mieć, ale bez pieniędzy, - 
Weftymie ludzkiey Żyć craz y w nędzy? 
Otoż dyfputę ta bayka rtozfirychnie, 

Y prawdą znaczną famą rzeczą wytknie. 
Był w mieście Bogacz, czyli to z Rodziców? 
Czy zfukcefyi innych fwych dziedziców? 

+ Miał fię aż nazbyt dobrze na proftaka 
Ten z ubogiego fzydził nieboraka, 
Który ni handlu prowadził ni fzynku, 
Ni fię pokazał nigdy On na rynku, 
Tylko jako mòl w kfięggich zawfze fiedział, 
Mało coón miał, ale fiła wiedział. 
Każdy go w mieście yczcił y fzanował, 
Ala mu rzadko kta co podarował. 
A zaś Bogacza, choć kto miał za błazna, 
Lecz mu fzkatuła dała honor ważna. 
Przeto fwym mieniem dobrym òn nadęty, 
Mniemał, że go czczą, a nie iego fprzęty. 
Y tak mądremu mówił ubogiemu: 

+ Mądryś ty widzę, rozumowi twemu 

Jać 
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Jać rie wydołam, lecz cóż? choć nie zgadam | 
Twoich taiemnic, przecię lepiey iad m; 
Mniey mam xiag w dorau, ale więcey w fkrzy 
Bibliotekę mcią worek czyni; (ni, 
Ja mam dóm cały ty na piętrze czwartym, 

Y w pokoiku bez okien otwartym; 

Ja fuknie drogie y comięfiąc mienie, 

"Twoie na lato też w zimie odzienie; 

Miafto czeladzi cień za tobą chodzi; 

Jeźli fię bracie, prawdę mówić godzi? 

Cóć po nauce? Ba co temu miaftu 

feft za pożytek, z takich y piętnaftu? 

Kupca, przekupki pewnie nie zbogacifz, 
Sentencyami kiedy tylko płacifz. 

Tak òn drwił zniego. Ten zamiaft uraze, “Y 
Rzekł begaczowi: czas ieden pokaże: 

Co potrzebnieyfza ludziam? Czy nauka, 

Czyli Bogactwa? których każdy fzuka. 

Y tak fię ftało. Nieprzyiaciel przyfzedł, 
Mieczem y ogniem puftofzyć tam wyfzedł 
Spalił Browary, az niemafz y fzynku; 
Zrabował miafio, aż trawa na rynku; 

Bogaty wfzyfiko, Madry pie nie firacił, 

Ni kontrybucyi nikomu nie płacił. 

Bogacz okiiu y żebranym chlebie 

Chodzi, a mędrzec przenioff fię w potrzebie 
Swey doinnego miafta, gdzie znaiomych 
Znalazł, y iego nąnki wiadomych. 
| Każdy 
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Każdy go przyiął przytulat y żywił, 


I Ze fię moy Bogacz ze wftydem zadziwił. 


i 


Ta naybogatfza ikrzynia, co jeft w głowie, 
Jako Hyfzpańtkie uczy nas przyfłowie: 
Ze madra głowa przez fwole ftaranie, 
Czy kapelufza, czy czapki doftanie. 
BAYKA XXX. 
STRZELEC Y WILK. 


Tenafycona bezdenna chciwości! (gości, 
Która wewfzyftkich fercach ludzkich 
Bodaieś kiedy kolwiek iuż przepadła! 
Coś nie iednego łakomego ziadła. 
Ta chciwość, więcey mieć, zawfze uftawnie 
Po wfzyftkich ftanach wydaie fię iawnie. 
W ięcey mieć króleftw chcą wielce Królowie; 
Więcey honoru mądrzy Miniftrowie: 
Kupcy pieniędzy, handłów y kredytu, 
Wfzyfcy naymnieyfi chco lepfzego bytu; 
Fakiegoż Strzelec myśliwy gatunku, 
Jako y piiak chciwy fwego trunku: 
Wyfzedł raz w lafy z ftrzałami y kufzą, 
Y z pilnym okiem, gdzie fię tylko rufzą 
Zwierze, oczyma móy Strzelec powodzi, 
A ich śladami iako biegły chodzi, 
Zoczy wprzód farnę, wytnie ią wpół ładnie, 
Sarna 
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Sarna o ziemię bez duiży upsdP le; 
To raz. Aż Jeleń, y do niego firzela, 
Tak, źe Jelenia iłrzała niemineią. 
Jeleń y farna, byłaby drugiego 
Kontentowała, alenie chiciwego. 
Aż mufię ftrafzny Odyniec pokaże, 
Który przed ftadem wychodził na ftraże, 
Zląkłby fię drugi, ale doświadczony 
Strzel! myśliwiec y nienafycony, 
Trafił dość dobrze, że fię dzik chalił, 
A móy myśliwiec fwoie fzczęście chwalił, 
Dzik leży, Strzelec myśli, Że zabity, 
Y mówi fobie: l:ż że Dzikuyty. 
Aż w tym momencie, czy w kilka pacierzy, 
Porwie fię ptafzek y do tego mierzy 
Chciwy myśliwiec, a móy dzik tym czafem 
Porwie fię z ziemi na łowca z hałafem; 
Y kłem okrutnym zatnie go ychwyta, 
Ze aż z myśliwca wypadły ielita. 
Tak Że na iednym to pobciewifku 
Człek, Sarna, Jeleń, Dzik o firafznym pyfku, 
Leżeli. Aż wilk, gdy ci krew fwa toczą, 
Przychodzi na to y woła: a to co; 
Cztery to trupy tak tłufie zabite, 
Jefzczeć to nigdy iedze tak obfite 
Ł'fkawe Niebo mi nie obmyśliło, 
I owo nie na rok mię tu opatrzyło, 
Uważa móy wilk przypadek tak rzadki, 

Y mnie- 


NKP: 19 AP BA y 7i 
Y mniemał że wize èdi międży fame iadki, 
Z. kądże pocznieray? pomyśli wilk fobie, 
Co raylichfzego weż; niemy ku próbie, 
Ziedzmy tę Zyłę, cięciwę oł kufzy, 
Lecz fkora zębem iak fprężyno rufzy, 
W fame go ferce nałożona ftrzała, 
Jakoby. mierzył kto, wilka wyrwała, 
Ze padł dezdufzy. Gdybyś ty był firzelcze 
Kcntertował fię jednym łowem wielce, 
A fwey ufaiąc Kufzy y cięciwie, 
Nie napierał fię być tak fta chciwie, 
Zyłbyś nieboże! aty panie wilku, 
Kiedybyś umiał wybierać z zwierz kilku 
Jedno, tobyście obay Bracie żyli 
t Syci y tłusci, ba y żywi byli. 
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STRZEŁECYy NIEDZWIGCZ, 
\ Ie piy na fkorę Niedzwiedzia żywego, 
£ "Sum, mówią, Niedźwiedź, ieft przyfiowią 
Autorem, co fię na polefiu ftało, ( tego 
Kędy niedźwiedziów prawdziwie niemało; 
A zatym ftrzelców także teź ieft wiele, 
Którzy bez myśliwftw fami chodzą śmiele; 


t Bo z Samopałen y kundlem przy baku, 
Y kil- 
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Y kilkanaście Niedźwiedzi do A 
Jeden zaftrzeli. Z takich ieden smiałych, 
Zręczniey od drugich, od czafow niemałych 
Wfławił fię ftrzelec; że zaś był piiakiem, 
Cokolwiek fwoim zarobił półhakiem, 
To wfzyftko przepił y fkóty niedźwiedzie 
Do Arendarza ufiawicznie wiedzie. 
"Tym ón u żyda, kredytu dofiapił, 
Ze mu gorzałki na kredyt nie fkypił; 
A razem fkóra Niedźwiedzia płaciła, 
Na którą òn pił, iakby w fkrzyni była. 
Raz napił fiła, Że mu fię żyd przykrzy, 
Chłop fobie wkarczmie (iako mowia)wichrzy 
Nazaiutrz znowu żyd fię deklarnię: 
Ze muiuż więcey trunku nie zborguie. 
Strzelec mu rzecze: przyiedź że iuż z wozem 
Do wf, afkórę niedźwiedzia ci złożem, 
Zyd rano iedzie, a było to w zimie, 
Naprzód gorzałki żyd częftować wyimie, 
Potym o fkórę piedźwiedzią fię pyta, 
Strzelec mu mówi: Że niepofpolita 
Ta fkóra, że ią w chałupie nie chowa, 
Ale że w lefie blifkim ieft gotowa. 
Więc y do lafa żyd znim wozem jedzie, 
Y na fwe mieyfce, iak rozumiał, wiedzie. 
A tam, oblifkim łegowifku wiedział 
Niedźwiedzim ftrzelec, ale nie powiedział 
Qtym żydowi. Stanąć tedy każe, 

Afam 
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A fam żrurnica. ‘Skoro fię pokaże 
Niedźwiedź okrutny, ma dwie łapy ftanie, 
Strzeli chłop, traf, ale przy tey ranie 
Niedźwiedź fię pórwie, yrzuci mym chłopem 
O ziemię, iako naylżeyfzym ta fnopem. 
Potym go weźmie łamać, aż mu kości 
FTrzefzczą, y gniecie zabiia wnętrzności. 
Chłop był zwyczayny, y wiedział, że mają 
Zwyczay niedźwiedzie, gdy ludzie chwytaią, 
Słucheć jeżeli ma ducha? y czy tchnie? 
Nałamawfzy go, pylk do niego przytknie. 
Znowu go łamie, y znowu go fiucha, 
Jeżeli ftrzełec ma co iefzcze ducha? 
Strzelec też w fobie duch mocno zataił, 
Y Niedźwiedź także iuż fię był uzalił. 
Pofzedł tedy precz Niedźwiedź ukrwawiony, 
A chłop choć żywy, lecz firafznie zmorzony, 
Po dobrey chwili Arendarza woła, 
Który od ftrachu fchował fię pod koła. 
Woła iak może, by prędko przychodził, 
Y że mu Niedźwiedź nie badzie iuż fzkodził. 
Zyd wpół zdechł z ftrachu, nic fię nie odzywa; 
AŻ fię na koniec z pod wo za dobywa: 
Drży bardziey niż chłop, ogląda fię wfzędzie, 
Przecię go zwlekfzy, gorzałki dobędzie, 
Pofili ftrzelca, powoli prowadzi, 
, Y na woź tego Pacyenta wfadzi. 
| Jadąc, Arendarz mòy fię iuż ośmieli, 
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Y dyfzkurować o przypadku wzieli, 
Ale saybarziey żydowi fię zdało 
To naydziwaieyfza, y fpytać fię chciało: 
Panie Iwanie, co to wam do ucha (cha. 
Ten niedzwiedź fzeptał£ ziadłby złego du- 
A mu chłop rzecze, maiąc go za bzdurę: 
Mówił mi, żebym na żywego fkurę 
Niedźwiedzia nie pił, ztąd już nie napiię 
`U was, Niedźwiedzia póki nie ubiię. 
Nie noś tryunifu przed bitwą, mawiaią. 
Nie łam zrzebięcia także powiadają. 
Nie mów hup, poki nie przefkoczyfz rowu, 
Ani obiecuy żywego połowu.. 
amp + 2. > 
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BAYKA XXXIL 
„PTASZNIK Y PTASZEK. 
M Yśliwy Ptafznik, łowił kiedyś ptaki, 

# Już miał fak pełny Źwierzyny wfzelaki, 
Aż niezwyczayna uchwyci ptafzynę, 
Którego imię, y przymioty minę; 

Tylko że Ptafzek owen gadać umiał, 

Nad czym fię Ptafznik niepomału zdumiał. 

Tylko mu główkę miał maluśką fkręcić, 

Ptafzek zapłacze, y pocznie fię finęcić, 

Y tak mu rzeknie: Człowiecze poczciwy, 

Cóż ci zmey przyidzieśmierci niefzczęśliwy? y 
Mna 
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Mną nie napełnifz iak żywo półmifki, 
| Aieźli zśmierci uwólniiz mię blifki, 
Dwóch cię nauczę dość potrzebnych rzeczy, 
Które pamiętać miey na fwoiey pieczy. 
Dtafznik ciekawy życie obiecuie, 
Ptafzyna także wnet go informuie: 
Pierw fza, nie wierzay rzeczom niepadobnymz 
Druga, nie żałuy firatom choć ozdobnym, 
Kiedy fię wrócić to więcey niemoże; 
A zaś w ofłatku, wfpomagay cię Boże, 
Dotrzymał lowa pufzcza ptafzka zwięzi, 
A ptak ufiadfzy na blifkiey gałęzi, 
Rzeknie do niego, z finiechem y powaznie! 
Jakoś mię puścił z rak fwych nieuwaźnie, 
t Straciłeś we mnie ikarb, iako nie maia, 
Bo we mnie kamień drogi ieft iak iaio. 
Ptafznik fię załeb porwie, y frafować, 
O iakiem głupi! weżmie lamentować; 
Ptafzek fię śmieje człecze głupie fmętny, 
Jakeś nauki moiey niepamiętny? 
A zażem dwóch ci rzeczy nie powierzył; 
Raz: niepodobnym byś rzeczom niewierzył, 
Czyż zaś podobna? by w ptaku tak małym, 
Jak iajo kamień zmieścił fię w mnie całym; 
A druga: żebyś więcey fię nie fmęcił, 
Kiedyś co ftracił; iam ci fię wyktęcił, 
Już niedogonifz przez fwoie lamenty, 
*Czegom dokazał przez meie wykręty. 


Tak 
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a nie od ptaków, lecz od madrych ludzi; 
Madrość flyfzemy, ca do cnoty budzi, 
Lecz iednym uchem do głowy nam wpada; 
A drugim uchem, iak drzwiami wypada. 
Chciwość zaślepia, y nie Zna dobrego; 
Ale fzukamy to, co nam miłego 

Y temu, choć nie podobne wierzemy; 
Czego żbyt chciwi fobie więc życzemy. 
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BAYKA XXXIII 
PASTLCH Y Lew. 


W Zeki Polach koło Arkadyi, 

Co pod górami leży W cney Grecyi: 
Woły tak wielkie, iako na Podolu, 
Napafzy fię dość na obfitym polu: 
Potym na góry Żyzne przechodziły, 
Kedy fię fłońca promieni chroniły, —. 
Gofpodarz ieden, z tłuftym dużo brzuchem; 
Był fobie Panem y oraz Paftucham; 

Ten miał fwa trzodę, a między drugiemi 
Naycelnieyfzego miał wołu, co fwemi 
Rogami łokciem przewyżfżał ich prawie; 
Ten wytuczcny na tak żyznej trawie; 
Zbuiał fię mu raz, y zsbłakał cale. 
Szuka Gofpodarz po lefie y fkale, 

Woła; 
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Woła, narzeka, agdy nie znaydwie; 
Na koniec w fobie tak fam konkluduieś 
Zego ktoś ukradł nie cnotlywy pewnie; 
A za tym płaczac Wołu fwego' rzewnieć 
Do Boga flowa „fowijza vbruci, 
Mówiąc? twoja moc y ręka, co fmiuci, 
Może pociefzyć, y fzkodę nadgrodzić, 
Która obłoki zwykła górne wodzić, 
Cto -fowiszu, ieźli mi cdkryiefz 
Złodzieia, który piorunami biiefz: 
Naytłuftf(ze z trzody offiruię ciele, 
Y na ołtarzu położę w Kościele. 
Wyfluchał Jowisz, bo gdy zamyślony 
Chodzi Gotpodarz, y pogląda w fironyy 
, Aż Lwa obaczy iuż blifko frogiego, 
Który fzyndował tegoż Wołu iego. 
Zląkł fię òn o fwe, nie owołu fkury, 
Y kiedy mniema, że iuż wpadł w pazutyy 
Tak do -fowifza woła: Jam ci ciele 
Obiecał, znaiąc te ńieprzyiaciele, 
To ieft: złodzieia mi ukażefz, ale 
Gdy złodziejowi zakryiefz mię cale, 
Dam parę wołów, niechże mię nie widziż 
Tak między ludźmi nie ieden fię bidzi; 
Kiedy otrzyma, co dopiero źadał, 
Radby iuż tego więcey nie oglądał. 
Spuść fię na Boga w tym, co sobie życzyfzą 
y Częfto to dobre, czemu fię ty MDY 
to 
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A to na dobre bywa y wychodzi, 
Co trwogę wfercu zrazu y bol rodzi. 
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BAYKA KAKVE 
CwŁGP Pon GRUSZKA 

4 "hłop durny, fila o fobie myśiacy (gorący 

Usiadfzy”w karczmie w dzień, mócno 
Czyli go trunek, czy tariec zmordowai? 
Dość że fię podcień drzewa grufzki (chował 
Rozwaliwfzy fię w chłodzie t-yo cienia, 
Zrzuciwfzy czapkę, y wfzyfikie cdzieaia, 
Leży, yfapi na kfztałt tłuftey świnie; 
Patrzy y widzi przy twym piocie llynie, 
Na które patrzac, taka myśl mu padnie; 
Jakby. to było z pożytkiem y ładnie, 
Gdyby był Pan Bóg tak wielkie potworzył 
Grufzki iak Dynie, y żeby otworzył 
Tak łatwo im rość, jako grufzka rośnie; 
To myśląc, leżąc pocznie myślić o śnie. 
„Aż w tym momencie wiatr wielki powftanie; 
Na zuchwałości chłopa ukaranie: 
Trząśnie gałęźmi, grufzka niedoyrzała 
Spadnie, a była twarda y nismała, 
Wytnie chłopi w nos. aż mu krew pociecze 
Porwie fg nużyk, y tak wzaiem rzecze: 


Stoy Panie Boże; cokolwiek ty czynifz; 
Wfzy= 


http://rcin:org.pl 


|| AGN 79 
W fzyfiko to dobrze; uimiefz,czy przyczynifz 
ù Patrz, gdyby grufzki iako Dynie były, 
A na nos fpadły, to by mię zabiły. 
Chłop fię poprawił, doznał z doswiadczenia: 
Ze dofkonałe wfzyftkie fą ftworzenia, 
Cokolwiek ręka Bofka wyftawuie, 
To bez cenfury człowiek niech. przyimuie. 
kM 
XXXV. 
LAMPART Y KOT MORSKI. 


Na ieden iarmark bogaty, wfpania'y, 

Wczafiech gdy iefzcze żwierzeta gadały 
Dwóch Kupcow z fwemi towary ziechało, 
Y na ukazkę dwie zwierzęta miało. 
Jeden ślicznego żywego Lamparta, 
Drugi Morfkiego Kota iako czarta. 
Ten wiwoiey budzie fwego pokzzował, 
Drugi też w fwoiey fwego kota chował. 
Lampart do Ludzi wołai: chodźcie ieno, 
Przypatrzcie mi fię, iak fię na mnie mienią, 
Sliczne kolory. co zacętki śliczne. 
Co za figury na fzerści rozliczne, 
Król mię raz widział, izaraz fię zdumiał, 
Tak mu podobać iam fe zaraz umiał: 
Ze iuż zaniówił do wygody fwoiey. 
Rękaw po śmierci ze fkory to moiey. 
Siuchał go każdy, lecz gdy raz otaczy, 
A wizyftko iedno, nic fie nie inaczy, 
Niepowrócił fie drugi rez do niego, 
t Ale kot Morlki u Kupca twoiego, * 

I Wola 
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Woła: fchodźcie fię też do mnie Panowie, 
Moia ozdoba nie w fkórze, lecz w głowie: 
Raz cbaczywfzy Lamparta pitrociny, 
Nie cbaczycie żadne iego czyny. 

Le'z fię przypatrzcie moiey zaš nauce, 

W tańcach i fkokach, kto mie zrówna w fztuce. 
Y zaraz na fòl przez obręcze wfkoczył, 
Potym w kozieiki iak kula fie toczył. 
Warował iak pies a iako pchła fkacze, 
Gdy mu Pan kazał, śmieie fie i płacze. 
Z.goła co ieno figlów ieft na świecie 

Kot dokazuie, tym odciąga przecie, 

Lud od Lamparta, fchodzą fie do Kota, 
Co dzień, z kąd rośnie Panu dobra kwoti 
Bo kazdy daie od tego ftworzenia, 
Uciefznych figlów, zabawki widzenia. 
Tak prędko zprzykrzy,widziec piękność ciała i 
W którym mądrości ieft zabawa mała: 

Ale kto dufzy pięknością fię chlubi, 

Tego, kto m;dry, fzacuie i lubi. 
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PIES CHUDY Y WILK. 

Kordel flużący Panu ubogiemu, 

Czy teź i na ie, .i na pfa fkąpemu? 
Fyi chudy iak pies, a na wfi pozywić. 
Nie moge fie, (ief fie czemu zdziwić ) 
Wyizedł na pole, fzukać iakich kości. 
Zdechiey kobyły. Leez bardzo zle gości: 
Bo zamiaft fwago biedny pożywienia, ; 
Nawilka napadl, którego i cienia, Nie 
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Bał fię ów chudak. Weźmie fie pies finęcić* 
Ni mu fie odgryść. ani fię wykręcić: * >» 
Ni fe wypro:ić podobna, rozumie, 
Jednak do niego mówi, iako umie: 
Wielmożny Panie, ia wiem ża z natury, 
Potrzebuiecie zawfze nafzey ikury. 
Jać fię nie zbraniam być walzym popalem, 
Jednak uważcie wy przecie tym czałem: 
Zez tak chudego pła, iak ia, pofiłku 
Mieć nie będziecie; Zaczym miły wilku, 
Daycie mi no czas, ia z choroby wftaię, 
Jak {ił nabędę, zaraz fię wam daię. 
Do tego móy Pan fprawuie wefele, 
Wierzyć możecie, iak tam potraw wiele 
Bedzie; Nietylko goście fię życzliwi, 
Ale nie ieden i pies fię pożywi. 
Skoro iatedy iuż boki wypełnię, 
Ziecie mię wtenczas na bankiet zupełnie. 
Wilk głupi, iako niebyło głupfzego, 
Zezwolił na to, uiłuchał pfa tego: 
Puścił gożyciem, z rąk upuścił łupy: 
A mòy pies, fkokiem dopadłfzy chałupy, 
Przyliągł że umrzeć woli w domu z głodu, 
Niż fie wilczego poddać zębom rodu. 
Wilk zas w niemały czas do wfi przychodzi, 
W nocy to było, która mu nie fzkodzi; 
Puka dochaty: Panie Psie na flowo, 
Pies go przez kratę widząc, trześnie głową: 
Zaraz móy wilku, trochy no poc zekay, 
Jet i Towarzyfz, tylko nie uciekay. 
A ten Towarzylz był Brytan ftrafzliwy, 

la A wil- 
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A witkom z rodu {wego niezżyczliwy. 

W ypadną oba, za łeb gościa mego, 

Hałas fie ftanie, zabito głupiego 

Wilka, cona pfi parol fię był fpuścił, 

A zieść chudego na polu opu.cił. 

To, co łafkawa chwila przzentuie, 

Kto nie uwaźny, nie zaraz przyimułe. 

Zda fię, że darem fortuny pogardzi, 

Y rozgniewa ią, Żemu idzie twardzi. 
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XXXVII. 

BŁAZEN PRZEDAIĄCY MĄDROSC. 


Brazen to ieden, nia ieden na świecie, 
Ale ten ieden, co był mądry przecie. 

Ten tedy błazen, był to zbłaznów owych 
Dworfkich, chowanych, pańfkich y domowych; 
Któremu ufzło, czy kogo połaiał, 
Czy mądrze mówił, czy też głupie baiał. 
Mądrzy fie ftrzegli, głupi z nim biegali, 
Uciecha była, gdy co oberwali. 
"Temu raz koncept taki w głowę przyfzedł, 
Ze na ulicę y na rynek wyfzedł: 
Wrzefzcząc iak wożny: fłuchaycie Panowie, 
Oto ia, choć mi źle, iak wiecie, w głowie: 
E HZ a kto nie ieft głupi, 
"Tanio odemnie za pieniądze kupi. 
Zbiegli fię Ludzie, choć go dobre znali, 

ak na nowo mu fię przypatrywali. 
£Z nich odważnieyfzy, a naygłupfzy pono, 
Jak na rzecz pewny, iuż y doświadczoną: 


O mą- 


» 


s 
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O mądrość z błaznem pieniędzmi handluie, 
Na kilka grofzy fwoy targ konkluduie. 
Które fkoro wzijł, wyciąl mu policzek, 
Aż fię mu z: fto rozśw eciło świczek. 
A potym fznurek, na dwa łokcie długi, 
Dał biazen, fwoie oddawizy ufługi. (kofzył 
W fzyfcy w śmiech; ktoby nie śmiął fię w rof 
Ze on policzek kupił za trzy:grotzy. | 
Skonfudowany idzie do mędrizego, 
Jako z lekcyą cd błazna owego: 
Powrozek znaczy: abyś błazna z dala, 
Stał mijał, ftrzegł fie bo albo ukala 
Albo uderzy. Tak ieft nie iracy, 
Dotrze też otym mówią y Polacy: 
Nie ciągni nigdy pfa za ogon, bo cie 
Pewnie ukg}, a Blazen wyfzpocie. 
mememe amma I 

XXX VIH. 

Drugi BLAZEN, co Regeftr błaznów pifał. 


amten to mądrość iak widzifz przedawał. 
A ten m}dremu Panu zaś przymawiak 
Pan to był wielki w Poifzcze, powiadaią, 
Kedy iako wiefz, Węgierfki» piiaią 
W ino. A ten Pan wina ni» żałował, 
Hukiem go dawał, y częfto częftował. 
Raz do iego. dóbr Wegrzyn {fam przyiedzie, 
Opowiada fię, że on handel wiedzie 
inny, y że ma wino na granicy, 
Godne uft Pańfkich y iego piwnicy. 
Pan kontraktuie za dziefięć tyfięcy, 
Zaraz na tękę pięć liczy a więcy, Za- 
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Za przyiściem wina, oddać obiecuje, 
Czym lię móy winiarz Wenęrzyn kontentuie. 
W ziąwizy pieniądz=, odiechał po wino; 
Aż ledwo potym dni kilka przeminą, 
W pokoiu Pańfkim błazen móy zaliada, 
Cos na papierze pifząc, z fotą gada. 
Pan to obaczy. Pyta twego kłazna: 
Expedycya co iego za ważna? 
Co pifzelz? Błazen rzecze: Błaznow, Panie, 
Regeftr. Pan: komu pierwizym być doftanie? 
Błazen:Ty pierwize mieyfce trzymatz z nami 
Jako? Pan mówi: Cóż ia między wami? 
Oto, rzekł Błazen: nie znawizy W garzyna, 
Dałeś pieniądze, a nie mafz więc wina; 
A gdy z pieniędzmi Węgrzyn nie powróci? 
Aż Pan argument iego tak obróci: 
A kiedy Węgrzyn dotrzyma kontraktu? 
"To ciebie zmażę, iego wpifzę afu 
Błaznem naypierwizym, że cię nie ofzukał; 
Gdziebyś by go był za granicą fzukał? 

Pewnie fie temu Blaznowi udało; 
Oftróżność dobra, takby mi fię zdało. 
Y Potkie nafze przyfłowie tak radzi: 
Nie wierz nikomu, a nikt cię nie zdradzi. 

XXXIX. 
JOWISZ y PODROZNY. 

CHudy Pachołek, iako ich ieft wiele, 

Puścił fię z dufzą fwą na morze śmiele. 
Dobra żeglówka była na okręcie 
Z razu, aż wiednym nawałność momencie 
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Strafzna powftais; pienifte bałwany 
W iuką o okręt, iak o mur tarany, 
Strach, huk, żeglarze po linach biegają, 
A zaś podróżni z ftrachu umieraiq. 
Zwyczaynie mówią; kiedy przyidzie trwoga, 
W ten czas do modlitw, do wotow, do Boga. 
Y móy ubogi fto wołów w tey toni, 
Sam fowi/zowi dać, gdy go ochroni 
Smierci, obiecał; głupi nie uważał, 
Że y iednego daćby nie dokazał. 
Tak, gdyby i ia fto Honiow darował, 
Kiórebym tylko na obrazie chował. 
Czy to zaś drugich fow:/a? czy tsż iego 
W yñuchai? Okręt wfzadł do Portu fwego, 
Ów co obiecał, z okrętu wyfiadą. < 
Y tę perorę do Jow:fza gada: 
Jam ci to wołow obiecał móy Boże, 
Lecz kto ich nie ma, darować nie może; 
Oto lą kości, (com nalazł na brzegu) 
‘Te od ftarości bielize f} od śniegu, 
Te pozbierane na twoie ołtarze, 
Przyim od chudego pachołka w ofiarza; 
W izak ty fię dy mem iednym konteatuiefz, 
Czy to icft z mięfa, czy z kości, przyi.nuiefz 
Otom wypełnił vota w pobożności, 5 
W ediug fortuny, y moiey możności. 
R ozśmiał fie Jowifz, iprawa mu nie miła, 
Aż w kilka dni mu fen taki przyfyła: 
Sni mu die tedy, że iakieś ofoby. 
Nieludzkie maiąc na fobie ozdoby, 
Mówią mu aby w pewnym fzukał lefie 
Saarbu, którca on zapewnie odniedie. 
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Porwie fẹ chudak, y bieży do lafu, 

Aż miafto fkartu, zralazi tego czafu 

On rczbóynikcw, którzy go ichwycili, 

Y iuż go zabić okrutnie myślili, 

Carmo fię profi mówiąc nie zawiodę, 

Ale na fkerty pewne was przywiedę. 

Strząfną go, 1 to ieden taler przy niem 

Znalaztzy, rzeką: ten fkarb dla twey fkirynie 

Schoway, a taler tym czalem nieboże 

Lay iuciekay; wfpomagay cię Boże. 

Tak niepodobnych nie obiecwy rzeczy, 

A obiecane piacić miey na pieczy. 

Z Boga y z Świetych rzeczy nie żartować. 

Snom niewierzyć, ieft ię mądrze chować. 

yn AA CZA 0, | di eneee 
XL. SKARB y DWOCH LUDZI. 


pofuchay zrówu o młodym Pachołku, 
Który na świecie nie miał nic y kołku. 

Co miał mieć? Piiak, y koftyra przytym, 

Nigdy fie z groczem ucielzyć nabytym 

Nie mógł, ale go wiódł do Arendarza, 

"Tam fię nie pytał nigdy o kuckarza; 

To ieft: ieść niedtał, tylko co w piwnicy, 

Z którey wyfzedłfzy fzumiał na ulicy. 

W koftki cały dzień: Te nie ubogacą, 

Daleko czę ciey, niż wygraią, tracą. 

Z.goła ów hultay ni fieiąc niczego, 

Ni fią pożywić, ni fię odziać z czego 

Nie miawizy, tandem drogą defperatą 

Chce fię obiefić, nie czekaiąc kata; 

Lefperat nie miał kopy mu zapłacić, War 
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Wolał fie tedy fwoią ręką ftracić. 
1 Chodzi w tych myślach, mieyfca upatruie 
Na to fpcfobne, oraz go znayduie, 
Był tam dom pufty bez okien, bez dachu, 
Balki pogniłe, zgoła mieytce ftrachu. 
"Tam na uftroniu mieyfce on obiera, 
Nigdy Herkules z więkizą nie umiera 
Rezo. ucyą, na balkę zarzuca 
Fatalny ftryczek, ani tię zafmuca, 
Mizerny żywot. śmierci) mizernieyfzą 
Zakończyć, mając to za iprawę mnieyfzą. 
Sam {ie cbiefić, niżli umrzeć z głodu; 
Owen defperat piekielnego rodu, 
Gdy zaś zadziergnie, i na dół opuści, 
Y piany zfiebie iuż śmiertelne puści; 
, Patrzay dziw! Balka w ciężarze fię łamie, 
- Pada oziemię. defperat na ramie; 
Przyidzie do fiebie, aleć cud nad cudy! 
Czerwonych złotych òw pachołek chudy, 
Widzi na ziemi moc wielką leżącą, 
Y zowey balki iefzcze fię fypiącą. 
Trzeba zaś wiedzieć, ze lichwiarz ftrafzliwy, 
Sobie i ludziom rowno nie życzliwy: 
W tey zuniłey balce chował fwe pieniądze, 
Jako wfzkatule. A takiego żądze, 
Bog karząc, zeftał defperata- ziego, 
Co balke łamiąc, znalazł fkarby iego. 
"Tym defzczem złotym defperat fkropiony, 
Weftchnie do Boga, tym cudem fkruizony: 
Y rzeknie: Panie lam ci śmierci fzukał, 
Anim do łafki twoiey Bofkiey pukał: 
Lecz gdy mi złoto daiefz, miłofieruy, 
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Za miafo śmierci iuż ci będę wierny, 
Żył iumieral; A w tym nierachuie, 
Zbiera odchodzi ftryczek zoftawuie. 
L.ichwiarz zaś znowu, iako zwykł codziennie. 
Nawiedza złoto, gdy widzi odmiennie. 
Balke złamaną, anie mafz pieniędzy, 
Porwie die za łeb rachuie fię między 
Nie:zczęś!iwizemi, a gdy tiryczek . widzi 
Chbiefić także nim fię on nie wiłydzi. 
Straciłem złoto, wieku mego pracę, 
© ieden moment, w.zyfiko oraz tracę. 
A cóż po Życiu, albo czym żyć rączy; 
Y obiet die tamże nie inaczy. 
'Fea Śmierci fzukał a znalazł zaś złoto: 
'Ten ziota fzuka, śmierć znayduie. Oto 
'Tamtego Pan Bóg chciał życia poprawy, 
A tego fkarać fkępea lichwy fprawy. 
Ani rozrzucay iak tamten pieniądze, 
Ani pokładay wfzyftkie w złocie żądze. 
Skromne pieniedzy na świecie zażycie, 
Błogofiawione czyni ludziom zycie. 

penam rowna rz (ER or go z ww 

XLE 
MAZ z ZONA y ZŁODZIEY. 


Edna w małżeńftwie raz fię zefzła para, 
Która choć młoda była a nie ftara, 
Jednak tam żona ( ia nie wiem przyczyny) 
Nienawidziała męża, i bez winy; 
Bo ię z nią wziąwizy we wizyftkim wygadzał, 
W fzyftkie rofkofzy do domu iprowadzał, 
(się ięy nie przęczył, pozwalał: a ona, 


BAT SZA 89 
Tako Niedżwiedzia i Tygryfa żona, 

t Wifzyftko mruczała, i zgrzytała zęby: 
Piekła uchylić maiemałbyś z iey gęby, 
Ani fię dotknąć, ni do fiebie gadać, 

Ani fpać chętnie, ani z fobą iadać. 

Mąż isdnak tym fię nie obrażał przecie; 

Mąż to byi, iakich nie wiele na swiecie, 

Zawize Hagodnie, miło miał fie do ni, 

My:ląc, że kiedyś miłości dogóni. 

Już po welelu p roku to było, 

Kiedy fpiąc z fobą to fię im trafiło: 

Złodziey dowcipny, w nocy i bez ciżby, 

W kradł fię po cichu do fypialney izby, 

Na gotowalni powraca pudeiką, 

Ogląda kąty, patrzy na piekiełka. 

Choć to po cichu rchi i nie dyizy, 

Pierwiza go Żona ftrwożona poly zy, 

Y z ftrachu męża uchwyci zaslzyie, 

Y ledwo gada, tak iey ferce biie. 

Niefpodziewanie tąk mąż obłapiony, 

Kontent z karefu, choć niechcącey żony. 

Widzi złodzieia, y tak mu ón rzecze: 

Bierz co chcefz wizyftkoć daruię człowięcze, 

Gbyś był przyczyną. ż2.dziś od kochany 

Zony pierwfzy raz ieftem uścifkany 

Prożiza mi miłość, którey pragnę dawno, 

Niż drogie rzeczy, które kradniefz iawno. 

Zawftydził żonę miłością tak wielką, 

Y uczynił ią fobie  przyiacielką 

Każdy corozum. maíz moy mężu w głowie, 

Niefprzeciwiay fię nigdy Piroglowie, 
at 
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Złamiefz dobroci), gorfzą nad złe Duchy, 
Na miod, nie na żółć, łowią ludzie muchy. 
p kM ES 
XLII. e 
BOGACZ Y SASIAD. 


. Bogaty ieden tak fila nazbierał, 

Ze nad tym iednym ledwo nie umierał: 
Gdzie zloto podzieć iiwoie doftatki, 
Zeby mi żona o nich, ani dziatki. 

Nic nie wiedziały. Będęli je chować. 

W domu? iakbym też ie miał hazardować, 
Złodziey ukradnie; ja za niego ftanę, 
Jakbym fam ukradł, gdy ich dobyć witanę. 
Skepftwo z fzaleńftwem w towarzyttwie chodzi 
Y wfzyftkie głupie akcye w nas płodzi. 
Y owen Bogacz wraz fie głupim ftaie, 
Gdy fwoie myśli fwoiemu wydaie. 

Tak fzliadowi: inowiąc: Kumie Bracie, 
Dawno doznałem przyiaźni twey, ia cię 
Ufam w fekrecie, że mię nie zawiedzieiz, 
Dopieroż w famey rzeczy mię nie zwiedziefz. 
"Zgoła, cóż mamy koło płota chodzić? 
Mam złota dolyć, niewiem gdzie go podzić 
W domu nie wierzę, i wfzędzie fię boie, 
Day, kędy złożyć, rady, zdanie twoie. 
Sąliad 1 Pan kum fkąpemu odpowi: 
Niemafz tu nad czym myślić człowiekowi, 
Zakop te w lefie depożyty drogie, 5 
A iaci pracy wiernie dopomogę, 

Oraz fekretu dotrzymam życzliwie, 


A zatym idą, i kopią fzczęśliwie. Lecz 


0703150509 9x 
Lecz w krótce potym ów fąfiad niewierny, 
Wybrał pieniądze, co widział mizerny, 
Bogacz włofy rwie, ledwo nie fzaleie, 
A fąiad z boku i w kącie fię śmieie. 
Przecię ię Bogacz prędko ów domyśla, 
Za go Kun zdradził, i taki wymyśla. 
Na niego koncept: Nic fię niefrafuiąe, 
dzie do niego, niby uśmiechuiąc, 
łowi: A wiefz co? Fortuna mi miła, 
Znowu pieniędzy nowych przyczyniła. 
"Trzeba nam odkryć nafze to A ninad 
Y nowey fumy pzzyłożyć ftaranie. 
Kum utyízawízy otym nowym fkładzie 
nic nie myśląc o Bogacza zdradzie, 
Bieży do lafa i pieniądze wraca; 
Których po cichu gdy B>gacz pomaca, 
Bierze do domu, i chowa do fkrzyni, 
Gdy kum odrwiony fwoie głupft wo wini. 
Nie fpróbowawfzy, złemu nie powierzay, 
A ty Frantowi drugi raz nie wierzay. 
peee eee a da | 
XLIII. 
WILK Y OWCZARZE. 


Wilka nabożna raz rufzyła fkrucha, 
A fkrucha pewnie nie wilczego ducha; 
Czyniąe uwagi nadfwym przyfzłym życiem 
Owiec morderftwem, i bydeł pobiciem, 
Lubo z potrzeby, wyznał die P rN 
Y krwie niewinney zozlaney grzefznikiem. 
Myślał: To ftratzna, każdego urażę, 
Wizyłcy na wilka, kędy fie pokaże, Czy 
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Czy to chłop, oracz, ftadnik, czy paftucha, 
Czy Pan, czy fzlachcić, iak na złego ducha 
W izyfcy powftaią, i nie bez przyczyny, 
Bo wizędzie fzkodę robię, pełen winy. 
Nawet iak bolem ftrafzą wilkiem matki, 
Krjbrne zuchwałe i fwywolne dziatki. 
Ey mamli tak żyć, i być za tyrana? 
Za owcę iaką chudą, ibarana, 
Niifzy mi honor i pokoy wdzięcznieyfzy, 
Niźli kobyła, baran naytłuścieyfzy. 
Votum iuż więcey, nie iesć mięia czynię, 
Paść fie na trawie, niech fwe ścierwo zginie, 
W oftatku lepiey umrzeć mi i z głodu, 

, Niż nieprzyiacioł mieć z każdego rodu. 
Te medytacie, gdy wilk odprawuie, 
Z dala kofzarze, on {fie przypatruie. 
Widzi paftuchów, a oni na rożnie 
Pieką barana, i iedzą nabożnie. 
Ho! ho! wilk rzecze: Ja fie ieść wyrzekam, 
Mięfa, i na iwe wyftępki narzekam. | 
Ci ci, co ftrzegą owce, i barany, 
Ziadać ich będą; pokoy moy kochany. 
Odmienił vota, przyfięgi połamał, 
Obiecał mięfo ieść i w tym nie kłamał. 

Pafterze ludzi, darmo odganiacie, 

Drugich od owiec, kiedy ie ziadacie. 
Sami bezboźni, Bo ftróże prawdziwi, 
Ci fą, którzy f} fwey trzodzie życzliwi. 
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XLIV. 
WILK Y SPIĄCY PASTERZE. 


Czy ieft też kędy niefzczęśliwfze zwierze” 
Czy te które fzerść, czy co nofi pierz>: 

Nademnie? płacząc, móy wilk raz narzekał, 

Gdy widząc Owce, fam ślinki połykał, 

W dzień: to gorący, w południe śię działo, 

W które paść bydło każde {ie przeftalo. 

Jeżały owce podle nich pfy ipały, 

Paftuchy także na trawie chrapały; 

A wilk zazdrofzcząc owego im wczafu, 

Z blifko wyglądał fłoiącego lafu. 

Tak tedy żale fwoie Wilk rozwodził, 

Y opuściwfzy ogón, iak wilk chodził. 

Czy nie fzczęsliwizy ieft też kto na świecie, 

Nademnie? chociem ia niewinny przecie. 

Patrzcie: Hey wrony, izuchwał» iroki, 

Jeżdzą po owcach, i fkubią im boki. 

Owca nie fyknie, baran fi; nie fkarży, 

A paftuchowie nie pomnąc fwey izarży. 

Ani ię żaden nie ruizy do kitą, 

A tomię boli i prawie zabiia. 

Niechzeby tylko Ç daley òn rozważał ) 

Wilk nieboraczek z laiu fie pokazał, 

Y chciał poigrać bi-dny z baranami, 

Y fkoczyć myślał na owce nogami; 

Coby tu za huk? co za tumult firalzny? 

Jakby fądny dzień przyczedł na mnie włainy; 

Coby moie plytam nie wyrabiały? 

Jakby paftuchy fzczuiąc nacierały. 

Dopieroż z: wi ftrzelby i ofzczepy, Mu- 
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Mufzkiety dzidy, i widły i cepy, 
Cekauzyby fię zgoła otworzyiy, . 
Pioruny fame , y z Nieba bv biły. 
A podłe patwo, icomnie niewarte, 
Swą wolą fobie, i wfzyftkie otwarte. 
Kofzary maią. Tak wilk utyfkował 

Któż isft na swiecie? aby fię winował, 
Każdy niewinnym zla fię człowiek fobie, 
A iak. zazdrości cudzey zaś oz łobie: 
To temu wola, a mniż nie mówiemy, 
A że.my Wiley, do fię nie widziemy. 

XLY. 
WILK NA WESELU: 


Giyśmy o wilkach raz poczeli baiać, 
Powiem też o nim, a ty niechciey łalać. 

Wilk nieży ące z nikim dobrze zwierze, 
Tak powiedaią: że ze pfen przymierze 

W ziął, ba Kumoftwo, z kąd zaś fię kochały, 
Czy że todrugich z fobą rozbiiały, 

Czy fympatya, że t k rzekę raźni, 

Była przyczyną wi=lkiey ich przyiaźni. 
Pies ten u Ch osa bogatego  iłużyt, 

Który w fuchych dniach nie fe Pfu nie dłużył 
Strawne pieniądze miał z niefirawnych kości, 
Y fztukę mięľa miewał pod czas gości, 

Do lafa chodził, z wilkiem konferował, 
Jeden drugiego wzajemnie fzanował 

Raz chłop wydaiąe za mąż córk; fwoię. 
Złożył wefele, i wywozić gnoie 
"Kazal z podwórza, wieprze i profeta Po- 
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Pokłuto, rzńięto kapłóny, kurczęta. 
Czwierć wołu w mieście tluftego też kupił, 
Baranów parę z- fkóry obłupił, 
Kiełbafy wifzą, araczey fię wędzą, 
Sam z Gofpodynią, iak bywa fię fwedzą. 
Zgoła to z hukiem wafele być miało, 
Jakiego dawno wt>y wfi nie bywało, 
A żeby trunków fię nie zapominało, 
Miodów, gorzałek, zwieziono nie mało, 
Piwa aż nazbyt, nie było gdzie podzić, 
Umiał gofpodarz ów koło fię chodzić. 
To widząc Pan Pies, co go kundlem zowią, 
Ze na bankiet fię tak wielki gotowią, 
Pobiegł do lafa iupewnił Wilka, 
Ze Pan częftować będzie za dni kilka. 
Dobra nowina, Żebym ię wam przyznał, 
Będziemże jadły, aż wilk fię obliznął. 
A zaś nietylko zaprafza życzliwy, 
Lecz by przypadek iaki niefzcześliwy. 
Nie potkał, mówi: iak cię nienawidzą 
Wielz, inieradzi w domu wilka widzą, 
Przeto oftróżnie aż wnocy przyidziecie, 
Y podkopan1 dziurą tam w nidziecie, 
Ja was zachowam, ieść buczno przyniofę, 
Tylko ofekret i oftróżność profzę; 
Boby fię y mnie doftało karanie, 
Za wafze w domu Fańfkim przechowanie, 
Wilk pfa uścifkał, obiecał ufłuchać, 
Pryfkać iuż począł y wyfoko dmuchać. 
Kiedy czas przyfzedł, y wieś fie wefeli, 
, Chłopi po wetach zapiiać poczeli, 
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A noc fwą krepe czarną rozwineła; 
Wilk ftrzegąc, żeby chwila nie mineła, 
Pizyfzedł do dziury, y zaftał iuż wrota 
Ctwarte, Kundel wita go nie ciota. 
S<ół zaftawiony mięfem wyftawuie, 
Jęz y trunkiem wilka teź częftuie. 

ie dał fię profić Wilk, iako wilk ziadał, 
Pies dyfzkurował, a Wilk nic nie gadał. 
Aż fie naiadlzy, y napiwfzy razem, 
Jakby Piiakow moy Wilk był obrazem; 
Poczuł Wilk w głowie, i rzekł Panie Kumie, 
Jam podpił fobie, krzyknę y zafzumię. 
Stoy Kundeł rzecze: fwą ręką zabiiefz 
Y mnie y diebie, fpiy, gdy iie upiiefz. 
Wilk mówi: darmo nie wytrwam, zawyię, 
Czy umrę, czyli z twey łafki pożyie. 
Skrobie fię w głowę od ftrachu fobaka: 
Co to za napaść moia y pokraka? 
Ale piy nie wyi, wilka iefzcze profi. 
Darmo  racye Pies z ftrachem przenofi, 
Wilk fie opiwizy ufiadł na ogonie, 
Słuchaycie ludzie, lękaycie fię konie, 
Rzekł: y wnet zawył, iak z trąby borowy, 
Kundel od niego w nogi, y gotowy 
Na kuma to śmierć, co go był zaprofił, 
Który {w} bytność niepotrzebnie głofił. 
"Tumuit fe ftanie, porzuciwfzy ftoły, 
Chwytaią fpify, a drudzy zas koły. 
Biy! biy na Wilka, Wilk nie mógł ufkoczyć, 
Ani do iamy trafić, ni fie wrócić. 
W łeb drągien Wilka naprzód ozłufzono, 


Potym go Kumem Kundlem dodufzono. 
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Piy, nie wyi Człecze, a gły fię upiiefz, 
Pòdi fpać, to wczafu y zdrowia zażyiefz. 
Jak zaś ten Kundel z fwym kumem uczynił, 
Tak, O nie ieden dworfki tezo winił! 
Y iaftygował na tego, y zdradził, 

Którego w zdradę Pańfką przyprowadził. 
sza as" E 
XL VI. 

KROL, y PASTUCH. 


Ortuna ślepa, iey to nie nowiną, 
Uczynić Panem y chłopfkiego fyna. 
Widziemy częfto te w Europie cuda, 
Z podłego ftanu, naywyżfzy fie uda 
Częfto Minifter, y głowy ozdobą, 
Zoftawi Panow, y Kfiążąt za fobą. 
Ale naybarziey w pogańfkich to kraiach, 
Ledwo nie co dzień, w fwoich to zwyczajach 
Sultani maij, Że nie urodzenia 
Nie uważają, tylko zafłużenia. 
Zatym to nte dziw, co fię tu pofłucha, 
Ze Król W ezyrem uczynił paftucha. 
Król to był Per/ki, Pan dobry, cenotliwy, 
W fzyftkim łafkawy, rząd iego fzczęśliwy. 
Ten gdy na łowach odbłąkał fie w lefie, 
Widzi wyroftka, który mleko niefie, 
Król upragniony, nie każe, lecz profi 
O mleko, które ów chłopiec przynofi. 
Król mu pieniędzy za to ofiaruie, 
Lecz fie wyroftek brać ich exkuzuie. 
Mówiąc: Mòy Panie, fchowaycie pizniądze 
Kaz Dla 
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Dla tych, co do nich mają chęć y żądze, 
Mnie ich nie trzeba, za zapłatę maiąc, 
Zem fie przyiłużył wam, te mleko daiąc. 
Król fię zadziwił, rzekł: kiedyś tak grzeczny, 
Bądźże o moiey łafce też ftateczny 

Pewien, y zaraz pafiucha wziąć każe 

Na Szaray, fuknie daruie y gaże. 

W yroftek ładny z miny y poftury, 

A zaś poiętny we wfzyftko z natury; 

Y obyczaiow dworfki:h ię wyuczył, 

Y podobać fię Królowi tak uczył: 

Ze nikt mu ani lepiey mógł wygodzić, 

Ni koło Pana (wego mędrzey chodzić. 

W kilka lat zaraz zoftał Faworytem, 
Czego zaś fkromnie u:niał zażyć, przy tym 
Wielki polityk, aż móy Paftuch razem 
Zoftał Wezyrem co go zowią Azem, 

Na tym urzędzie lubo fie fprawował, 

Zeby nikogo był nie zirrytował; 

Przecie go zazdrość, fprawa dworfkich miła, 
Dotknęła, która ich w przód ukąfiła. 

"Ten Wezyr kiedy iefzcze był paftuchem 
Miał on fąfiada, który proftym duch:m 
Cnoty iedney, żył w fwoiey komorze; 
Ten uiłytzawizy, oiego na dworze 
Naywyżfzym ftopniu, przyfzedł raz do niego 
Y przypomniawfzy przefzłe ftany iego, 

A teraźnieyfzey Fortuny winizuiąc, 

Mówił mu nad tym, m;drze dyfzkuruiąc: 
Panie, me ferce o was mi fię boi, 

Strafzna to ieft rzecz, kto wyfoko ftoi. 

Siła Ambicyi człek fwoiey powinien, Le- 
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Lecz pokoiowi fwemu więcey winien. 
Gto z podłego ftanuście powftali, 

Y aż W eyzyrem zofiać, dokazali. 
Fortuna ślifka, przypadki wam grożą 
Nie czekaycie, aż z urzędu was złożą, 

Y moia rada: dobrowolnie fami 
Pogardźcie Dworem, wraz y honorami. 
Wezyr choć fhromny, ale iak to bywa, 
Kto gdy nie muli, tortuny nie zbywa; 
Puzyiaciełowi owemu dziękował, 

Lecz iego rady wżdy nie akceptował. 
Różne wymówki: to raz Pańfkiey łalki, 
To że z Ponami òn niema nielnalki. 

Siła przytaczał, Ale iie tak zdało, 

Ze mu porzucić fzczęścia die nie chciało. 
W kritce zas potym, iak ów prorokował, 
Ze rady iego nie przyiął, żałował 
Wezyr poczciwy; Bo pierwii Xiążęta, 
Których wynioflość iak Diabeł opęta, 
Znoiić nie mogąc, aby paftuch fiedział 
Nad niemi wyżey, iako każdy wiedział, 
Poty przed Królem na niego fkarżyli, 

Ze mu fufpicyą o wezyrze wbili. 

Kłamać nie mogli w czym infzym na niego, 
Bo nadeń nigdy nie było lepfzego; 
Tylko że fkarby pozbierał niezmierne 
Przez złe fzafunki, expenfa niewierne 
Intrat królewfkich; Czemu król uwierzył, 
Jakby òn fam był fwoim okiem zmierzył. 
Nieipodziewanie warty mu pofłano, 

Y w Pałacu go raz tekweftrowano. 
Apotym lam Król z {wemi fzczekączą mi, 
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Nieprzyiaznemi ofkarżyciełami, 

Przylzedł do niego, y wfzyftkie pokoie 
Przegląda chciwie, y uważa ftrcie. 

Lecz wizyftko firomnie bez złota znayduie, 
Ani iedwabiu, czemu fie dziwie. 

Aż ieden rzecze: nie wizyftko widziałeś 
Królu, ieinego fl.lepu nie zmacałeś. 

‘Ten fklep był wielki, na uftroniu domu, 

W niść niegodziło fię w niego nikomu; 

Z elazne wrota kłódki zamykały, 

Srcgie łańcuchy ie opafywały. 

Król zaraz kaze, y ten fklep otworzyć, 

A Wezyr pocznie, niby to lię trwożyć, 

Y mówi: Królu. ten ieden przynaymniey 
Zoftaw mi ten gmach. Ale Król bynaymniey 
Na to pozwolić nie chce, owizem kazał 
Cdbić, y na złość iego nie uważał. 

W uidą do fklepu, aż w mym fklepie puftki, 
Na scianie kołka niemafz, ani chuftki, 
"Tylko niewielka fkrzynka, i bez wieka; 
Król tam fam zayrzy, Mec nie czeka 
Sam z niey wyimuie pałtufze gałgany, 

Y ftroy W ezyra, gdy pafał barany, 

Kiy tam Pafterfki, tayftra na fer, dudy, 
To co miał Wezyr, przed tym paftuh chudy. 
Y tak Królowi on zadumionemu 

Rzekł: odpuść Panie, fłudze mnie wiernemu, 
Nie godziło fię, prawdęć rzekę śmiele, 
Potępiać łatwo tego, co lat wiele 

W iiernie ci fłużył. Otoż te f} moie 

Bogactwa wizyftkie, o które ia ftoię. 

Tem ia zachował, infzych nie fzukaiąa, 
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Na fwego ftanu podłość pamiętaiąc, 
Chowałem fuknie, ten moy fkarb iedyny; 
A zatym panie, chociaż we mnie winy 
Nie znaydziefz, iednak profzę o odprawę, 
Y tę mą dawną daruy mi wyprawę. 
Ten Wezyr Króla zawftydził niezmiernie, 
Ze mu fłużyw(zy tak długo i wiernie, 
Nie pretendował infzey to zapłąty, 
"Tylko fwe łachy od-brać y graty; 
Znał dn Fortune, iako iet. odmienna, 
Y iako przepaść pod nią ieft bezdenna. 
O gdybyśmy w to głęboko patrzali: 

Toby na zawrót głów nie chorowali. 
EE A Éemmm 
XLVII. 

LWICA Y NIEDZWIEDZICA: 


SYv zginął, a fyn iedynaczek lwiry, 

O iakim płaczem fnutna matka tyczy! 
Opifać trudao, i ledwo podobna: 
O ma dziecino, śliczna I urodna! 
O ty dziedzicu Król-fiwa to Ewiego! 
Pociecho wieku ftarego moiego! 
Jedna podporo, gdzies mi le paziała? 
Y czyia ręka ukraść mi cię smiala. 
Te Lwie zas łowiec porwął by! odważny, 
Y zamknął zaraz do klatki żeiaz:y. 
Gdy fwemi fkargi napełnia obłoki, 
A bór drży z huku takiego izer ki. 
Słyfząc, że płacze zafmuconą Lwica, 
Przyidzie iąfiadka do uiey nied'wisdzica; 
RB óżnym fpofobem cielzyć uułu.e, Le- 
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© Lecz bez przeftanku Lwica laimentuie, 
Mówi iey, cociprzyiazie z płaczu tego? 
Już nie dogoni:z ftraty fyna twego, 
Fatam które nas potyka więe z nieba, 
Przyiąć z pokor;, nie płakać, potrzeba, 
Ale y na to fię nie ufpokoi, 
Zguby iak płacz tak płacze to fwoi. 
Uprzykrzyło fię niedzwiedzicy, zatym 
Rzecze odważnie; mieyże dotyć na tym 
Niefzcześciu kumo; A pamiętafz ieno? 
Siła fię drugim Matkom dzieci wzieno; 
Jak tła owczych i krowich to matek 
Ofierociłas, i nakradłaś dziatek, 
Żre'one na cię, fieftryczko, płakały, 
Y bez pochyby cię też przeklinały. 
"Tocoś bliźniemu złego wyrządzała, 
Nie trzeba, żebyś za złe u fie miała. 

Jaką my piędzią drugiemu mierzemy, 
"Tak od mierzaną i my odbierzemy. 
Mowi Salamon: co rabuie, biada, 
"Temu, icudze połyka i ziada; 
Boteż ii+go wzaiemnie zrabuią, 
Cifzkodę maią, którzy drugim knuią. 
Eeee O A | OOOO PO 

XL VIII. 
LAMPART Y LEW. 


Na dzikich polach Afryki fzerokiey, 
Dwuch panowało w puftyni głębokiey. 
Zwierząt: Lew ftary, tuż i Lampart zdrowy, 
Który fie wgrodził, w ftarcści lawrowy, 
Y dwór uczynił piękny zwierząt fobie; 
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~ Zapanie bracie ze Lwem przy ozdobie. 
Lew ftary umarł, i Lwie zyło małe, 

Na rząd niemocne, ani dofkonałe. l 
O czym wieść maiąc Lampart, polityka, 
Lifa, Wezyra Íwezo, i praktyka. 
Dworfkich fpraw z dawna aż nazbyt biegłego, 
Woła na radę, ipytafi; iego: 

Co z owym Panem młodym czynić trzebąt 
Którego dały za fąfiada nieba, ' 
Sam mówi pierwey: iać fie go nie boię, 
Aak ftarego o Lwa nic nie fłoię; 
Bardziey mi to żal biednzgo fieroty, 
Który po oycu dziedziczy kłopoty, 

A mocy niema w Pańftwie fię utrzymać, 
Dopierożby fie na mnie miał nadymać. 
Stary Lis rzecze: |a zaś nie żałuię, 
Nigdy tych fierot, bardziey fię frafuię. 

O nas poddanych. Będzie on za laty, 
Umiał fięrzydzić ichodzić niczaty, 
Taką fierotę, albo do przyjaźni, 
Obowiązywać, albo ( ieżli raźni 

Zda fię ) zgubić go niż zęby, pazury, 
Uralat naley na fe! D fkóry, K 
Jakbym prorokiem był, tak mi tię widzi, 
Ze rodu {wego ten Lew nie zawitydzi. 
Ze on przylazny będzie Przyiacioiom, 

A wielce ftrafzny zaś nieprzyiaciołom. 
Jedno zdwóch obrać, Panie, widzi mifi 
Lampart iak Sułtan rzekł: błazeneś lifie. 
Anifię kłaniać temu dziecku myślę, ` 
Ni legacyi do niego nie wyfzlę. 

Dopieroż go zabić, cale nie godzi fię, 
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Je'zczeć raz mówię: błazeneś móy lifie.. - 

Lis ogon pod fie, Lampart ipi na obie, 

Uizy, iak mówią, a Lew rośnie fobie, 

M ciiurdił. fil pierwfze dowody, 

Jjaie, za zwierzem pulzczaiąc zawody. 

Zwierzem poddanym Sułłana Lamparta, 

Strach w pańfiwie iego, przed nim iuż drży 

Znowu do rady móy, Lis przywołany, ( warta. 

Weftchnie ferdecznie, i rzecze ftrofkany: 

A nie mówił ia, inie prorokował, 

Co fię iuż dzieie, że Lew będzie pfował. 

Darmo do rady Panie nas wołacie, 

Kiedy to dobrey rady nie fłuchacie, 

Y teraz rada mola znowu taka: 

Niedaiąc znaku. że ieft trwoga iaka, 

"Tylko z przyiaźnią pofzli, go przywitać, 

O powodzeni=, i o zdrowię pytać. 

A potym owcę, barana, i ciele, 

Ofarowąć mu. Przeyrzec mogę śmiele= 

Ze twe poddańftwo ucaleie całe, 

Przez taką ludzkość przez prezenta małe, 

Sułtan Leopard zaniedbał i tego, 

Jak piękney fkóry, tak zdania głupiego. 

A Lew nabrawizy co raz więkizey liły, 

Wygrał Iamparta, iak fąfiad niemiły. 
Polityk uczy, albo Iwa udławić, 

Albo ugłafkać, i przyiaznym fprawić. 

Teżi Królowie brać powinni rady, 

Albo przytiumić, lub głafkać fąfiady. 


XL. 
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GOSPODARZ PIESY LIS. 


T'en kto ma Wilka, i Lifa fhada, 

Nie zawfze z wczafem fypia i doiada. 
Bo te Pogańftwo, iak Tatarzy w bolu, 
Bydłu ikurom nie daiąc pokoju, 

Y Pana także utrzymują w ftrachu, 

Ze ipod fwoim niefpokoyny dachu. 
Doznał gofpodarz tey prawdy poczciwy: 
Bo iak był fkretny dozorca ichciwy, 

Tak dobrze umiał fwe kury zamykać, 

Ze trudno byto Litowi fig wmykać. 

Tam dokurnika. Tu mu głód dokuczał, 
Tu fie bał śmierci, z gniewem tedy mruczął 
Lis nie cierpliwy: pókiż tego będzie? 

Lity fąliedzi, rzeki: mzią fię wizędzie 
Pańftko po ufzy, ia ieden wmym rodzie 
Zyć mulzę w cieżko nie użytym głodzie. 
Drwi fobie ze mnie gofpodarz oftróżny, 
Kury drwią, kogut ikapłun pobożny; 
Pan chłop łam ziada kury i przedaie, 

A mnie pożywić iraz fię nie daie. 

Nacóż mię Lifem ftworzył Pan Bóg z Nieba? 
Tylka że kury ziadać mi potrzeba. 
Stoyno fkrętniku, ey nauczę cię ia, 

Nie uftrzeżefz lie ty franta złodzieia. 

Póty móy Lis tam na kury czatował, 
Ażtwoy czas i drzwi w nocy upilnował 
Otwarte. Przeto pocichu fię w krada, 

Spi pan pies, kury i kogut, co ada Na 
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Nagrzędzie, w tey Lis wściekły i zaiadły, 
Kury podławił, że wizyftkie przepadły. 
Tatar w Czambule nigdy takiey -izkody 

Ey nie uczynił, iak Lis rufobrody. 

W izyftkie podławił, porwał iedne pono? 
Aż kiedy za dniem okna otworzono, 

Uyrzy gofpodarz te poboiowifko, 

T rupem uiłaną i krwią ziemię nifko. 
Porwie lie za łeb: O ia nislzczę.liwy! 
Nigdym tak niemiał fzkody iakem żywy. 
A:w tym niemaiąc na kogo tey złożyć 
Winy, ot na pfa poczyna fie irożyć; l 
"Tyś Phe: parizywy winien moiey fzkodzie 
Swą ofpałoscią, tylko fwey wygodzie, 

Y. fnu pilnuiąc; nie zamknąłeś wrota, 
Któremi Lis wfzedł do domu niecnota. 
Pies zaś mu śmiele odpowiada raźnie: 
Panie łaiefz mię, wybacz, nieuważnie, 

Jam ci powinien ftrzedz, i nie fpać twardzieyt 
Ale kemu z nas należy to bardziey? 
Pilnować dotra twego, tobie? czy mnie? 

Y przy kim klucz ieft,przy tobie czy przymnie 
Gdybyś ty fam był oftróżny moy miły, 
Słudzy by y ia oftroźnieyfi byli, 

Nic nie pomogło pfu to, co nabrzechał. 
Pan z kiiem na nim, aż z domu wyiechał. 
Niefprawiedliwy ten Gofpodarz zda diẹ, 

Ze cofam podrwił, to na pfa gniewa fię. 
Chcefz żeby było fpokoynie w twym domu, 
Sam fię ty doyrzyi, nie wierząc nikomu. 


0389739433 toy 
AJ: (emc zez 
L 

TYRAN i POETA. 


Yran, zda mi fię owen Dyonizy, 
Który nie kontent, choć mu fię nayniży, 
Y iako famym boży:zczom kłaniano, 
Chciał, aby go też, y za mędrca miano; 
A ofobliwie chciał być wierfzopifem; 
(O iako y my wierfz ladaiak piizem) 
Ten tedy Tyran o fobie rozumiał, 
Ze wie:fze pifać tak wyfoce umiał, 
Ze ie pochwalić każdy człowiek mufi, 
Choć Panegiryk ze ftrachem wydufi. 
Ale fię odrwił, napifał ich fita, 
A ta Poefis ladaiaka była, 
Przecię przywołać Poetę ffawnego 
Kazał, co rzadka że nieizalonego. 
Bo był i mądry, a oraz prawdziwy, 
Nigdy nie fkłamał i w wierfzy iak żywy. 
Temu na tronie fwoie wierfze czyta, 
A w tym o zdanie fwe Poety pyta. 
Poeta mu nic nie rzekfzy, lie śmieie, 
Y rzekł: ladaco. Wraz wfzyftkie nadzieie 
Chwały, w Tyranie okrutnym obalił, 
Ale też oraz do gniewu zapalił. 
Tyran zaiadły, nieużytey dufzy, 
Porwać go kazał do ciemney katufzy. 
Zniòl to Poeta za prawdę cierpliwie, 
Y fiedział w turmie przez rok niefzczęśliwie, 
Przecię Przyiacioł że on miał nie mało, 
Zmię- 
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Zmiękczyć Tyrana, w rok fię im udało. 
Król znowu drugie (komponował wierfze, 
Takie ladaco, iakie były pierwfze. 

Każe go wołać, i czeksią* chwały, 

Czyta ie znowu; Poeta wipaniały 

W prawdzie ię kocha, i iuż T'yranowi 
Czekaiącemu, fłowa nie odpowi, 

"Tylko do warty obrócony twoiey, 

W iedźcie mię, rzecze, do katufzy moiey. 
Wolał powtórnie przyść do {wey katufzy, 
Niźli pochlebftwem głafkać Pańfkie ufzy. 
A gdzie ieft taki, w nafzym teraz świecie? 


Nie naśładuiąc, chwalemy go przecie. 
O NJ ĘĄ 


LL. 
TYRAN i BABA 


Emuż zda mi fię także 'Tyranowi, 

A sycykyfkiemu naten czas Królowi, 
Smiefzna od Baby rzecz fie przytrafiła. 
Ten Tyran złego robił ludziom fiła, 

A że źle robił, ludzie go też kleli, 

Bo co goriżego zrobić mu nie śmieli. 

Z tegoć fię wprawdzie Królowie więc śmieią, 
Y z płaczu ludzi mieć nie rozumieią 
Szkody; lecz podczas też i doznawalą, 

Ze te izycięfzkie, i ich zatapiaią. 

Jedyna Baba w całym iego pańftwie, 

Jakby fię w iego kocha!a tyrańftwie, 

Modlić fie każe za niego, ofiary 

Też zaku,uie, co tey babie ftary 

Fo.ym też było? kazdy pewnie p owi; Ale 
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Ale tn mądra, ku fwemu końcowi ` 
W fzyfiko robiła. Wiec o tey ochocie 
Dowiedział fię Król, i tey Baby enocie, 
Sam zadumiony, przywołać ią każe; 
Miła babufiu, rzekł: Jać fię fam ważę, 
Zem mych poddanych niegodzien miłości, 
Przeto i modlitw za moie przykrości, 
Kiedy mię tedy Sycyllia cała 
Klnie, co za racya? mufi być niemała, 
Ciebie przywodzi, że ty bogów proiifz 
Za mnie, z tąd co za pożytek odnofifz? 
Panie iak widzifz, żem wieku fiarega 
Odpowie: znałam iaioyca twego, 
Ten był dofyć zły, i ludzie go kteii 
Póty, aż z świata bogowie go wzieli. 
W yiłuchali ich, biorąc nam dość złego, 
Ale na zamian dali nam gorfzego, 
A toieft: ciebie. Fozaś ja gdy widzę, 
Zeby nad ciebie gorfzy. w nafzey bidz;ą 
Na tron po tobie nie naftąpił Panem, 
Modlę fie bogóm, padaiąc kolanem. 
Żebyś tyiuż żył i panował z lichem. 
Tak przymawisła ta Baba z uśmichem. 
Ach! iako częfto po tey Babie i my, 
Przyfzłych uważać rzeczy nie umimy. 
Lepiey od BOGA cierpieć, chociaż ziega, 
Niż fe doczekać po nim zaś gorizego. 
zaiepę="rei rze oraw 
just 
WROBEL iż KOT. 
, Teden Gofpodarz, czy też Golpodynż, 
W tym {obie wielką uciechę raz czyni, Ze 
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Ze młode kocię i wróbla młodego 
W ychować chciała w kupie ich każdego, 
pe razem obèm co trzeba dawała, 

ak w kompanii ich przyzwyczaiła, 
Ze kot bez wróbla prawie i nie ftąpił, 
W róbel kotowi także nie ufłąpił 
W fwoiey przyiaźni; tak z fobą porofły, 
Ze konfideńcyi nayściśleyfzey doty, 
Wróbel fwywolny, a kot był ftateczny, 
Z tym, wízyftkim dofyć A s i grzeczny, 
Kot fię na iłońcu rozwaliwizy parzył, 
Wrobel go dzisbał. przecie fie nie fwarzył, 
"Tylko go łapką iak muchę odganiał, 
Albo też nofa krótkiego zafłaniał. 
Miała pociechę gofpodyni z tego, 
Jakoż nie było parze nic równego. 
Lecz tey uciechy nie było iey długo, 
( Nie wiemy iaki kołek fata ftrugą. ) 
W róbel to obcy. czy to w nawiedziny, 
Czyli to z infzey, a z iłufzney przyczyny, 
W leciał do klatki wróblowey otwarty, 
€ Znać że nie było u drźwi żadney warty. ) 
W przód czołem, czołem; Potym. tu, poco? 
Zrazu fię wróble, tylko flowy fzpoeq. 
A potym za łby, iłap cap po fobie, 
Widzi to móy kot, i krzyknie: A tobie 
Pogańfki fynu co do kamarada 
Mego? hultaiu, a to co za zwada? 
Na dóm naieżdzać, ludzie napaftować! 
Potym nie daiąc mu fię exkuzować, 
Za łeb obcego bierze napaśnika, 
Y ziadł go zaraz,w pomftę domownika. Ziadł 
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Ziadł, oblizał fię, i rzecze: Bay prawie, 
Jefzczem nie wiedział o tey ia potrawie 
Tak wyśmienitey, nie wiedziałem głupi, 
Jak fmaczne wróble; za tym {wego łupi 
Wrobla kompana ów kot niecnotliwy; 
Darmo fie profil wróbel niefzczę:liwy; - 
Kot mówił: gdybym cię był nie ratował, 
Tobym, iak dobre wróble, nie fpróbował, 
Y zieśćby mifię ciebie nie zachciało. 

O iak tych kotów na świecie niemało, 
Ci póty złego nam nie wyrządzaią, 
Poki przez probę wprzód grzechu nie znają. 
Ale itemu trzeba mocno wierzyć, 

Ze łatwo okiy, ktochce pfa uderzyć. 


LITI. 
DWIE KOZY. 
KOz (zaprawdę, ieft to śmiefzne zwierze, 
Lecz nad naturą ich niech fię nie fzerzęz 

Każdy wie, naprzód iako f3 fwewolne 
Ani paftuchom fwoim niepowolne ) 
Kozy dwie, mówię, dwóch fię łąkach pafty; 
Jedna na iedne, druga w drugą zafzły, 
A te dwie łąki, iich plac fzeroki, 
Dzielił z wód ftrumień, wązki lecz głęboki, 
A na ftrumieniu położona kładka 
Dla piefzych tyłko, i wązka i gładką. 
Koza naiwoim napafłszy fie brzegu, 
Każda udała fię naprzód do biegu, 
Każda połące fwawolnie biegała, 

L Jakby 
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Jakby pijana, albo ofzalała, 
Tandem iakoby fię obie zmówiły, 
Na kładkę z obuch ftrón razem wfkoczyły. 
Mingé fie trudno, cofać niechce żadna, 
Wicc poftępuie każda z nich układna; 
Mówiłbyś Hyfzpan potkał fię a Francuzem, 
Trzeba to bedzie roftrychnąć by guzem. 
Kazda fie wiobie nadyma i dumi, 
Z owego kozy Amalty, rozumi < 
"Ta być rodu, co fowifza karmiła; 
A ta, Że z linii owey kozy byla, 
Co Pol:femus Galacie darowśl. 
Kiedy fię w Nymfe tey inamorował. 
Zgoła uftąpić nie chce iedna drugi, 
T'en tez ich pomoft gładki, nie był długi. 
Prędko fie zefzły, prędzey kozy moie 
Się uderzyły, i zpadły oboie 
W ftrumien głęboki, i guzy na ciele, 
Y firachu w wodzie nabyły fię wiele. 

Co upór umie, a pychą podfzyty 
Dofaniefz guza, i będzieiz pobity, 
Gdy nie ufłąpifz ieden to drugiemu, 
Albo obadwa przypadkawi złemu 
Tak podpadniecie, jako te fam kozy, 

W ciafney podróży. 
ponme ERY a z M r wora r 
LIV. 

(TCHORZ a NADĘTY. 


Mowiąc o kozach, co zuchwale obie 
Uftąpić z drogi nie chciały to fobie, | 
Przypomniałem też trafunek pewnego Bra- 
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RBrawury, a zaś tchorza wierutnaro. 
Ten idjc z Miafła z (zerokim pała(zem, 
Którym to bruki krzelał òn z hałafen; 
Na ściiłey scieżcę potkał nad wywozem 
Chłopa. który to fzedł za cudzym wozen. 
Burkowuik krzyknie: Wara, chłopie z drógi, 
Jeżeli niechcefz by cię Cafus frogi 
Potkał, iżebym z tobą nie uczynił, 
Co wczora z drugim, który mi zawinił. 
Chłop widzjc, że fie oraz ma do broni. 
Skoczy aż w wqwoz, i od niego ftroni; 
Ale przyfzedłizy do fibie, òa ftanie, 
Y rzecze: profzę, powiedzcie mi Panie, 
Coście to z owym wczoray uczynili? 
Co fię nie umknął wam podczas tey chwili. 
Brawura rzecze: L.epfzy òn oł ciebie 
Pachołek. tak mi ftanął w tey potrzebie, 
Zem ia fam w wąwoz fkoczył chiżo przed nims 
Tobym iz tobą tym przykładem przednim 
Y dziś uczynił, i tobie uftąpił, 
Gdybyś fię nie zląkł, i na mnie naftąpił. 

Dobrze to mówią: że nie każdy kąfa, 
Kto na drugiego wąfami potrząla, 

Y owfzein tchorza. że ieft ladaiakiem, 
Słowa, pogrózki, {f} prawdziwym znakiem. 


LV. 
STARY KOT, i MŁODA MYSZKA. 
MŁodego zmiękczy(z.odrwifz,czy uprofifz, 


Gdy mu racye iprozby przenojilz; 
L z Sta. 
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Stary iak kamień, ni ugry.ć fie nie da, 

Ni naracye woli fwey nie przeda. 
Teyże to prawdy i myfzka doznała, 

Gdy nieoftróżnie po ftrychu biegała. 

Kot ftara wyga, uczynił fię fpiącym, 

Y chrapał mocno raz na dniu gorjcym. 
Czy go widziała myfz, czy ni2 p>'trzegła 
Młoda dość że mu lama włapy wbiegła. 
Gdy ią pochwycił, nie przelewki widzi, 
Y płacząc mówi. akot li; zniey fzydzi; 
Kocie wfpaniały, czyżia twoiey gęby 
Godna? czy będziefz miał na wfzyftkie zęby 
Tak mało miefa? y iefzcze chudego, 
Puść mię, na syna zaprawę twolego. 

Tak młodą, iak ia, niech fie palą dzieci, 
Czyż ci zdarzenie na wieki uleci 

Złapać mię znowu, gdy bedę tłufcieyfzą. 
Miey iuwagę na toteż nie mnieylzą: 
Ze żadney prawie nie czynię ci fzkody, 
Jeżeli ziarko znaydę dla wygody, 

Ty tego nie iefz, ia połci nie rufzę, 

Y mięfa nie iem, ale zawfze fulzę. 

Kot nato wfzyftko tak iey odpowiada: 
Piękne to Rowa, racye i rada 

S4twoie, myfzko; ale uwaź przecie, 
Kot, akot ftary, wtak podefzłym lecie, 
Z rąk ma upuścić myfz przy głodnym brzuchu 
Mów ca chcefz myfzko, a ia nie mam fłuchu, 
Jakomem wyżey o ftarych napifał, 
Zeby fie odrwić dali, rzadkom fyfzał. 


LVI 
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LVL 
JELEN CHORY. 


Raz zachorował Jeleń, powiadaią: 

Wuet o tym wiedzą drudzy lię zieżdzają, 
A raczey ichodzą, krewni, przyjaciele, 
Lecz to nie było w tey chorobie wiele 
Temu pociechy, który zachorował. 

J-den go z braci z weftchnieniem żałował; 
Drugi iak Doktor. l-karftwa mu radził; 
Chory narzeka: Czy ich bies fprowadził? 
Panowie Bracia, Ey umizeć mi daycie 
Tutay fpokoynie, inie zadawaycie 
Więkfzego bolu importunimi fłowy, 
"Tylko mi zawrot wy czynicie głowy. 
Ale Jelenie, iek u ludzi bywa, 

Każdy fwą piofnkę nad tym chorym fpiewą, 
Ze fię przyfłuży, gdy gwarzy, rozumie, 
Y każdy gada, chociaż nic nie umie. 

Ale to mnieyfza fzkoda iefzcze była, 
Ze mu nad głową gromada nie miłą 
Siedziała gorfza, że mu łąkę fpafy 

Na tey wizycie, na którą to zalzły. 

Y comóy jeleń nie umarł z choroby, 
Ledwo od głodu nie zdechł. A ia z próby 
Do tey to bayki, tę prawdę dolożę: 

Bez interefu, ze rzadko tię może 

Znałeść przyiaciel, i tak z miary wfzelki, 
Jeżli go maíz, to miey go ża fkarb wielki. 
i ! 


LVII 
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LVII. 
KOTY PSY Y MYSZY. 

Koty. ply, myfzy, że to wieczną zwadką 

Zyią, każdy wie; lecz z kąd? to wie rzadko 
Wiemy, że na lię ufiawnie czatuią, 
Choć ztóż, ogrodów fobie nic nie pfuią. 
Skoro fie tylko gdziekołwi-k obaczą, 
Zaraz fie za łby chwytaią y kraczą. 
Lecz, która chmura te dzikie narody, 
W tak cięfzkie woien zawiodła zawody? 
Nie każdy to wie. Otoż powiadaią: 
Co na kronikach tych hę zwierząt znaią: 
Ze w iednym domu gdzie fpokoynie żyły, 
Piy, koty, myfzy. goipodarze byli 
Zwadzili fię raz około półmifku, 
Y dali fobie potę?nie po pyfku, 
Ale gofpodarz, który z niemi gadać, 
A iako gruntu pan, mógł niemi władać, 
Zgodził ich y ów traktat fpifał zgody 
Na pargaminie, na wieczne dowody, 
Y owo pifmo wfzyftkim trzem im oddał: 
A zas dowoli to ich także podał, 
U którego znich miał być w depozycie? 
Każdy fie fiarał oiego rabycie. 
Ale fianeło, aby nayfabizemu, 
"Jo iefi: rodowi oddać go mylzemu. 
W myfzym Archiwie ten pargamin tłufty 
Nie mógł ucalić, iakiś Pitarz pufty 
Pogryzł, oftatek poziadały my zy, 
Zeotym pifmie nikt więcey nie iłyfzy. 
W krótce fię znowu myfzy i fobaki, 
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7 iakieyś przyczyny zwadz] ladaiaki; 
Aż nim im przytzio porwać fię do boiu, 
Chcą weyrzyć wprzody w inftrument pokoiu. 
Po traktat do myfzy. alić go iuz ziedli, 
Jedni na drugich kiad}, że zawiedli. 
Piy mowią kotom: wyście tema winne, 
U na: być takie archywa powinne; 
Koci namyfzy: i ta to ieft firata, 
Przyczyną woyny do fkofczenią świata. 
To pokazuie: żewielcy Królowie 
Więcey pretextu, niż przyczyny w fłowie 
Szukają; aten, co fłabfzy, iak myfzy, 
Pod karą kocią uftawicznie dyizy. 
memon noneraznannn KĘ | a z mn 

LVIII. 
WILK Y LIS. 


Co w nas natura, iw zwierzętach umi, 
Y iako rzadko też fię w nas zatłumi, 
Uczy ta bayka: Lis fię z Wilkiem poznał, 

Jeden drugiego wnet ludzkości doznał. 
Lis bywał (zpiegiem. i po polach chodził, 
A potym Wilka na łów pewny wodził. 
Napatrzywizy diẹ, iuko wilk fzyndował, * 
Owce, kobyly, gdy mięfa fkofztował. 
Lis bydlęcego. mowi: iako widzę, 
Lepfze to mielo, do tego fie wftydzę 
Jako tchórz fame tylko dufić kury, 
Chciał zrównać z wilkism zęby i pazury. 
Przeto mu mówi: Za wlzyftkie zaiługi, 

| Ktore ciezynię przez czas, Wilku długi, 
Profzę cie, naucz ry mnie iwego łowu, 
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A ia cipewnie to odfłużę znowu. 

Wilk myśli: trudnoć to, coć fię zachciało 
Jać dopomogę, byleć fię udało. 

Zdechł Brat wilkowi, bierze iego fkurę, 
Y w nie odziewa Lifa mego bzdurę; 
Ucząc go, aby iako wilk mniemany, 
Naprzod uderzył na Pfy iak tarany, 

A ydy fię żlękną Kundle i ucieką, 
Porwiefz co zechcefż, 1 nic ci nie rzeką. 
Otlokł fie w fkórę, wlecze ogon długi 
Lis, raz naftrafzy Kundle iraz drugi, 
Ażfię wyćwiczył, i z takim hałalem 
Napadł na trzodę, że że fwoim wczalem 
Owce uchwycił; a gdy fie iey dorwie, 
W óczach hę iego tłufty kapłun porwie, 
Mòy lis zapomniał od wilka nauki, 

Do naturalney wracaiąc fię iztuki, 
Puicił owieczke, pobiegł za kokofzą, 
Która iedyną ieit iego rofkofzą. 

Darmo natura tak głęboko cieni 
Ryfuie wfercach, że ich nie odmieni. 
Chyba ten, któty mocy całey dufzy, 
Na połamanie fwych nałogów rulzy. 


A A rzą 


3 LIX. 

DWOCH FILOZOFOW Y KOTY. 
o co nam bayka przefzła wyftawuie, 
Toż hyftorya fama konfirmuie. 

Było w Paryżu dwóch ludzi uczonych, 
Nauk} iaki przyiaźnią znaiomych. 
Jeden żnich ueżył: że może odmienić 


http://rcin.org.| 


graS PR 


Nature, ale nie trzeba fie lenić 

W pracy; zaś drugi mówił: co ozdobna 

Natura dała, zmienić niepodobna. 

Ten co przemienić Nature rozumiał, 

Wyuczył kotów ( nad czym każdy zdumiał) 

Takiego figla, na widok którego, 

Zaprolił potym mędrca przeciwnego, 

Co za naturą trzymał, na wieczerze. 

Gdy ftoł zoftawią filozof on bierze 

Swiece z lichtarzow, a kotów zawoła, 

Którzy wikoczywfzy, fiędą na pół ftoła, 

Aoóvim włapki poświecy rozdaie, 

To przez wieczerzą całą nie uftaie; 

Koci świeciły, a Panowie iedli, 

Nic fię nie rufzą, ni fię głodem zwiedli. 

A ztąd probował, że nature kocię 

Zwyciężył mędrzec, przy pracy i cnocie. 

Tamten to widząc, zwycięftwo ogłafza, 

Ale fię znowu nazaiutrz zapraiza, 

On na wieczerzą, i wymawia fobie, 

Zeby potrawę przynieść mógł ku probie 

Lepizey, on z fob}. Gofpodarz pozwoli. 

Przychodzi tedy, i kładzie powoli 

Nakrytą mife, koci ufiadaią. 

Odkryią mile, myfzy wypadaią, 

A koci fwoie porzuciwfzy świce, 

Gonią ich na ftrych, albo aż w piwnice. 
Y tak ów wygrał co z naturą trzymał, 

A tamten w zdaniu fwym fię nie otrzymał. 

Tak Polak mówi: to pewnie nie minie, 


Cofię urodzi łyfo, łyfo zginie. Ly. 
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LX. 

WRONA Y DZIECI. 

C Zero fie trafia lecz nie zawlze przecie, 
Ze rozum bywa i w młodym dosć lecie 

Nad laty; tak {ie trafiło raz wronie, 
Ta wychowawlzy dzieci na uftronie, 
Kiedy im firzydła dosć dobrze porciły, 
Y na powietrze wytoka tię wznioiły 
Nim ich puściła dobra mać cd iiebie, 
Chciała nauki im w każdey potrzebie 
Dać: czego fię ftrzedz i co robić maią, 
Sztuki. któremi ludzie ich łapaią. 
Co z Sokołami mais, i z Rarogi 
Czynić, i bronić w potyczce tak frogi. 
Na koniec mowi: moie miłe dziatki, 
Jefteście miie u mnie wafzey matki, 
Nie choe mi {fie was od fię ieizcze puścić, 
Y przypadkowi iakiemu dopuścić; 
Boście wy młode, a to z doswiadczenia, 
W .zyftkie rozumu doftaiy ftworzenia, 
Które to iedne nam przynofz) lata, 
Nie wiecie wy to, iakie zdrady świata. 
Między infzemi zaś wam przeftrogami, 
Daię też i tę: gdy między krzakami 
Cz.eka uyrzycie. a on idące chyli, 
Wiedzcie i zlećcie, bo to nie onyli: 
Zeon po ziemi, zbiera to kamienie, 
Nawafzą tzkodę, cisfzkie uderzenie. 
Aż wronie rzecze, przyodziane puchą: 
A gdy mieć bedzie kamień za pazuchą, 
Y. prafto póydzię, co z tym czynić będzie? 
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Aż matka krzyknie: iuż fiv, widze, wfzędzie 
W y pożywicie, mędrfzeście ode mnie, 
Ucaleiecie dziatki i bezemnie; 
Y odleciała wrona od nich matka. 
Bywa i w dzieciach rozum ale z rzadka, 
Y bardziey dowcip, niż fię rozum zowie, 
Który nie miefzka, tylko w fiwey głowie. 


| Aa Ů EE SEEE eee 


ORZEŁ, i SROKA. 


O Lew u źwierząt, to Orzeł nad ptaki, 
Koronę, Pańftwo, i rząd ma wizelaki. 
Saltem tak ludzie owi powiadaią. 
Którzy, iako ia teraz, mądrze baig. 
Ten tedy Orzeł zleciawfzy na tłókę, 
Zsiegł niefpodzianie fzczebiesliwą irokę. 
Sroka że ledwo nie zdechła od ftrachu, 
Myśli nie lepiż mnie fiedzieć nadachu, 
Przepadłam; ale Orzeł był niegłodny, 
Na iadł tie dobrze, zaczyim iey dowodny 
Dał parol, mówiąc nie bóy fię niebogo, 
Nic ci nie będzie, i w tym kiwnął nogą, 
Podź fam, tefkno mi, i bay co rozumiefz, 
Wfzak między ludźmi bywafz, fiła umiefz. 
Sroka kontenta, łafką upewniona, 
W ezżmie rozprawiać: iak była uczona, 
Co na fwych rolach robią gofpodarze, - 
Jako po gumnach kradaią izafarze, 
Co fię pa Miaftach, nuż fię po wliach dzieie. 
Orzeł lię na:to nie pomału śmieje, 
Dopieroż baie: co robią i ptaki. Skara 
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Skarży na kruki, na wrony, na fzpaki, 
Płecie na wróble, co robią za fzkody, 
Nie przepufzczaiąc też i ptakom wody, 
qk ryby łowią, pszenicę puftolizą, 
7 iakie kary za to teź odnofzą. 
Sroka aż prawie tam (ię zapieniła, - 
Plotła, gadała, baiała, i drwiła 
Na koniec mówi: oto ma ofoba 
Szpiegiem ci będzie, ieźlić die (podoba: 
yk rzekł orzeł, mnie fię fzpiegi maią 
odobać, którzy drugich ofkarżaią. 
Ja mam na fwoim dworze chować plotki? 
Furt z tąd. O święte bezbożne dewotki! 
Gdybyście wizędzie kredytu tak mało 
Mieli, iakby fię dobrze w świecie działo. 
mege TEGi 


X II. 
DZIAD i GARNEK MIODU. 


Diada dziad mówię,że dwóch miar dwoiaki: 
Dziad, bo miał wnuki; dziad, bo ladaiaki 
Będąc fortuny, w mieście żebrał fobie, 

Aż kilku móy dziad fię grofzy fkrobie 
Długie Confiium miał nad fkarbem owym, 
Ciefząc {ie długo (wym grofzem gotowym. 
Tandem, co rzadka dziadowi więc bywa, 
Który grofz chowa, a go nie dobywa. 
Zwyciężył fię dziad, i z rady dowodu, 
Kupił na rynku fobie garnek miodu. 
Przynióf do ctaty te fwoie nabycie, 

Kędy fiedziała i Baba, i dziecie, 

Górki to iego fyn, chłopiec fwywolny. 
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Móy dziad iuż będąc w domu fobie wolny, 
Ten garniec miodu zawielił w pół izby, 
Boiąc ftłuczenia, choć nie było ciżby. 
A zawieliwfzy, fielząc rozprawuie: 
Wiefz babko, na co ten przaśnik kupuięt 
Niewiem, ma Baba, na coś kupił, rzecze, 
(O'iako próżne nadziei człowiecze ) 
Daley dziad mówi: gdy ziazd będzie wielki, 
Y ziedzie fię Pan kondycyi wfzelki, 
Będzie miód drogi czy to na pafztety, 
Torty, pierniki, czyli też nawety, 
W tedy ia zyfkam, potym ma wies pńydę 
Kury zkogutem, iaiec kupe, dóydę 
Kurcząt o cetera i tym nie przeftanę, 
Aż za pieniądze cielęcia doftanę, 
Cielę zaś wołem za {wym czafem będzie 
A ten wół klaczy z zrzebięciem nabędzie. 
Baba wzdychała na tym to kazaniu: 
Ale móy chłopiec niecierpliwy w zdaniu, 
W fiędzie na kiiek, i fkaczący woła: 
A ia na zrzebcu tym poiadę zgoła. 
Dziad rozgniewany, krzyknie na dziecięcia” 
Nie łam hultaiu ielzcze mi zrzebięcia; 
Y chcąc {wym kiiem fam chłopca uderzyć, 
Mufiał niefzczęściem fwoim zle wymierzyć, 
Bo miafto chłopca, ftłukł ten garniec drogi, 
Co za niefzczęscie, co za Cafus frogi! 
Ale i cozatego Dziada fiła, 
Co iednym machem ikiiem pobiła, 
Miód, kury, iayca i owce i cielę, 
Kobyłę z zrzebcem, irzeczy tak wiele. 

‘Ty nie zamierzay rzeczy niepodobnychy 
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Nieciefzfię zmyśli przyfzłych choć ozdobnych 

Aż z tego, co ei Bóg da w ręce z łafki; 

Niemiey za dęba, liche iego trzafki. 

zm mn: z MÓJ (m ama 
LXHI. 

LEWWILK LIS, KRUK, iWIELBLĄD 

BAYKA TURECKA. 


KRok z rodu złodziey, i Lis frant z natury, 
Wilk także krwawe maiący pazury, 

Raz lie zgodzili, i tę radę wzięli: 

Aby u Pana Lwa fużbę przyieli. 

Ten Lew po latach około Eufratu 

Miefzkał, i tzkody robił, day go katu! 

Lew zaraz przyiął ich za {we dworzany, 

Urząd każdemu z gażą ieft nadany. 

Mimo ten las zaś kupiec fzedł w gorąca, 

Jeden z Wielblądów iego, czy od iłońca, 

Czyli z ciężaru, zgoła uftał cale. 

( Miiam kupcowe i fzkodę i źale ) 

On porzucony W ielbląd podle lafu 

ILwiego, poleżał niemało dla wczafu, 

A potym lię zwiókł, i ku pożywieniu 

Pofzedł dolafa. alić w podziwieniu, 

Y w więkfzym ftrachu. Pana Lwa potyka; 

Zaraz mu naprzód z drogi fię umyka; 

A potym chudak fupplikę [wu daie, 

Proii o fłuzbę, i do Lwa przyftaie. 

Few mu wipaniale łafkę fwg z litości 

Paie, ile że na nim tylko kości, 

"Trawa że Lwowi niepotrzebna była, 

Nie żałował iey Wielbiądowi ła, © Lew 
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Lew mając infze na twym dworze fugi, 
Nie potrzebował od niego ullugi 
Nofić co u Lwa niebyło na dworzz, 
W fzyftkieby fprzety lwie pochował w worze, 
Zaczym fię W ielbłąd pall codzień fpokoynie, 
Y tak zażywał palzy owey hoynie, 
Ze fię fpań i ztył, czemu wierzyć inadno, 
Poróf, i wielkie zgoiłolię fadno 
Raz Lew pofzedłfzy na zwyczayne łowy, 
Potkał fię z Słoniem, i znim fie gotowy 
Bił, zoftał ranny, do domu powrócił 
Głodny, czym iwoie dworzany zafmucił. 
Kruk, Lis, Wilk, którzy ze Lwa łowów żyli, 
Nie tak o Pana fie tam zefmucili, 
pr o fwe brzuchy Łew widząc ich fmutek. 

iie tak mię bolą rany, bo to fkutek 
Męftwa ieft mego iako mię dowodni 
Trapi, Żeście wy niebożeta głodni, ' 
Bieźcie do lafu, i zwierza fzukaycie, 
A mi co prędzey znać o tym dawaycie. 
Pofzli wlzyfcy trzey, ale to na radę, 
Nie na łowy, lecz na wielblądzą zdradę. 
Wilk głos naypierwfzy miade memi bierze: 
Nad czym tu myślić mamv w tey to mierzeĝ 
Choćbyśmy trzy dni zwierzt tu tzukuj: 
Nie znaydziem nigdzie, i blifko i dati, 
Jak wiełlbląd, który nic w świeeie nierobi, 
A mniema przecie, że cały Dwór zdobi, 
Tego ftoiaka wydać Panu trzeba, 
Kiedy tak nagła przylzła nam pòt% 
Lis iie odezwie: BOGAZ tie ty beot 
O Panki honor także mało fkoaiz.  Haiòl 
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Kròl mu dał fłowo, łafki fwoiey, Pańfkie, 
A twoie zdanie, zabić go, tyrańfkie 
Ma Pana przywieść do krzywey przyfięgi, 
Na którey ftoią króleftwa potęgi. 
Kruk fię odezwie: Otże was pogodzę, 
Znayde ia pretext którym to wygodzę 
Nafzemu z Królem wraz apetytowi, 
Y w dotrzymaniu fłowa honorowi. 
Zoftawiwizy ich poleciał do Króla, 
Który w tefknicy był z głodu i bola, 
Rzeknie Lwie Królu, takeśmy ofłabli 
Z głodu; żeśmy aż o ziemię upadli, 
Aleć ief rada: Wielbląd twóy nam zda fię, 
Nie ieft potrzebny, i tylko fię pafie, 
Jako puftelnik ży1e ón ofobno, 
Zieść nie zawadzi takiego podobno, 
Y durn} ftrawę. Lew fię w tym rozgniewa, 
Ryknie, aż liście poleciały z drzewa: 
Ty fzelmo imnię fzelmą chcefz uczynić, 
"Tego, comi nic złego nie zawinić 
Mógł, i któremu dałem fłowo moie, 
Mam go dziś zabić, na wygody twole. 
Kruk mówi, Panie dotrzymanie fłowa 
Nie ieft dla Królów, póty go Król chowa, 
Póki interes i iego ofoby, 
Y konferwata poddanych ozdoby 
Nie przyidzie, wtedy, czyż nie lepiey? żeby 
W ielbląd dał garło, dla wielkiey potrzeby 
Króla i Dworu, 'mafzli umrzeć z głodu? 
Nie zginie przeto wielblądziego rodu. 
Do tego taki pretext fię też znaydzie, 
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Ze fie w dyshonor fòw twoich nie zaydzie. 
Lew Król był głodny, iuż kruka nie łaie, 
Kruk odlatuie i fwoim znać daie, 
Co mówił z królem; rada tedy ftawa: 
Każdy fię na śmierć wrzekomo udawa. 
Zdraycy wielbląda do fię fprowadzili, 
Y taki termin na Lwa wyftawili. 
Potym z nim pofzli do Króla głodnego, 
Y Kruk naypierwizy tak rzecze do niego: 
Widząc potrzebę dziś nieporównaną, 
A twą ofobę nad fiebie kochaną 
Mówiąc o Królu! fiebieć ofiaruię, 
Y fwoie mięfo na obiad daruię. 
Lis mówi' coto za pofiłek z ciebie, 
Y na ząb ieden nie mafz cię w potrzebie, 
Ale mnie raczey ziedz fmaczno móy Panie, 
Wilk rzekł iz ciebie mało fie doftanie, 
W ięcey mam mięfa, więcey fie pożywi 
Pan ze mnie. Na to mòy fie Wielbląd dziwi, 
Mówi: ( mniemaiąc, że to zarty były ) 
Panie, pofiłku tyle dwie kobyły 
Ci nie przyniofą, co ia.w tey potrzebie 
Dam, wytuczony na twoim to chlebie. ( nie: 
Ledwo to wyrzekł, każdy z zdrayców krzyk- 
Dobrze, i zaraz tak, że wprzód nie kwiknie 
W ielbląd, na niego wfzyfcy fie rzucili, 
Y zaiadfzy go, nim fię pozywili, 

O iak ieft fila takowych wielblądów, 
Na dworach! O iak zdrad fiła i błądów! 
W fzędzie ieft zdrada, i w chłopfkiey komorze, 
Lecz nigdzie więcey, iak na Pańfkim dworze. 

M LXIV 
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LXIV. 
LIS, WILK, i KURA. 


Lis z lafa pod wieś raz wypadnie blifko, 
Traf na świeże krwi poboiowifko, 

Znać niedźwiedź wołu zabił i iżyndował, 

Ziadłfzy powoli do lafu fi; fchował, 

SLóry kawalec tam świeżey zoftawił, 

Bo na bankiecie fwoim fię nie bawił. 

Lis głodny, łowny trafił na tę fkurę, 

Y mówi iobie: fłanie to za kurę, 

Tym czafem, co BOG da, to do kobiałki, 

Ugryzł fzmat dobry, a drugie kawałki, 

Mysli, do domu zanieść, liliey iamy, 

Do którey fórty niebyło i bramy, 

Tym czaiem kiedy powracać fie myśli, 

Kogut ikury ze wii owey wyłzii. 

Zapieie kogut, Lis fẹ móy raduie, 

Y rzuca fkurę, fam fię wyprawuie 

Na podiazd, i iuż iak lis fię wyciąga, 

Jakby ich poiadł, tak fię im urąga. 

Wtym wilk nadyidzie, iako byi znaiomy; 

Pyta: do czego iię fkrada? łakomy 

Lis rzecze: do kur, iako wiefz zwyczaynie; 

Wilk mu odpowie: Lifie obyczaynie, 

A widzifz chłopca co za płotem ftoi; 

Drwi lis móy ztego, dybie, fię nie boi, 

Aż tylko ma fię rzucić na koguta, 

W ytnie go z kufzy ( wiefz lis nie miał buta ) 

Chłopiec ów w nogę, że ledwo nie złamał, 

Nazad is chyżo, chociaż dużo chramał: | 

Wraca fię tam, gdzie iwą fkórę położył, Nie 
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Nie zaftaie iey; bo kruk fię nie drożył, 
Y pórwał fkórę, a moy lis takony, 
Głodny bez fkóry powrócił i chromy. 
T'ak co nieffufznych profitów fzukaią, 
Guzy zamiafto zyfków doftawaią. 
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LXV. 
OSIEŁ, i OGRODNIK. 


Toz fie trafiło, ale iefżcze gorzey 
Ofłowi. który niż ñe godzi, fporzey 
Myślał ofobie. T'o zwierze niehoże, 
Wlazło raz iefzcze w niedoyrzałe zboże. 
Tam iak ie tak ie, cały zagón fpalił, 
Potym iak świnia, w zbożu iię obalił, 
Y zafnął twardo. Aż gofpodarz idzie, 
Za fzkodę fwoią, ku Offa ohydzie, 
Ogón mu urznął. Ofieł iak fparzony, 
Forwie fię, bieży wte i wowe ftrony, 
Szuka ogona, iakby go przyprawić ( ptawić 
Mógł, błazen mniemał. Chcąc fzczęścia po- 
W padł doogroda, któren był otwarty, 
Lecz niefortuny na fiebie uparty 
Doznał dowody, bo ogrodnik w dufży 
Boiącfię fzkody, obie urznął ufzy 
Ofłowi temu, a on lamentował! 
Gdybym ogona fwego nie żałował, 
Y nie fzukał go, tobym ufz nie ftracił, 
Tak inje p człek fw} fkórą płacił, 
Kiedy fię pomścić albo chciał wetować, 
tufiał dwa razy podczas òn fzkodówać. 
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LXVI. 
OSIEŁ, LEW i KOGUT. 


W iedzieć potrzeba, iako wfzyfcy pifzą, 
Ze Lwi koguta, iak ieno ufłyfzą, 

Sirafznie fie boig, i tak uciekaią, 

alko ma wfzyftkie zwierza nacieraią. 
Pań fię fpokoynie ofieł raz pod drzewem, 
Czy to Jaworem, czy też pod Modrzewem; 
A Lew zbyt głodny z lafa go fzpiegował, 
Y naśmierć Ofła tamże dekretował. 
Skoczy Lew iak Lew, ofieł móy ftruchleie, 
Aż kogat. fiedząc na drzewie, ki 
Lew iakby mu w pyłk dał nazad odikoczy, 
"To kiedy głupi ofieł cudo zoczy, 
Muiema, że fię Lew zląkł iego famego, 
Nie wiedząc, zetopiania koguciego, 
Nabędzie ferca, i Lwa dureń góni, 
Kiedy Lew, kura, nie Ofta fię chróni. 
W tym biegu myśli, niechay to kroniki, 
Głofzą, że dziś padł od ofła Lew dziki. 
Obeyrzy fie Lew, a oraz fie zdumie, 
Zeofieł tyle ofobie rozumie, 
Jefzcze go daley od kura prowadził, 
By błazna fta, ułowił i zgładził. 
Potym fię razem na niego obruci, 
Y uchwyci go, iiak worem rzuci, 
Mowiąc: gdybyś był pod drzewem poczekał, 
X wiedział, żem nie przed tobą uciekał, 
Zyłbyś nieboże, lecz twey zuchwałości 
Karę odniofą twa fkóra i kości. 

Znay fie nafwoiey 1 ty człecze file, 

Nie goń dużfzego, miiay go o mile. 
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LXVI. 
SMIERC, i STARZEC. 


ORGierć nie podchwyci nigdy cnotliwego,. 

Ani ubieży mędrca  ofiróżnego, 
"Taki wie dobrze, że umrzeć potrzeba, 
"Fo prawo nadał Pan W fzechimoeny Nieba,. 
Y żeby fię nikt umrzeć nie wymawiał, 
BOG będąc człekiem, umarł gdy nas zbawiał.. 
To wiedząc „Mądry, zawize ielt gotowy, 
Młody czy ftaryą chory czyli zdrowy. 
W kazdy dzień, raczey i każdey godziny 
Nauczalą nas, czekać tey nowiny. 
Skoro zatrąbią, że fię trzeba rufzyć,. 
Darmo narzekać, na to fie i fulzyć. 
. Tego momentu co otworzym oczy, 
Patrzyć potrzeba, kiedy śmierć przyfkoczy. 
Choćbyś fię złotą ty koroną fkładał, 
Choćbyś wymowrie iak- Cycero gadał, 
Choćbyś pożyczył twarzy u Heleny, 
U Orfevfsa melodyczney treny, 
Y cnota fama, nawet młodość. bidum, 
Nic ta! śmierć wizyftko zabiera bezwftydną. 
Tę nieomylność prawdy wfzyfcy czuią,. 
A przecie naymniey na śmierć tie gotuią. 
Lecz dotyć będzie tey świętey Morali,. 
Którey doznaią i wielcy i mali. 

Był ieden ftarzec, a o ftw lat ftarzec, 
Ten przefkoczywfzy fetny, patrzay,. Marzec, 
Tandem umiera, i śmiertelne łoże 
Napomniało go, iść w śmierci podróże. 
M. nie tak toze; lecz przyfzła śmierć fama, 
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Cwa kościfia profi wtaniec dama, 
Wychodź, nań krzyknie: nażyłeśfię dziadu, 
Ł-dwoć to życia takiego przykia lu. 
Sterzec móy weftchnie, i fkarży fię ftrafznie, 
Ze tey godziny umierać mu właśnie 

Każe smierć, mtwiąc: Cóź to? i momentu 
Nie daiz vapifać mi i tet mentu 

A czyż to będzie fprawa fprawiedłiwa? 

Bez opowiedzi, że nagli'z ftrafzliwa. 
Trzeba mi wnuka iefzcze poftanowić, 
Palac dokończyć, i żony owdowić 
Niechce; o tos mię nie przeftrzepła zgoła, 
*.aptem umieram. Śmierć wtedy zawola: 
Jam nie przeftrzegła? o móy dziadu drogi! 
Czy trzebaż lepfzey nad ftarość przeftrogi? 
Pokażao mi o ftu leciech w mieście 
Srarca drygiego, albo toż w niewieście. 
Każdy rok twoiey głębokiey ftarosci, 
Przeftrzegał w czafie blifkim śmiertelności. 
Gdybyś p<miętał na te to momenta, 

W ygotowałbys dawno teftamenta, 

R ozporządziłbyś był dobrze i wnuki, 
Próżne wymówki, daremne twe fztuki. 

A zaś cię i to dość nie przeftrzegało? 
Kiedy na zmyfłach w:zyfikich ci zbywało, 
Kiedy ni dóyrzeć, ni doiłyfzeć moógłes, 
Kiedy i piórka podnieść ledwo zmógłeś, 
Kiedy ni imaku, fnu nic albo mało, 

W fzyftko to kśmierci cię upominało; 

Nuż kiedyś widział codzień pełne groby 
Młodfzych od fiebie, (nie dość że. to próby 
Na ciebie było? abys lie gotował, Ani 
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Ani przed rzeczą nie uchronną chował, 
Miałeś dość czafu, zakończ durne fwary; 
Bez Teftamentu, furt dziadu na mary. 
Miała śmierć racyą; Y iam zaania tego: 
Ze człek dożywfzy wieku tak długiego, 
Powinien iefzcze pięknie podziękować, 
Jako za bankiet, ni fię exkuzować, 

Ale z ochotą iść w śmiertelne cienie, 

Nie czekaiąo, aż smierć gwałtem wyżenie. 
O głupi ftarcy! którzy na śmierć mruczą. 
Czemu od młodych tego fię nie uczą, 

Co fąmey śmierci po woynach fzukaią, 
Ani przed kulą głowy umykaią; 

Ale to darmo z tą nauką moig, 
Naypodobnieyfi śmierci barziey boią. 


memene: D, , Sumean | 
LX VIFE. 
OCIEC iZŁI SYNOWIE, 


O Hiftorya: Ociec to był pewny, 

Który frafunek, żal miał z tego rzewny, 
Ze iak fpokoyny fam. był icnotliwy, 
Tak zaś na fynach był on niefzczęsłiwy, 
Qnić to wprawdzie dofyć grzeczni byli, 
Ale fię z tobą uftawnie wadzili. 
Napominał ich, podczas mile zgadzał, 
Podczas i kijem bultaiów rozwadzuł; 
Nię pomogło.to; te zawzięte fyny 
Częfto targali fie to za czupzyny. 
Raz fpokoynieyfzych widząc do uwagi, 
Pelen Qycowfkiey zwołał ich powagi, 
Y rzekł: dla Boga! co tandem czynicie? Ze 
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Ze fię tak z fokt} uftawnie wadzicie, 

Tym mnie żal tylko, i wftyd zadaiecie, 

A fami tylko w guzach zylkuiecie; 

Ale to mnieyfza. A nie wiecie wy to? 

Jakie niezgoda w domu płaci myto. 

Wiecie, że, gdy fie gryść nie przeftaniecie, 

"Fo nie z rąk fwoich lecz z cudzych zginiecie. 

W tym pęk palcatów związany fam bierze, 

Y wprzód iednemu daie go w tey mierze, 

Każęć, byś złamał te palcaty razem, 

Lecz fyn odpowie: że chyba żelazem 

Przeciąć ich można, Fenże pęk i drugim 

Wraz łamać daie; a ci czafem długim 

Probuią, ale połamać nie mogą. 

Aż Ociec ganiąc ich niezgodę irogą, 

Każe po iednym łamać im palcacie; 

Łamią ie łacno. Ażón: otoż macie 

Obraz, co z wami pewnie fie wźdy ftanie, 

Kiedy niezgoda u was nie uftanie; 

W kupie kuiącydi nikt was nie przełamie, 

Ale niezgodnych, każdego was złamie. 

O POLSKO! POLSKO! gdybyś to umiała, 

"Tobyś całemu światu odpór dała, 

Teraz niezgodnych, kto chce, za łeb kracze, 

Każdy to widzi, nie zmieni, choć płacze. 
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LXIX. 

ZŁODZIEY PRZY SZUBIENICY, 

Y MATKA. i 


VANA hyftorya, pyfłuchay iey znowu, 
Przy bajek moich różnicy ofnowu. Mat- 
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Matka i wdowa iedynaka miała, 
Głupia, w piefzczotach wielkich go chowała, 
Pozwalaiąc mu rofpuft, y fweywoli, 
Ze fię hultaiem uczynił powoli. 
Karczma i zamtuz wynifzczyły mifzek, 
Zgubą maiątku, małpa i kielifzek. 
Potraciwfzy zaś młokos hultay wfzytko, 
Udał fię prędko na kradzież ón brzydko. 
Aż rzezimiefzek ftał lię dofkonały, 
Wiławił fie złodziey ua tamten kray cały. 
Dzban wodę nofi póki fię nie ftłucze, 
Y òn w złodzieylkiey trwał długo naucę, 
Aż go zdybano, kiedy kradł przy licy 
Był nieoftrożny, i kradł na ulicy. 
Naprzód do turmy, a potym do fądu 
W iodą hultaia, dla dobrego rządu, 
Na fzubienicę prędko dekretuig, 
Y we dni kilka dekret exekwuią; 
Gdy pod drabiną rzezimiefzek ftanie, 
W gminie pofpolftwa matkę widząc, na nię 
Zawoła: aby bliżey przyftąpiła. 
Y ofatni raz mu błogofławiła. 
Matka przyftąpi, ftraiznie zapłakana, 
A gdy go ścifka za fzyię kochana, 
Syn òn złoczyńcą kąla 14 zębami, 
Aż zawołała okrutnie głofami. 
W fzyftkie pofpólftwo bezbożnym go fądzi; 
Ale àn rzecze: niech z was nikt nie błądzi, 
Abym niefłufznie kąfał moią matkę, 
Przez mą bezboźność. i nieenotę rzadkę, 
Alem na drugich przykład to uczynił, 
Bo ona winna, żem ia tu zawinił, Y dziś 
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Y dziś umieram, ona pobłażała 

W niecnotach zrazu, iakby kraść kazała, 
Kiedy huitaić mi fie pozwoliła, 

Jakoby i kraść fama mię uczyła; 

Wiec moiey śmierci, oraz fwey złęy chęci, 
Tę iey zadałem ranę dla pamięci. 

Seneka mówi; kto nie zakazuie 

Grzechu, gdy może, fan grzech wyftawuie. 
Złym wychowaniem dzieci, źli Rodzice 
Saini wiedziecie ich na fzubienice. 

zi a N N e r 


LXX. 
CZŁOWIEK i SATYR. 


Atyr, ieft to Żwierz (iak go pifzą) hoży, 
SO głowy SME Bia? M ; 
Taki to Satyr, a za dawnym wiekiem, (kiem, 
W ziął wprzód znaiomość przyiaźń z cziowię- 
Pokochali fię, lecz chcąc ugruntować, 
Człowiek Satyra umyślił częftować. 

Polacy mówią: że chlebem i folą 
Przyiaźni łowią, i ludzi, niewolą. 

Zaprofił tedy człek na bąrizcz, Satyra; 
Rozumiem, mięfa ów nie iadał fknyra, 
Bądź iakokolwiek; na bankiet przychodzi 
Gość Satyr, i tak do chałupy wchodzi. 
Mróz był poteżny, w garść gofpodarz.chucha, 
Satyr {ię patrzy, i potrząfa ucha. 

A iako to był òn Zwierz zbyt ciekawy, 
Pyta fię: na co chuchafz móy lalkawy? 
Człowiek odpowie. zimno mi, więc parą, 
Grzeią fie u nas ludzie modą ftarą Nue 
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Nic nie rzekł Satyr; aż kiedy ufiedą, 
Łyżek do barfzczu, czy kafzy dobędą. 
A ta gorąca była, więc òn dmucha, 
By nie poparzył uft, kifzek i brzucha: 
Widzi to Satyr, i pyta fię znowu: 
Na ca on dmucha? Człek ma nagotowu 
Refpons, i mówi: oto kafzę chłodzę, 
Ani fię więcey Satyrze rozwodzę; 
Dopiero Satyr z kozią długą fzyią 
Rzecze: bądź łafkaw człowiecze, Adyio; 
Nie chcę ia życia z tob}, ni przyiaźni, 
W którego gębie lodownia i iaźni, 
Ciepło i zimno, i dmuchafz i chuchafz, 
"Toodmienności ty także ufłuchąlz 
Y w obyczaiach, iakoś mienił w chacie, 
Ciepło i zimne z iedney gęby bracie. 

Mądry to Satyr, iten także będzie, 
Co ftatecznego w przyjaźni nabędzie, 
Lecz, iak to z rzadka, komu Bóg łafkawy 
Nada takiego, fzczęśliwe ma fprawy. 
ZZ l i as = =EE5) 

LXXI. 
ZOŁW Y KACZKI. 


NA wodnych łąkach pomiędzy trzcinami. 
Za Panie bracie żołw miefzkał z kaczkamą 

"Toieft z dzikiemi. Dziwnie fie kochały, 

Ni w pożywieniu biec nie przelzkadząły, 

Ani rolterki nie miały o prunta, 

Ani o miarę, albo wagę funta. 

Przykład fątfiedztwa ludziom z fiebie daiąo, 

Którzy íle wadzą, choć naywięcey maiąc 
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Aż wielka fufza przyidzie tego roku, 
Wody ni trawy, paftwy ni obroku 

Nie maią kaczki, które żyć bez wody 
Nigdy nie mogą, bez iawney fwey izkody. 
Cóż tedy czynić? więc o przenolinach 

Myślą me kaczki, i infzych krainach. 

Te radę iwoią żółwiowi donefzą, 

Z fobą w kompanji, chcieliby, nie profzą, 
Mówiąc muz żalem: Zołwiu przyiacielu, 
Przenieśćfię my z tąd mufiem z przyczyn wielu 
Ciebie wziąć trudno, boiak fam uważyfz, 
My lecim, a ty ledwo chodząc łazitz; 

Nie bez żalu to mufiemy uczynić, 

Ale fam widzifz, nie będziefz nas winić 
Zółw w płacz: iam zginął, coż pomnie na świe- 
Kiedy famego inię tu odiedziecie. ( cie, 
Długo narzekał, tak, że fame kaczki 
Płakały żółwia fwego, nieboraczki. 
Tandem im przyfzedł w głowe koncept takis 
Pewnie na kaczki był nie ladaiaki. 
Palcacik twardy wzięli kaczki w pyfki 

Za końce, aw pół zółw zębami zytki 
Zażął itak go na kiyku podnieśli, 

Y na powietrzu fwego żołwia nieśli. 
Leci zkaczkami zółw, i fie dziwuie, 

Zda fie: Dedela że on naśladuie. 

Ale nie długo tey pociechy było, 

Bo fię mu takie niefzczęście trafiło: 

Nad wii} leciały ze fwoim cięzarem, 

Y iak znaydrożfzym przyiaźni. towarem% 
Gdy tomiefzkańcy owey wfi poftrzegą, 

fx to co? krzyczą: iza nimi biegą; Coż 
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Coż to? wżdyć to zółw w orła fie obrucił. 
Jeden fłowami, drugi czymfiś rzucił, 
Ze żółw rozgniewan ow} zuchwałością, 
Zawołał na nich: wara wam! ze złością: 
Jako ci ludzie infzych nie nawidzą, 
Y napaftować drugich fię nie wftydzą. 
Kiedy dotych fłów gębę źółw otwiera, 
Kiy zgęby puścił, fpadł, nikt gonie zbiera. 

Gdyby był zmilczał i gadać zaniechał, 
"Toby był wkraie z kaczkami zaiechał. 
Gdyby nie ieden miał ięzyk za zęby, 
Pewnieby nie miał to wyciętey gęby. 
EZ A c 

LXXII. 

OCIEC, SYN Y CORKA. 


(ciec miał {fyna z cork, co ieft rzadka, 
Chłopiec był śliczny, dziewczyna niegładka 
Y owfzem fzpetna, tak iak fyn urodny, 
Rzekłbyś na niego Kupido dowodny. 
Gdy iuż  porofły; taż wchędogim ftroiu, 
Porwał źwierciadło wifzące w pokoiu 
Brat niedyfkretny, i wkrytyce oftry. 
Przymawiał dużo nie urodzie fioftry: 
Patrz, patrz fieftrzyczko, cobyś ty mi dała, 
"Żebyś tę gładkość, którą ia mam, miała. 
Sioftra że fzpetna do fiebie wiedząca, 
Biegła do QOyca, fkarżyć go, płacząca, 
Nie fkarżyła fię, że Brat z niey żartował, 
"Tylko wźwierciedle że fię przypatrował; 
Mowiąc: Tatufiu, taki móy brat gafzek, 
W fzyftko fie mizga w zwierciedle iak fzafzek: 
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Jać fie nie f(karżę, iako mi przymówił. 

Alić im mądry Ociec ich tak mówił: 

Dziatki, przeyrzeć lię w zwierciedle, nie wina 

Y na twarz patrzyć, także nie nowina. 

Obom wam każę. byście przeglądali, 

Ale żebyście przytym uważali: 

Ty chłopcze piękny, abyś twą urodę 

Ciała, przez grzechów nia pofzpecii fzkodę; 

Zebyś pamiętał, wdufzy być cnytliwym, 

Jako na ciele iefteś urodziwym. 

A tobie Córko choć gładkości nieba 

Nie dały, przecię przezierać fię trzeba 

Częfto w zwierciedle, abyś moia miła, 

Niegładkość twarzy, cnotą poprawiła, 

Zebyć mówiono: nie ieft w prawdzie ładna, 

Ale ij w cnocie nie zwycięży żadna. 

Co bowieim ludziom ieft po gładkim ciele, 

Kiedy w nim menfłra mieizkaią tak wiele; 

Co po urodney naypięknieyfz=y twarzy, 

Gdy, iako małpa i z mężem fię fwarzy, 

Jako wzaiemnie nie fzpetność nie wadzi, 

Gdy nie urodę wftyd z cnotą pogładzi. 
Tak ieft, niech zginie i niechay przepadnie 

W którey fercu zło:ć, a na twarzy ładnie. 

OZ | 

LXXIII. 
CHŁOP ZBARANEM Y JURYSTA. 


JUryta a ten 2 owych to Juryfta 

Jdzcy, którzy żle Ífņ}dzili CHRYSTUSA, 
Co 2a pieniądze przedałby 1 BOGA, 
Kiregó darmo nie poftąpi noga. ‘Taki 
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Taki brechayło miał znaiomość z chłopem, 
Który handlował i korcem i czopem. 
Owen to chłop był tłufty ze fwey roli, 
Y cztery razy mogł iadać do woli. 
U tzgo chłopa |uryfta kupował, 
Pi=niędzmi, co na fprawaci fwych zyfkował 
A kiedy podczas fądy wakowały, 
Mi-fzkał u chłopa, nieraz tydzień cały, 
Mało mu dawizy, iadał lzczekacz fiła; 
Chłop mu był rad. i gofpodyni była 
"Także mu rada. Ten iię chłcp raz zwadził 
Z fąfiadem, iw tey aby fie poradził 
Sprawie Juryfty, pofpiefzył do niego, 
Ale do domu nie pufz*zono iego. 
Creladź mu rzekla: idź precz, niemaiz Pana 
Drugi raz przydzie do Juryfty z rana; 
Y wtenczas chłopa także teź wypchnięto. 
Mysli chłop, czemu tak go zle przyięto8 
Domyślił fię Frant, ( i chłopi Frantami 
Bywaią ) żeźle z próżnemi rekami 
Chodzić do Pana, ile do Juryfty; 
A zatym iakby przypowiedne lifty 
Znalazł, wybiera tłuftego Barana, 
Y na fmyczy go prowadzi do Pana. 
Słudzy ledwo goażz daleka widzą, 
Już fię mym chłopem bynaymniey nie brzy- 
Lecz wypadaią iefzcze na ulicę,  ( dzą, 
Y otwieraią zaraz kamienicę i 
Chłop nayprzód wita fwego Adwokata, 
A na maiątek ludzi wizyftkich kata, 
Zaraz barana, przewodnika iwego 
Daie, a potym zabiera od niego 
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Radę, którą mu Juryfta z ochotą 

Daie. Co prezent nie fprawi i złoto! 

Chłop kontent z rady, niż odfzedł od Pana, 
W przódy pożegnał fwego tam barana, 
Mówiąc do niego: byway zdrów łafkawy 
Skopie, co moiey w pół wygraney fprawy 
Jefteś przyczyną, tys mi kcwiem fprawił, 
Że mię tak miło |uryfta odprawił; 

"Tobie dziękuię, żes mi drzwi otworzył, 
Audiencyą fprawił mi, i fporzył. 

"Tak ów dowścipnie żartował na chłopa, 
Odźwiernym fwoim nazywaiąc fkopa. 

Dobrze to mówią: gdy nic nie przyniefie, 
Naymędrfzy Homer zyfku nie odniefie. 
=A= 
LXXIV. 
SĘDZIA, CUG KONI i KARETA. 


By: ieden fẹdzia, o iakci ich wiele! 
Którzy oddali diabłu dufze śmiele. 

Taki to fędzia fądził iedną fprawę, 

Gdzie o dobro fzło, o honor i fławę. 

Jedna -Pars co ią nazywaią ftroną, 

Zmacała, że fię uwieść fędzia pono 

Może korrupcyą, a fwey nieufała 

Nie fprawiedliwey fprawie, coi} miała. 

Pofyła tedy fędziemu karytę, 

Którą odbiera bogato obitę, 

Y owfzem Pana òn upewnia tego, 

Ze fię fpodziewać dekretu dobrego 

Ma. O tym fłyfząc ftrona też pregui 

rze- 
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Przekupić myśli ( co cale niedziwna ) 
Sędzi łakomftwo: a przeto cug koni 
Daie, ite wziąć fędzia fię nie bróni, 
Dekret łafkawy także obiecuie, 
Któren, kiedy iuż wkilka dni feruie, 
Aż owen wygrał, co konie darował, 
Przegrał, karetę który ofiarował. 
Owen przegrany do fędziego idzie, 
W ymawia prezent, i przegraną w wftydzie, 
Mniema, Sędziego że òn zkontunduie; 
Ale mu Sędzia refpons wy ftawuie: 
Prawda żeś mi dał karetę bogatą, 
Y miałeś wygrać, ale przyfzło na to, 
Ze mi cug dano, patrzayże, ieżeli 
Przeciągnąć konie karety nie mieli? 
Sędzia co darów przyjąć fię nie wftydzi, 
Y z koruptorow drwi fobie i fzydzi, 
Pfu oczy przedał, a czartowi dufz?, 
Niechże go weźmie; Już go i kląć muzę. 
man a zez af m 
LXXV. 
SĘDZIA i SREBRNE FLASZE. 


KLatem iednego, a drugiego chwalić 
Chcę, i od Sędziów tu fię nie oddalić. 

Ten to był Morus, i Kanclerz Angiel/ki, 

A wobyczyiach człek prawie Anielfki. 

Przed nim miał fprawę ieden z wielkich Pa- 

Ludzi ubogich zwyczaynie Tyranów; (nów, 

Ten nie ufaiąc fwoiey fprawiedliwy, 

Mniemał, że ee będzie mu życzliwy, 


Gdy 
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Gdy prezent przyimie, a przeto przymierza 
W fprawie fzukalje, połłał do Kanclerza | 
Parę Flaiz frebrnych. bogatych i ważnych. 
Kanclerz ten był nietylko poważnych 

Sam obyczaiów, ale był dyfkretny, 

Mity. przyiemny, łufkawy. fekretny, 
INiechcąc przed swiatem owego ohydzić 
Tylko dowścipnie chcący go zawftydzić; 
Kiedy mu fług: te Flaize oddaie. 

Rzecze, iuż iawiem i dobrze poznaię, 
Na co mi wafz Panteflafze przyfyła, 
Teft ta rzecz przeto zaprawdę mi miła: 
Chce, abym fwego nalać kazał wina, 

Co u przyiaciół dobrych nie nowina. 

A zaraz każe nalać iładze fwemu 

W iva dobrego, i odlyła iemu 

Nazad podarki, i ow zem obdarza. 

O iak diẹ rzadko, taka dufza zdarza! 
Gdyby Sedziowie tym przykładem żyli, 
Toby. przed BOGIEM bogattzemi byli. 
zma na A e | , Aa ym ONCE 

EXXVE 
CHŁOP, PAN, i WARTA. 


PAn, powiadaią: był to kędyś zacny, (czny, 
Nietylko w dobrach nad drugiemi zna 

Ale dobrocią, wraz i w wefołości, 

Y naygodnieyfzych ðn przyimował gości 

Miło, + proftym przyftęp do fię dawał, 

Y kiedy grzeczni byli, fię zabawiał. 

Ze wśi fąfiedzkiey był między chłopami 

Frant; jako mówią, karmiony fzpakami, Fi- 
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Figłarz wierutny, fkoro go Pan poznał, 
Kazał mu bywać u fiebie, i doznał: 
Ze prości chłopi dość dowcipu maiz, 
Y wielkich Panów więc rozwefelaią. ( wał, 
Chłop zawfze ślicznie przed Panem przedrwi- 
Y łafki Pańfkiey tak dobrze nabywał, 
Ze nigdy niefzedł do fwoiey kwatery, 
Zeby nie przyniót Tysfy, i Talery. 
W arta to widząc, która u wrót ftała, 
Na tego chłopa tak fię zbuntowała: 
Że kiedy przyfzedł do zamku zwyczaynie, 
Nie puścili go tam nieobyczaynie. 
Chłop fie im profi lecz z durnemi fprawa, 
Na koniec taka umowa im ftawa: 
Chłop fię zaklina na dulzę i głowę, 
Ze co dziś weźmie, to im da połowę. 
Zatym kontraktem chłopa iuż wpufzczaią, 
Któremu zwykle figle nie uftają. 
Nad zamiar Pana na ten czas rozśmie[zył, 
A gdy iuż dobrze wfzyftkich tam ucielzył, 
Pan kilkanaście złotych mu dać każe, 
Ale chłop mówi: brać fie ich nie ważę. 
Pan fię dziwuie, oprzyczynę pyta, 
Lecz co infzego na nim nie dopyta, 
Tylko chłop mówi: nie chcę więcey Panie 
Pieniędzy, tomi z łafki twey fie ftanie, 
Abyś fto kiiów kazał mi dać w z-d-k, 
Y zeby warta patrzyła iak świadek. 
Kiedy pozwala Pan na to po śmiechu. 
Rzecze chłop. fekret odkrywam, po cichu: 
( Oto nie chciała puścić mię tu warta. 

Na W trzy 
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Y trzymała mię póty tak uparta, 

Ażem obiecał, ze im dam połowę, 

Co od was wszinię; więc dary kiiowe 

Każcie podzielić, i wprzód ım wyliczyć 

Pięćdzieliąt kiiów. Pan na to fię przyczyć ` 

Nie chce, ale im odliczaią kiie; 

A gdy pięćdzieliąt Pan kiiów wybiie, 

Chłop ów dowścipny mówi: tryumfuię, 

Otże i drugą połowę daruię. 

Dobrze hultaiów łakomych fkarano; 

Gdyby każdemu kiymi w dworach dano, 

Co to bez zyfku przyftępu nie daią 

Do Pana, lecz fwe przyfługi przedaią. 

aa mn) | Ka r r 

LXXVII. 

SŁOŃ i KOT MORSKI. 


O Stoniu teraz i źwierzu fie powie, 
Rynoeerofjem co fie wkfiegach zowie, 

A zaś po Polku nie ma òn imenia. 
"Ten żwierz ma fkórę z fwego urodzenia 

ak karacenę, ma róg też na nofie, 

eft wielki iak fłóń, a goły na włofie. 

Z nim tedy zawfze w odpowiedzi chodzi 
Słoń, i uftawną woynę z nimże wodzi. 
Raz fię trafiło, Że nad zamiar wielki 
Słoń wypowiedział, przy napaści wfzelki, 
Poiedynek był Rynocerofowi, 

Który fie ftawić obiecał Słoniowi. 
Dzień naznaczono, i płac też wybrano, 
O Sekundantów dobrych fię ftarano. | 
Nigdy Aiaxa bitwa z Ulifefem, Aui 


{ 
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Ani Hektora z mężnym Achylefem, 


' Nieuczyniła rozruchu takiego, 


Jako to fława poiedynku tego. 

Gdy fię gotuie Słoń ioftrzy żęby, 
Któremiby mógł wywracać 1 dęby, 

Ażmu znać daią, że ftangł Kot morfki; 
Ten był pofługacz fow:fza i dworfki, 

A w ręku kiiek, iak Merkury nofił, 

Znak pokóy dania. Więc go foñ zaprofił 
Do fiebie, myśląc, że gdy ię dowiedział 

O poiedynku /ow:/z, iako tledział 

Na tronie, zefłał tę małpę do zgody, 

Y żeby bez krwie fkośczyć te zawody. 
Więc przywitawfzy Słoń go długim nofem: 
"Ten który świata fowifa rządzi lofem,. 


, Pewnie widziawizy nacofię zanofi 


Z Rynocerofem, który mi fię profi, 

Jakie okrutne czeka krwie rozłanie, 

Ciebię tu przyfłał na pohamowanie; 

Więc cię, z fowi/za przylłanego dwora, 
Przyimuię dzifiay za medyatora. 

Kot iako Iworfki, pocznie fię uśmichać, 

Mówiąc: o fprawie tey w niebie nie iłychać, 

Licha to woyna, aby mieyfce: miała 

U Boya, żeby rada iego dbała: 

Czy Rymoceros, czyli Słoń zwycięży; 

Nie to fowifaa nic nie uciemięży. 

Nazbyt to fobie, żeś wielki, rozumifz, 
Barziey fię pono i nad tym fam duntifz, 
Zem od fowi/za na dół ieft zeiłany, 

Abym podzielił między mrówki łany 
Tabayka uczy nas nauki dwoie: Pier- 
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Pierwfza; Że dzielność kto fzacnie fwoię 
Nad drugich. tego upokorzą Nieba; 
Nigdy wynofić die nam niepotrzeba. 
Druga: że Pan PÓG ma ftaranie całe, 
Jedne na wielkie rzeczy, iak na małe. 


LXXVIII. 
MĄDRY i BŁAZEN. 


| Łazen co gorfza dopadfzy raz kiia, 
Po ulicach tię fzalony uwiia. 

"Totego trąci, totemu przymierzy, 
"To naoftatek i tego uderzy. 
"Lchórze napaści tey fie umykaią, 
Z daleka grożą, i po eichu łaiq. 
Aż napadł człeka pięknie rozumnego, 
A kiedy z kiiem przyfkoczy do niego, 
Ow mądry rzecze: otoć Taler. daię, 
A błazen zaraz w fwey złości uftaie. 
Daley mu mądry mówi: widzifz tego; 
Mąż tobył iilny i niecierpliwego 
Strafznie humoru; tego òn mu radzi 
Uderzyć, że mu i to nie zawadzi. 
Błazen, iak błazen, zaraz go ulluchał, 
Lepieyby było, gdyby go nieruchał: 
Bo fkoro kiiem uderzył filnego, 
Za łeb uchwycił mocno błazna mego. 
Y nim uderzył iak worem o ziemię, 
Y ftrząfuzł załeb głupiey głowy ciemię. 
Tak midry tobie pokóy razem kupił, 
Y fprawił, że go ów filny wyłupił. 

| My- 
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Madry to zając nic mu nie zawadzi, 
+ Co nå drugiego ogary (prowadzi. 
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LXXIX. 

GARNEK GLINIANY, i: KOCIELEK 
ZELAZNY. 


'T Akie to czafy za wiekow bywały, 
Kiedy i garce z fob} gadywały, 
A co ieft więklza. że ludzi uczyiy, 
Jako lie i w tey baieczce trafiły 
Garnek gliniany, kociełek żelazny, 
Jak tamten letki, tak zas owen ważny, 
Stały na piecu, czyli ną przypiegku, 
Czy w fieniach, iak tobywa po Niemiecku. 
Kociełek rzecze: tylzyfz Bracie garku, 
Zachciało mi fie, bydz też na iarmarku, 
Chce mi fię na świat, i w nim powędrować, 
Kraie nawiedzić różne i zluftrować. 
A że mi cięfzko, ziemią, lądem chodzić, 
Chce mi fię wodą puscić i powodzić; 
Profzę w kompanią, miły gasku z fobą. 
Garnek odpowie nie póydę ia z tobą, 
*Tnfza to totie, co maiz fkorę twarde, 
Ja zaś o f(zkodę przyiść mogę. i wzgurię. 
Łada kiy, nuż krzak, zaraz mię rozbiie, 
'Taknadar>mnie łatwo złamie tzyię. 
Kociołek rzecze: daremnie boiażni, 
Kiedy popłyniem w zyupelney przyiaźni, 
Gdy na twardego co, wniołą cię tonie, 
© Jacię fwą fkórj, wierzay mi, zaiłonię, 
ia wprzód popłynę, i rozbiiać będę, Nie- 
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Niebefpieczeńftwa wfzelkiego cię zbędę, 
Póty kociołek garka napaftował, 

Aż mu tę drogę i wyperiwadował. 

Wiec fię puściły na płynącą wodę; 
Zrazu odwraca kociei wizelką fzkodę, 
Aż kiedy powftał wiatr, y wftaną fale, 
Same fię z fobą tłuką niepomale. 
Kociołkowi nic, ale w garku dziura, 

A z niey zatonął garniec, wielki bzdura. 
« Niepofpolituy tię z dużfzym, ni trzymay. 
Z Panami rzadko ofiróźnie, przebyway. 


LXXX. 
SOWA, i DZIECI. 


Sowa wylęgła fowięta raz lecie, 

( Choćby ich nigdy nie było na świecie ) 
Jak piękna matka, tak piękne i dzieci, 
W przód im uwiła gniazdo z brzydkich śmieci, 
A w drzewie iednym, mocno wypruchniałym, 
Zniofła fie Sowa z twoim domem całym. 
Gdy zaś iuż w puchu podrciły fowięta, 
Chociaż łby gołe miaiy, iak kocięta; 
Deizcz frogi lunął, w dziurę fię nalało, 
W którey otwarte gniazdo iey leżało, 
Brzydkie fowięta ledwo nie zalały, 
Y w gnieździe fwoim iak kaczki pływały, 
A fkoro fłońce po dzdzu uderzyło, 
Sowa dobywa familią miłą 
Na trawie fufzyć; A gdy iedno złoży, 
Kaniuk, co ptaki wfzelakie to trwoży, 
Przyleci ( iak też u Tatarów bywa ) Z zie- 
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Z ziemi òn fwoie naypierwfze porywa 
W oczach matczynych, która żal fwóy tłumi, 
Y tylko mówi: niech fie nikt nie dumi, 
Ze kaniuk porwał iednę z płodu mego, 
Tak bez polagu biorą co pięknego. 
O iak nie iedni rodzice mniemaią, 
Ze córki piękne, za fokoła maią 
Sowięta, miłość rodziców do dzieci 
Slepa, i w fercu do nich cenę nieci. 
kj. ma 
LXXXI. 
LEW NA WOYNE fie GOTUIĄCY. 


LE" lwiego ferca, i wfpaniałey miny, 
Zwadził iię z ptaftwem, ia nie wiem przy- 

Po długiey radzie, woynę wypowiada (czyny 

W fzyftkiemu ptaftwu, co na drzewie fiada, 

Y co na wodzie, zgoła co ieft ptakiem; 

Uniwerfały do wyprawy znakiem 

W fzędzie roztyła. Już podnofzą drągi, 

Y rozwiiaią tafty na zaciągi. 

Różnym zwierzętom, różne król urzędy 

W oytkowe daie, oko maiąc wfzędy. 

Słoń Artyleryą miał nofić na grzbiecie; 

W ziął order dzwigać, gdy do fzturmu przyi- 

W ilkom na zębach,pazurach nie zyidzie;(dzie 

Lifa za fzpiega, franta naznaczono; 

Kota morfkiego, u Krola mówiono, 

Zeby figlami na harcach fię bawił, ( wił. 

Zgoła Lew wfzyftkich do fwey fprawy fpra- 

Aż fię odezwał pies, co ieft zazdrośny: 

Królu poośle nic, itchórz fprośny. Do 
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Dopieroż zając, równego w boiażni 

Nie ma, ten fzyki pomiefzą i zbłaźni. 

Te dwoie żwierza pies odeiłąć radzi, 

Lecz mu Lew rzecze każdy nie zawadzi; 

Oiieł poilużyć może za trębączą, | 

Zaiąc do liftów, lotnego biegacza. -( dzie 
Tak Pan uważny I w naymnieyfzym znaąy« 

Poliugę, kiedy w uwagę lam zaydzie. 

Niemalz na swiecie nię tak mizernęgo, 

By fie nie zdało appropo do czego. 
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LXXXII. 


STARZEC Y OSIEŻŁ. 


Bv: Starzec teden nad zwycząy roboczy, 
Na zyfki pilny, na prace ochoczy. 

Na całą fiaynie miał Cfa iednego, 

Wiec tego pędził ofla dnia każdego 

Na targ, to zdrwami, to z ogrodowiną, 

Zgoła mu nofić wizyftko nie nowiną. 

Raz powracając z miaftą bez ciężaru, 

Y pozbywizy iiez {wym zyfkiem towaru, 

Przylzedł na łąkę, puscił ofa na nię, 

Nuż że móy oliej na wybrykowanie 

Vdał fię, trawy nie iedząc powoli, 

Vziwy wyrabia, nad zwyczay {wey woli. 

Ażźdię pQdielie tuman i kurzawa, 

Hałas. żolnierze, a przednimi wrzawą. 

Sirach padi na ftarca, wie cą Żołnierz umie, 

Wiec fwa. wygranę w ucieczce rozumie, 

TVówi ilyiz osle ot idą żołnierze, 

trąed niemi Zadne nie fkryię lie Źwierze, 
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Wieę uciekaymy. Lecz ofeł odpowi: 
Gdy fię dof'anie ofiet żołnierzowi, 

Iniey, czyli więcsy modlić, iaktu będzie? 
Dziąd mu odpowie: robić trzeba wizędzie. 
Dopiero ofiel: kiedy w moim ftanie. 
Jednaka praca, uciekay ty Panie, 

A ia zoftane czy to żołnierzowi. 
Robić potrzeba, czyli teź ftarcowi. 

Z tąd głupi, który odmienić ftara fię, 
Nie kondycye lecz Pana w fwym czalie. 
zza pr) a PAM OZN, 

LXXXIII. 
OSIEŁ uSIŁU PANOW. 


TEfzcze nam lepiey nauki prawdziwy 
Daie. też ofieł drugi niecierpliwy. 

A gdy fic dofiał ten Ogroqdnikowi, 

Uprzykrzyło fię zaraz teź oiłowi, 

Ze letkie zioła, ifałaty nofił, 

"Tak do fo:wifza modlitwy przenofił: 

Nie mam pokoiu, to mi ciężar wfadzą, 

Tomile wyfpać po pracy nie dadzą, 

fefzczę i kogut przed dniem nie zapieie: 

|użci ogroduik fwoie zioła fieie, 

Y wfłać mi każe. A patrz Boże! na co 

Nieść chwaft z ogroda, i wfzelkie ladaco, 

Potrzebna rzecz to? aby mi len przerwał, 

Y ładował mię, ledwom fe nie zerwał. 
Uituchał fowifą mego Ofta igarza, 

Tał mu za Pana mocnego garbarza, 

Ten goładuię potężnie tkórami, 

jęczy, krzywi lie Quel pod fmrodani, Eyt 
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Ev! mówi znowu: przeciem fię pożywił 
U ogrodnika, chociemem fię krzywił, 
‘Tu mało coiesć, fmrod, zawfze robota; 
Znowu fię fkarzy przed Bogiem niecnota. 
Przecię iten raz fucha go fortuna, 
Y węglarzowi Ofła importuna 
W fłuzbę oddaie, atym nowym pofłem 
Węglarz uftawnie robi iako ofłem. 
Znowu fię fkarży, ale mu rzeczono: 
Mniemafz to Osle, importunie, pono? 
Na iednęć rofkofz na świecie ftworzono, 
Mylifz fię durniu; pókić życia będzie, 
Pracować trzeba kazdemu i wfzędzie. 
Nigdy nie kontent człowiek z {wego ftanu, 
Tak żebrakowi, iako też i Panu | 
Chce fię odmiany, a częfto z lepfzego. 
Jdziemy bytu, do bytu gorizego:; 
Odmieniaiąc fię, fkarżemy żałośnie, 
Na iednym mieyfeu i kamień obrośnie. 
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LXXXIV. 
BOCIAN Y ZABY. 


TE: famę prawdę i żaby doznały, 

Kiedy fię na Seym raz walny ziechały, 
Ptacy, zwierzęta, rzekły, Króla maią, 
Pod iego rządem mądrym ucalaią. 

A my bez króla iedne; iak bez głowy, 
Ztąd ladaiaki rząd ieft nafz gotowy. 

A zatym krzykną: więc na króla zgoda, 
Ażfię zatrzęjła, gdzie radziły, woda 
Zatym fupplikę piękną komponuią, Y da 
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Y do Jowifza pofłów deputuią. 
Rozómiał tę fowifs: nie długo pomyślę, 
Prędko ia Króla wam dobrego przyfzlę. 
Wziął fowifa drewna pień, i zrzucił z nieba, 
"Takiego takim Króla to potrzeba. 
W leciał pień w wodę z ftraizliwym hałafem, 
Zlękły ñe żaby. Az za krótkim czafem, 
Patrzaią żaby, apień, iak pień ftoi, 
Jako pnia fię go żaba nic nie boi, 
Nie maiąc na tym dosyć, też zuchwałe 
Laz} na ow pień, iak na iaką fkałę. 
Z kontemptem wielkim, cóż to za Król kraczę 
Ze fię nie rufzy, gdy na niego fkaczą, 
Znówu do rady, do pofelftwa znowu; 
Alić miał fowifa Króła pogotowu; 
A to był bocian, czarne maiąc fkrzydło, 
Boty czerwone, a nos iak ftrafzydło. 
Wielce Bociana pokłonem witaią, 
Y tak ślicznemu Panu ñe kłaniają. 
Aż po obraniu poddane życzliwe 
Pocznie połykać, żaby niefzczęśliwe, 
Król ich Pan Bocian. Te krzyczą; a to co? 
Na gwałt wołaią, żaby fię kłopoczą, 
A Jowifs rzecze: wfzyftkieście tak chciały, 
Y fzczęśliwemi fię zepniem nie miały. 

Co ci Pan BOG da, w kobiałkę zabieray, 
Y w darach Bofkich nigdy nie przebieray. 
LXXXV. POBORCA i SZEWCUBOGI. 


POborca kędyś, albo też Podfkarbi, 
Który co kradnie, nigdy nie nakarbi, 
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Miał kamienicę pyfzną i wfpaniałą, 

A zaś czerwonych złotycn fkrzynię całą, 
Na przeciwko zaś zaraz domu iego 

Miał budkę małą fzewc bez cechu fwego, 
Który to tylko łatał bóty ftare, 

Partacz. mizerak, lecz wefoł nad miarę, 
Kontent wubóftwie, przy fwoim kopycie 
Spiewał cały dzień, iak w naylepfzyin bycie. 
Siedmiu to mędrców, co za czatow dawnych 
Grecya chwali, i rachuie fławnych, 

Nigdy Fortuną złą tak nie gardzili, 

Ani z doftatków swiata nie fzydzili, 

Jak owen partacz; gdy kawalec fkury 
Znalazł, to głufzył Lutnie i Bandury 
Szewc ów zaś fąfiad, choć fiedząc na złocie, 
W myślach uftawnych, utrapion w kłopocie, 
Nigdy nie śpiewał, fypiał barzo mało, 

Y gdy nadedniem zatnąć fie mu chciało, 
To fzewe, iak kogut, piofnką go obudził, 
Ze móy Poborca, barzo fobą nudził. 
Słyfząc òn fzewca, to mu fnu zazdrościł, 
"To pretenfye aż do BOGA rościł. 

Ach! czemu mówił: wfzyftkich rzeczy, Panie 
Kupić na rynku fnu też nie doftanie, 

Jak fztuki mięfa, żywności i chleba? 
Przymawiał Świętym, narzekał na Nieba. 
Raz. kiedy mu fte fpać tęfkliwie nie chce, 
Zawoła z okna. Przyidź ieno fam fzewcze. 
Szewc fkoczy chyżo, i przyidzie w gałganach, 
Jakby w fzeręgu fłużył on w cyganach. 
Rzecze mu Bogacz: powiedz no mi bracie, 
Qiwoim zyfku narok i zapłacie, Wi- 
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Widze żeś kontent, mufilz mieć pieniędzy, 
Choć fie pokrywafz płalzczem wielkiey nędzy 
Mos Panie, rzekł izewc: na rok nie rachuię, 
Dosć na mnie, gdy grofz ia na.dzień zyfkuię, 
Jelzczeby fie tak 1 człowiek pożywii, 
Gdyby nie Pleban Bogacz iie zadziwił, 
Pytał: co winien Xiądz iega robocie? 
Oto, fzewc mówi, na wielkiey :wiąt kwocie, 
Szkodę my w zyfku nafzym ponofiemy, 
Kiedy w tak częfte Swięta nie robiemy, 
Gdyby poprawić chcieli kalendarza, 
Zmówiłbym pacierz urogu Ołtarza. 
Rczśmiał fte Bogacz nad ową proftotą 
Wefołą fzewca, i rzecze mu: oto 
Mafz ftó talerów, które ci daruie; 
Czym iakby na trón fzewca wyfławuie; 
Dokłada. aby te pieniądze chował 
On do potrzeby, które mu darował. 
Szewc, który tyle pieniedzy w fwym życiu 
Nie widział, ażwich zadumion nabyciu, 
Wziąwfzy talery, uścifkał mu nogi, 
Za prezent ienu niewidanie drogi, 
Mniemał, że fkarby świata to całegó 
Przenioiły fe wraz do kramika iego. 
Kopie w {wey budce, i grzebie talery, 
Lecz iwefołość humoru i cery 
"Tamże fwey grzebie, uciechy ufłały 
Y piolnki, a żaś myśli wnim powiłały, 
Jak tych pieniedzy żażyć trzeba będzie, 
O tym òn myśli, czy ie, Czy ipi, wfzędzie. 
A nuż dopiero w nocy fie porywa, 
Czy fię doniego ziodzięy mie dobywa, 
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Choć fie kot rufzy, to mniema, że kradną, 

W fzyftkie frafunki obległy go fnadno. 

Uciekły z domu piofnki mu wefołe, 

A miefzkać przylzły kłopoty mozołe, 

Teiak uchciwych wzięli tam gofpodę, 

Co zyfkiem mniemał, miał za iftną fzkodę. 

Poftrzegł fzewctę złą w życiu {wym odmianę. 

Rzekł: umrę, albo fzalonym fię ftanę. 

Bierze pieniądze, do Poborcy idzie, 

Mówiąc: byłem ia fzczęśliwfzy w fwey bidzie, 

Niż przy pieniądzach, weźcie nazad Panie, 

A wroćcie mi fen, piofnki i śpiewanie. 
Próżna z ftarania, i wefoła głowa. 

Spi lepiey, i iet niezrównanie zdrowa, 

Choć fię na pięści fpocznie i położy; 

Niźlita, która lega iak naydroży. 

O! coby dali Królowie z {wey mocy, 

Za chłopów proftych przechrapanie w nocy. 

Jako nie złoto, co fię w oczach świeci; 

"Tak nie to fzczęście, co go złoto nieci. 
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LXXXVT. 
WROBEL, DZIW, DZIW 


A Wiecie zkąd to? dziw,dziw, wróble kraczą, 
Kiedy po ftrzechach, i po płotach fkaczą? 

Tak ieden mówił, czy fam pono i ia, 

Czy bayka, lecz ieft moia hyftorya. 

Wróbel z dalekich aż do Pot/kich kraiów 

AA y ( ieźli wierzem dzieiom baiów. ) 

Widzi obfzary obfzerne zafiane, ` 


Widzi po polach i kopy zebrane, Nikt 


) 
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Nikt nie pilnuie, każdy guuśno zbiera, 
Widzi że każde ptaftwo tam naciera, 
Nie odganiaią, aui ich ftrzelają, 
Bo chleba dofyć, drudzy nad to maią. 
Pomysli fobie czy ludzie nie śimieią 
Bić ptaki, czy też dla nich zboże fieią. 
Nie tak u Włoctów, Francuzów, Hyfspanów, 
Nie tak fie dziele u Ni:mców, Brytanów. 
Ci to każdego kłolu tak pilnnią, 
-Ze ledwo muchy z łanów nie ruguią, 
Łapać i ftrzelać ptaki, przy tym wiedzą, 
Y wróble fame niebożęta iedzą: 
A zas Polacy dbaią oto mało. 
Tak myślącemu, dziwem mu fię zdało, 
Y wołać począł: dziw! dziw! wielkim głofem, 
A zaś pfzenicę. śimiele dziobał nofem. 
Zbiegły fię wróble prędko na głos iego, 
Y dziw! dziw! wrzelzczą, aż do czafu tego, 
Czy od Polaków wróble nauczyły, 
Czy təż Polaków wróble mittrzem były; 
Ale to pewna, że naywięcey mają 
Polfkie kraie, coz cudzych zbóż ziadaią, 
pamana maa my (= 
LXXXVI. 
KANIUK, i SKOWRONEK. 


PRaw da doznała, iak pono świat światem, 
Duż zy fłabemu bywa częfto katem; 

Kto kogo zduza, ten tego oliodła, 

Lecz ta praktyka uis iednego zwiodła, 

t Bo io wego, co "20 przewodzi, 
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Kära niebiefka nieomylnie chodzi. 

"Fak fię też ftało raz 1 kaniukowi. 

Kto to przeczyta, o tym fię wnet dowi, 
Ptafznik rozłożył z mocnych dobrze nici, 
Na .ó6żne ptafzki, dowodne fwe fici, 

Sam zafiadł w gaiu, i w wfzelkiey cichości 
Czekał na fwoie nieprofzone gości. 
Skówronek miły zaśpiewawfzy fobie. 
Pomiędzy poły wleciał w złey fwey dobie, 
Tylko go przykryć ma ów ptafznik pilny, 
Az iako ftrza!a zleciał kaniuk lilny, 
Zaleb fkówronka, a móy Ptafznik ya 
Chwyta. oboie połowy dość tanie. 

Kaniuk fię widząc uplątanym w fidła, 
Profi Ptaifznika wyciąganiem fkrzydła: 
Pość mię, cóżem ci w życiu mym zawinił? 
Com złego. tobie, Ptafzniku, uczynił? 
Ptalznik fie śmieie: a ten ptafzek coci 
Złego uczynił? Fak ieden fie poci, 
Zeby drugiemu naygorzey zaizkodził, 
Nie wiedząc że BOG będzie za nim chodził 
Z pomt}. Ztąd mówij: 

Pan drze Chłopa iako fkopa, 
Diabeł Pana iak Barana. 
zrzec wii) (Ge a r 


LXXXVIII. | 
XIĄZE i BISKUP: oraz z CHŁOPEM 


"TĘ baykę lepiey i prawdę oświeca 

Fa Hyftorya, którać fe zaleca ( Kiążę, 
Był w Niemczech Kurfirfzt, Xiądz KS 
Bo do Infuły tam Mitra fie wiąże, en 
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Ten był woienny, nazbyt na Prałata, 
Miał wóyfko dobre, na którego płata 
Poddanych iego mocno ciemieżyła, 
Ey! komużby fie i nie uprzykrzyła, 
Mruczeli ludzie, a jrzecię dawali, 
Bo exekucyi żdinierikiey iie bali. 
Raz, kiedy woyfko przez wieś przechodziło, 
A wkarec nie chłopow nie mało też b ło, 
Xiąże ów Bikup przebrawfzy odzienie, 
W lazł między chlopy tie na wywiedzenie. 
Jed-n go poznał, lecz nie pokazując, 

iie do Riecia, te iowa formuiąc: 
Bracie za zdrowie nafzego to Pana, 
Xiecia, Bifkupa, Xiędza i Fietmat:a. 
Niech żyie! śn'efzne rzeczy lię na swiecie 
Jizieią, powieędź mi: czy Swięty Piotr przecie 
Chował też wóyfka i ubożył kraież 
Bifkup dotknięty, taki r=lpons daie, 
Bracie o Świętym Pietrze nie gadaymy, 
"To tylko teraz wiedzieć uważaymy, © 
Ze nalz Pan, nie iak Bifkup, lecz iak Xiąfz 
W oyfko te chowa, iczyni zaciąże. | 
Aż mu chłop rzecze: agdy Xięcia. Panie, 
Diabli wezmą, co z Bifkupem fie ftanie? 

Oy! nie obrónią Xiążęce tytuły, 
Choć fą związane przez Bifkupie ftuły. 

LXXXIX. FURMAN CO UWIAZŁ. 


Furman raz uwi3łzł z wozem w ftrafznym 


Łatwo pomyslić oiego kłopocie, ( błocie. 
O 2 Bicz 
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Bicz, ani wiu! wiu! nie mu nie pomaga, 
Dźwigać i wrzefzczyć iu: prawie nie zmaga. 
W przód kląć zaczyna, i diabłom oddawa. 
Potym fkrulzony: do bogów udawa. 

Jednego tobie ze wizyftkich wybiera, 

Od Herkulesa pomocy napiera. p 

Ty, mówi: bożku. cos fmoki zabiiał, 

Cos po łbach monftrów fwe pałkę wywiiał, 
Y cos nakoniec fame dzwigał: Nieba, 
"Twoiey tak tilney ręki mi potrzeba, 
Herkules wyirzy z hieba na te iłowa; 

Podoba {fie i bogom chlubna mowa; 
Rzecze zobłoków: fłyfzno, weźno kołu, 
Dzwiguiyno ofi, chłop mniema pofpołu 
Robić z Herkulem; bożek mówi dali: 
Podftawno kamień, Furman kamień wali, 
Obiyno z błota zakleione koła, 

Jużci Herkules, wiu! wiu! z nieba woła. 
Furman wóż popchnie, aż ifzkapy idą, 

Y tak fzczęśliwi> na fucho wynidą. 
Furman fię zdziwi: cóż to ief? wyfzedłem, 
A Herkul z nieba. iiać tu przyfzedłem, 
Abym, ci pomógł, ale pomoż i ty 

Sam fobie. będziefz miał pracy obfity 
Skutek. Tak BOG chce, abyś fam pracował, 
On dopomoże, byleś nie lenował. 


n m N aaa aa a 
LXXXX 
KROL, CIARLATAN Y OSIEŁ 


NEA dworze Króla we wfzyftko fławnego, 
Ale naybardziey zbytnie ciekawego, Je- 
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Jeden Cirlatan ( Ach! kedyż ich więcey? 
Jek Błaznów w dworach, każdy za to ręczy ) 
Króla i dworfkich tiglami on bawii. 

Y bagatelmi.( nayłarwiey ) die wiławił. 
Miedzy iufzemi miał dziwnego Olta, 

A ta beftya ipfich figlów doizia; 

Ofieł iprzez kiy, iak pies, chyżo fkakał, 
Rzał, gdy mu kazał, pociefznie, i płakał. 
Zgoła Król raz rzekł, temu to Ofowi 
Nic nie dofiaie, tylko gadać; powi 
Ciarlatan: Panie, nauczę 1 tego. 

Ja ofta; ale czaju mi długiego 
Potrzeba; Król z nim wnet kapituluie, 

Y do dzieficiu lat czas konkluduie, 
Summe naznacza, i owizem ią daie; 

Ale wzaiemnie kondycya fale: 

Ze, ieżli gadać Ofla nie wyćwiczy, 
Ciarlatan wilieć ma na dzubieniey. 

Co gdy tę ftało, ieden dworfi1 rzecze: 
Cozes to zrobił, fzalony człowiecze? 
"Tak pewnie wifieć będziefz, iak ia żyię, 
Jakbym ci widział poftrónek na izyię, 
Gdzie to podobna? aby Olieł gadał. 
Naco Ciarlatan tak mu odpowiadał: 
Wiem iaco czynię, a czyź to podobna? 
Zeby wdziefięć lat ieden z nas z ofobna 
Miał żyć, albo Król, lub ofieł albo ia, 
Tym czafem umrze, tak wygrana moja; 
Czas wfzyftkich rzeczy zawize ielt lekarzem 
Czyli prawdziwym zechcejzbyć czy łgarzem 
W fzyftkiego dóydzie, kto temperyzuie, 
Jedna cierpliwość ~ wfzyfiko « koronuie. 
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LXXXXI. 
SYMCNIDES, KASTOR Y POLLUX, 


"I Ę hiftoryikę byś dobrze zrozumiał, 
"|rzeba abyś wprzód o Atletach umiał, 

Cibyli, iak nam pitz} Avtykwarze, 

Na grach pubiicznych potężni mocarzę, 

Którzy fie z ioką vzdzy pafowałi, 

Kto kim uderzył, toci wyzrawali, 

Y wieniec mieli. i wielkie Lochwały, 

Podczas iwierfze dawał im lud cały: 

Póeta ieden Symomdes zwany. 

Raz Atletowi winfzuląc wygrany. 

Poema fpidał ( niewieł> co chwalić, 

Jeden drugiego że wniał obalić } 

Więc na początku ów kóeta miły, 

PR ytwem wybornym iego chwale fitys 

Eo Peluxea lię udał i kafłora, 

Dwuch braci -tozkèw z niebiefkiego dwora, 

Którzy za eralðw iwoich Atietamá 

Byli, riłówni ei> poiedynkami. 

Atlecię za zie giupiemu fię zdało. 

Że dość o beczkach, onim pifał mało: 

Mówi mu tedy: fłulzna ci nagrodzić, 

Zes me zwycięftwo chciał wiertzem: wywodzić, 

Miałem fto złotych dać ci za twą pracę, 

A'e połowę tylko ei zapłacę; 

Ofatek Kaftor z Polluxem ci wruct, 

W zak BOG nikogo w płacy nie zafmuci. 

Sumon des tode cierpliwie znofi, 

Przecie Atleta na obiad go profi. 

Ziemy, napiiem oto fie w przydatku, Y. 
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Y ztego kontent Póęta w oftatku. 
Zafiedli, iedzą, dobre wino piią, 

Smutki, frafunki, w kielifzkąach fie myig, 
W dobrey ochocie, i w kolei śŚwieżey; 

Aż iługa pilno do Poety bieży, 

Ze dwuch młodzianów przyfzło znać mu daje 
Ci go wołaią, Symonides wftaie, 

Widzi urodnych pięknieyfzych nad ludzie, 
Ci wfamey prawdzie, nie w źadney obłudzie 
Ze Kafor, Pollux f}, mu pow'ądaią 

Y że mu zawierfz iego, dzięki daią. 

A na znak Bofkiey ich famych wdzięczności, 
Radzą, aby fie nie wracał do gości, 

Ale uciekał prędko ztego do domu, 

Bofię zawali, atego nikomu 

By nie powiedział. Poeta ich fłuchą, 

Y ztego domu do fwoiego dmucha. 

Ledwo z tąd uciekł, aż dolne fklepienie 
Rwie fię, upada, aż wyżize złożenie 

Za nim fię cięgnie, ftrach i tumult roście, 
Stoły, kredenie, izba, lęcą goście, 
Ciłamią fzyie, ci ręce, ci nogi; 

Mi:dzy któremi, i Atleta fragi, 

Który z bożków drwił, iednę nogę złamał, 
Zaby pamiętał i do śmierei chramał. 

Z BOGA i z Świętych ftroić śmiefzki, żarty. 
eft człeka, który chce lię rownąć z czarty. 
Y który BOGU pochwałami płaci, 
Sowicie zyfka, i nigdy nie firaci. 


LXXXXII 
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LXXXXII. . 
MŁYNARZ, SYN Y CSIEŁ. ? 


Mtynarz. iako to w cudzych kraiach bywa, 
Kedy tie ofłów nayczę.ciey zażywa; 
Popędził Ofta z mąką raz do miafta, 
Przedał ią na chleb, palztety iciafta, 
Na wies powraca, wiiadł na Ofła, iachał. 
Alew ulicę gdy iedną przyiachał, | 
Ludzie tie smieią: godzień ten chłop kary 
Który fam jedzie, mógiby piefzo fłary 
Jść, ana Ofła chłopcu fwego wiadzić. 
Nie chciał fie Młynarz z ludzmi o to wadzić 
Ale ziadi z Oña i chłopca na niego 
W fadził. Gdy idzie przez miufta dalfzego. 
Ulicę, znowu drudzy nań wołaią, 
Ze piefzo idzie fam, mu przy mawiaią, 
Lepieyby chłopiec pobieżai piechotą. 
Markotno chłopu nie twarzy tię o to, 
Y chłopca zfadza, iobay wędrnią, 
Próźnego oft z lobą powoduią. 
Ażi na trzeciey poipółftwo ulicy, 
A durniu, durniu, tam na niego krzyczy: 
Maiący ofa aolła zdrowego, 
Puścić go wolno, i nie wliąsć na niego. 
Nie wie, co robić z ofłtem twym chłop dali; 
Ling go obay za nogi związali, 
Y na drąg wzięli, i na nim go nieśli; 
Dopieroż śmiechy i żarty odnieśli. 
Nauka wfzyftkim, co ta barzo dbaią 
Na ludzkie mowy, że aż umierają 
Prawie z kłopotu: Na przymówki fłufzne 
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Mieć oglądanie, i ftaranie dufzne 
Mieć nam potrzeba, lecz mądrzy nie dbaią 
Co ludzie, Boże fobaczki, brzechaią. 
LXXXXIII. 
d SOKRATES. 


Sokratefe, wiem. nie ieden ftyfzał, 

Co przeciw bogóm za pogańitwa pifał, 
Y przy tey prawdzie on położył życie, 
Ze z bogów fija drwił, ucząc w pulpicie. 
Ten to Filozof, arzyczatów dawnych, 
Pałac wyftawił w Atenach totiawnych. 
Gdy pczrzucado wfzyltkie ruiztowania, 
W ewnątrz po wierzchu. fkończono mietzkania, 
Zelzli fię ludzie; iak z calego Miafta, 
Y z Magiftracu, ze wii chłop, niewiafta, 
Y iakto bywa, na nowy patrzaią 
Grach, i zaraz mu różnie przysmawiaią: 
To okna małe, todrizwi nazbyt wielkie, 
To na facyacie defekta też wizelkie. 
"To dach kośczaty, te wyfokie Ichody, 
Mało albo nic, znaydą do. wygody. 
Gofpodarz wizyftko z ciekawoscią fucha; 
Y gdy iuż w obie nakładli mu ucha 
"Tych to przymówek, te fie uprzykrzyły, 
Rzecze nie patrzcie na przód ni na tyły. 
Domu moiego; Będzie dòm fzczęśliwy, 
Byle wnim miefzkał przyiacie! prawdziwy; 
Gdybym iednego znaleść mògł fzczerego, 
Nie dtałbym domu o defekta mego. 

„Nie dóm, nie pałac, nie wfpaniałe mury 
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W złoto ubrane, i drogie marmury, 

Dobre, wefołe miefzkania fprawuią, 

Lecz przyiaciele kiedy w nich miefzkuią. 

maz | Gie WOZY 
LXXXXIIIT, 

APELLES, 1 SZEWC. 


VAS Malarz za czafu fwoiego, 

Y Alexandra naypierwizy wielkiego. 
Miał dobry zwyczay: że co namalował, 
Przed domem iwoim obraz wyftawował: 
A za obrazem płótnem fkryty fiedział, 
Co ludzie mówią, to fiuchął i wiedział. 
A tam notował wfzytkie ich przygany, 
Z kąd potym bywał obraz poprawiany. 
Gdy raz Wenerę, urody boginię, 

Matkę miłości, którą ona fłynie, 

W izyftkie na ciele wdzięki iey poftawił, 
Ten główny obraz przed domem wyftawiłą 
Z biegli (ię ludzie, iedni fię dziwuią, 

Y do poprawy nic tam nie znayduią, 
Raczey wynofzą, y tak mówią cale: 

Ze cały obraz wfzyttek ieft bez Ale. 
Jeden fię znalazł Szewc profty i gruby 
‘Tak niewiadomy, iako pełen chluby; 
Ten, że zle fądzą i chwalą, wymawia, 

A potym oczom Wenery przymawia, 
Mówiąc: że cale nie maią i wdzięku, 
Znowu proporcyi nie znayduię w ręku, 
Słyfzy Apelles, gniewem.fię zaiada, 

A potym z kiiem na fzewca wypada, 
Mawnąc: kiedybyś przymawiał trzewikom 
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Y malowanym nie dobrze rzemykom, 
Tobym cię fłuchał, ale nad kopyto 
Nie noś fię fzewcze, boday cię zabito! 
A potym fzewca Apelles wyłupił. 

Nie ieden fwoią nieuważną kupił 
Cenfurą plagi, boć to ieft znak ofła, 
Przymawiąć co nie ieft twego rzemiofła. 
[msza meh) WIE zgło AI 

LXXXXV 

WDOWA ALBO MATRONA EFESKA, 


Aprzód białą płeć przeprofić fię godzi, 

Boć fie też pono Muza ma uwodzi? 
O Riałychgłowach pilać fie iey chciało, 
Na końcu baiek, ite podąć zdało; 
Która lubo złą wdowę wyftawuie, 
| ki nie wfzyftkie wdowy cenfuruie. 

iechayże dobre, za złe mi nie maią, 

Ni co ieft złego, na fię pociągai?. 
Złe zaś że takiey, które fą podobne, 
"Tak letkie w iercu, jak wtwarzy nadobne. 
Choć za przymowkę wezmą to do fiebie, 
Nie będę fię im wymawiał w potrzebię. 
W Efezie Mieście wieków ftarodawnych, 
Greckich narodow, w dzieie wfzelkie flaw- 
Zył Pan doftatni w honorach y młody, (nych. 
Który miał żonę niezwykłey urody, 
Do tego cnoty: a ta bywa matką 
Miłości wzaiem, o iak to ieft rzadko! 
Młodzi i piękni, że fobie życzliwi 
Byli, to nie dziw, azatym fzczęśliwi. 
Ale ta fzczęście zia Parka przerwała, Gdy 
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Gdy iść do grobu, mężowi kazała 
Umarł mąż młody, umarł mąz kochany, 
A kto opiize wielkość żony rany? 
Płacze, łzy, krzyki, i śmiertelne mdłości, 
Naymnieyfze znaki były iey miłości, 
To więkfze, im ieft tez na świecie rzadka, 
„ Zefię prawdziwie chciata zabić giadką, 
Anie podutzki rogiem albo kocem, 
Ale żelazem; a cóż ieft pod fiońicem 
Równego? iednak i krewni uważni, 
Y przyłaciele, zbiegfzy fię poważni, 
Szaleć nie dali, alboć nie tzaleńftwo, 
Dla umarłego ponofić męczeńftwa. 
Ledwo tę tedy wdowę nie związali, 
Dzień i noc fłudzy pilno wartowali. 
Alić ma wdowa w tey ftrofkaney mierze, 
Rezolucyą mężną przed:fię bierze: 
Chlipaiąc mówi: darmo nie daiecie 
Umrzeć mi, tego wzdy nie dokazecie, 
Umre ia zgłodu, iza mężem póydę, 
"Y poządaney za nim śmierci dóydę, 
Na to perfwazye czynią iey daremnie, 
Już drogę bierze przed fię nietaiemnie. 
Moda ta była u dawnych poganów, 
Ze w polach fwoich grzebywali Panów; 
«Nad tymi groby wyftawiali gmachy, ` 
W marmurach pyfznych pozłocifte dachy: . 
W takim to grobie męża iey (chowano, 
Ale ftrapioney iey nie utrzymano, 
Ze do owego grobu pobieżała, 
Y nad nim płacząc, z głodu umrzeć chciała. 
Y dziewka pofzła za nią aż do grobu; _ Lecz 
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Lecz umrzeć nie chcąc, w żywności fpofobu, . 
Jesć ipić, wzięła prowiant do lochu. 
Y polilaiy fię w fmutkach po trochu. 
Wiec fiedzą obie, nad Mężem ta płacze, 
A iuga podczas do niey fłowem gdacze. 
W ten czas zaś prawie ztolziey cnego domu: 
Nie przepufzczałą kradzieżą nikomu; 
Zoftał obiefzon, a że òn miał krewnych, 
By nie urznięto go. przydano pewnych 
Na ftraż żołnierzów; a ci pilnowali, 
Zeby ukradfzy ciała nie tchowali 
"Tego złodzieia. Aż fzylwacha w nocy; 
Swiatlo też z grobu uderzyło w oczy. 
Dziwno mu fię zda, że {ie swieci w grobie, 
Ciekawy zayrzyć odważył {ię fobie. 
Idzie i wchodzi; dwie niewiafty widzi, 
Trupa w pośrzodku, lęka {ię i bidzi, 
Mniemał, żewizya, ktoby fię nie zdumiał? 
Ktoby: że to fen, prawie nie rozumiał? 
Ośmieliwfzy fię w tym widoku przecie: 
Pyta fię: coto? Cozadziw na świecie? 
Pani na niego fmętna nie poyrzała. 
Dopiero smielfzy żołnierz owen powie: 
Ey! to ladaco, grzechem wielkim zowie, 
Umierać żywym, dla iuż umarłego, 
Na iednym dofyć umarłym ieft złego. 
Notandum: hoży był żołnierz i ładny. 
Z tymi przymioty- Mówca też uliładny, 
Prędko niewieście taki perfwaduie, 
Który urodą nie z fłów p=roruie. 
Naprzód fię przyfiadł ów Orator luby, 
Dodziewki śliczney Owcy wierney czuby, 
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Ziadł i napił fie, a zagrzawizy głowy, 

| RE mu były udatnieyfze mowy, 

“Y tak dalece, że tey nocy cale 

W yperfwadował życie wdowy, ale 

Ni- tylko życie. lecz życie dla fiebie 
"Tak nagle, ( w nagłey tak bywa potrzebie. ) 
Żaibez śtubu, nie czekaiąc wisle, 

W grobie przy ciele ftało fię wefele. 
Strafzna odmiana! Kupidyn przemienił 
Ow grób w iożnicę, żołnierz fię ożenił. 
Tyn czafs a, kiedy nową żonę ciefzył, 
Krawny owego złodzieia pofpiefzył, 

Y urznjł trupa, ukradł z fzubienicy. 
Kiedy wychodzi Pan Młody ż łoźnicy, 
Widzi, ża podrwił, niewie. coz tym czynić, 
Wie, że go będą fądy ftra znie winić, 

Y każ, cala obieiić go pono. 

Tedy powraca, irade z (wą Żoną 
Predko zabiera. fzerzy fię z (wą ftratą, 
Ilokiada, że go i obieiżą za to. 

Aż ta miłofna, wraz zapa'miętała 
Tego, co umrzeć za którego chciała, 
Nowemu fwemu mężowi wydaie, 

Y ciało męża obietić mu daie, 

Mówiąc: iużci òn nieożyie pewnie, 
Choćbym płakała iefzcze dłużzy rzawnie, 
Tyloć òn wczafu iak w grobie zażyie 

Na fzubienicy, a zaś ciało czyie, 

Nikt nie poftrzeże, weżże umarłego, 

A fiebie choway iuż dla mnie, zdrowego. 
"Fak oiedną noc, żołnierza poznała, 


Za mąż fzia, męża obiefić oddała. Cay 
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Czy to feft prawda? ia nie ręczę zato, 
Ale upewnić pewnie mogę nato, 
Że fiła zmiennych ieft i nieftatecznych, 
Ach! niemafzci też, łez i żalów wiecznych, 
= 1 Fe are ma an 

LXXXXVI. 

ZONA i DIABEŁ. 


Tu wymawiam, że i w tey tu fcenie, 

Nie o każdey ia źl- też trzymam żenie, 
Samem nie doznał; bo lepfzey mieć trudno, 
Lecz powiadaią, którym ze zig nudno, 

Ze to ieft piekło żyiącemu pono, 

Mieizkać, żyć, cierpi Ć, z wściekłą i złą Żoną. 
Y takąć mufiał mieć ten. co tę pifał 

Baykę. którą ia czym czyłał. czy fłyfzał. 
Raz, òn powiada: Lucyper przed piekłem 
Siadł fobie z duchem i umyiłem wściekłem, 
Czy fię w ogniach fwych piekielnych ochłodził 
Czy też uważał, z kim diabeł przychodził. 
Strafzną moc widzi przyniefionych ludzi; 
W tym ię ciekawość, pytać iię, w nim budzi: 
Kto go do piekła zwiódł i przyprowadził? 
Każdy fię przed nim z owych Dufż to wadził 
Zona mówiła: ( coieft nie nowina ) 

Ze mąż iey zgubą, mąż: że żony wina, 
Toten natego fmutno inftygował. 

Aż fie Lutyper fłuchaiąc zmordował, 

Z tąd radę zwołał, ci fkoro fie zefzli, 

Tak rzekł: ci ludzie, co fam w piekło wefzli, 
,Jeden drugiego mocno ofkarżaią, 

Y potępieńiu winę tam zwalają Na 
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Na fie. To żony że ich małżonkowie 

W piekło zagnali. To wzaiem inężowie: 
Że ich przywiodły żony niecnotliwe; 
Nam wiedzieć trzeba. czyie fą prawdziwe 
Skargi? kto winien, kto pańfiwo bogaci 
Nafze, kto kogo w potępieniu traci. 
Zatym i radzie. i Lucyperowa 

Zdało fie, zlecić iednemu czartowi 
Nader mądremu, na imię Borutę 

Co nie próżnował na iedną minutę, 

Po ludzkich ciałach prz=mieizkiwał częfto, 
Wodził i zwodził iako diabel gęfto. 
Temu Borucie furowie zlecono, 

Aby fe prawdy domacał, i z oną 
Prawdą powrócił, kto cześciey pofyła 
Do piekła? czy mąż, czy Żona niemiła. 
Wexle mu dano, by miał czym fzpiegować, 
Y pro honore gentis czym fpendować. 

Boruta fobie obrał W/łoj/kie kraie, 

Bo tam naygorfze małżeńftwa doznaie. 

W ziął na i1 pofłać człowieka młodego, 
Y wfzedł do miafia òn to W eneckiego, 

Stał in cegnito, aż fię też fporządzii, 

Ze nie dokaze nie bez koiztu,  dził. 

Sług poprzyimował, a tam fie- uftroił, 

Na Bogatego Pana coś zakroił. 

Nazwał fie przytym: Segnore Horacy, 

Jadł nie iak H'łof, ale iak Palacen; 
Toieft: miał huczne potrawy i ftoły, 
Na nich nie żaby były, ale woły. 
Przytym fię kupcem bogałym ogłofił, 
Łatwo do cechu kupczego diẹ wprofił. Wiel- 
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Wielkie pokazał ludziom kapitały, 
A że bankiety codzienne bywały 
Co lubią Włoń tak fie u nich wiławił, 
Ze fię kredytu zupełnie nabawił. 
Tak lat kilkoro przeżywfzy òn w Mieście, 
Począł też myslić także o niewieście. 
Miał kupiec ieden iedynaczkę córę, 
W imię Modefta, Pan Horacy którę 
Sobie podobał, a zatym ogłofił 
Konkurrencyą, o nią Oyca profit. 
Ktoby odmówił Gafzkowi takiemu, 
Hożemu młodo, oraz bogatemu, 
Stanął i kontrakt, nie bawiący wiele, 
Odprawiło fię wfpaniałe wefele. 
Kontent Horacy, Modefła kontenta, 
W efołe pierwlze w małżeńftwie momenta 
Aleć nie długo Modefła znać dała , 
Ze równey fobie diablicy nie miała. 
Jać nie opifzę pomiefzkania tego, 
Bom z żoną nigdy nie doznał nic złego. 
Lecz iednym fłowem; owa żona miła, 
Naprzód do takich kofztów przywodziła: 
Ze nie wyftarczył na kofzty Jey Mości, 
Ani zwyciężył okrutney isy złości. 
Im barziey cierpiał, tym barziey łaiała, 
Częfto i za łeb, i popyfkowała. 
Ze gdy nie ftało już mu kapitału, 
Diabeł żebrakiem, a zaś od Horaca 
Zona uciekła, do domu fię wraca, 
Miefzkać z nim nie chce. Onci rad był temu, 
Ale to gorfza, ku HZZ fwemu > 

A- 
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Zadłużył fie był, więc kredytorowie 
Łapać go myślą, o czym gdy fię dowie, 
Z miała ucieka, i fchyliwizy fzyię, 
We wii w chałupie iednego fie kryie 
Chłopa proftego, na imię Ernefta, 
Opowiada mu: iako go Modefta 
Z.gubiła. A gdy Ernef go przyimuie, 
Kryie i żywi; czart mu konfiduie 
Oftatni fekret, czego nikt nie zgada, 
Ze òn ieft diabłem, krótko opowia 'a. 
Ze te zaś łafki co mu Ernefł świadczył 
Tak} mu diabeł wdzięczność też oświadczył: 
Oto ia, mówi, w różne póydę ciała 

Z których nie wyidę, choćby tłufzcza cała 
Xięży tam przylzła, wyganiać mie, ale 
"Ly ieden flowem wyżzniefz mię cale. 
‘To iednak tylko trzy razy fie ftanie, 
Potym twoia moc nade mną uftanie. 
Poleciał diabeł, i wlazł do Burmiftrza 
Y opętał go, maiftratu miftrza. 

Co było ieno exorcyzmów w świecie, 
Nic nie pomogło, fiedzi diabeł przecie, 
Aż tego Erna wygnać podeymuie; 

W ygania, za to kwotę otrzymuie, 
Dziefięć tyfięcy talerow odebrał, 
Zeby do śmierci móy Ernef nie žebrat. 
Jdzie Horacy, oraz diabeł dali, 

Y w bogatfzego kupca fię on wwali, 
Dręczy y trapi, miata i morduie, 

A kupiec znowu także wyprawuie 

Do Ernefta, już trzydzieście tyfięcy 

W ypłacić mu chce, y wyliczyć ręczy; Eer- 


S peted i] 177 
Ernef przyfzedfzy, tylko fie pokazał, 
- Diabeł wnet wyfzedł, tylko co mu kazał. 
Wchodzi na koniec diabeł i w trzeciego 
Pana, Xiążęcia barzo dofłatniego. 
A kiedy fię mu ftrafzliwie naprzykrzy, 
Pieni fle Xiąże, a oczyma ifkrzy; 
Jak po pierwfzego w świecie Exorcifty 
Pofłow pofyła, wyprawuiąc z lifty, 
Y ofiaruiąc tylięcy piećdziefiąt 
Bitych talerów, czyli kilka dziefiąt. 
Erneft z fwg fztuką tylko co fie ftawił. 
Zaraz, że diabeł wyfzedł z Xiącia, iprawif. 
Ale wychodząc, cicho Ernefłowi 
Przypomni kontrakt, i że iuż dość powi, 
W izakem dotrzymał fłować na trzy razy, 
Już tedy niech fię wysganiać nie waży 
W ięcey. Ernefł też nie rzekfzy nikomu, 
Pofzedł z pieniądzmi fzczęśliwie do domu, 
Lecz na niefzczęście fława była iego, 
Bo diabeł w córkę Neapolitańfkiego 
Włlazł Króla, i tey niebodze królewnie 
Dokuczył barziey, niż chłopownie pewnie. 
Ta delikatna tak ftrafznie cierpiała, 
Ze co godzina prawie umierała. 
Król o Erneta wiedząc dobrze fprawie; 
O! iak my częfto fzkoduiem na fławie; 
Kazał go wołać. Móy Erneft ftrwożony, 
Nie chce fię ftawić, wymawia fię różnie, 
Ale wymawiać królom fię, to próźnie, 
W zięto go gwałtem, wieziono do dworu, 
Y nie fluchano chłopfkiego uporu. 

Pa Ta- 
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"Taki ma dekret: ieżeli uliczy, 

Mieć fto tyfiecy będzie; fzubienicy 

Ale nie uydżie, ieżli nie wyżenie. 

Jakie tam było chłopa zatrwożenie, 

Łatwo ieft poiąć, profi złego ducha, 

Y wfzyftko fzepcze przez królewny ucha: 

Jam to ieft Erne, cóż ci móy Hor*cy 

Przyidzie? że dziobać mnie obiefia ptacy 

Będą; to profi go o zmiłowanie, 

T'o mu iuż czyni fwe zapifywanie, 

Ze mu do śmierci fłużyć będzie wierny; 

Nic nie uprafza móy Erne mizerny. 

Tandem Król mniema, że niechce zuchwały, 

Ani, nie może, toż trzyma dwór cały, 

W ieść go iuż każe, i obiefić katu. 

Chłop zaś nie maiąc znifkąd fobie ratu, 

Każe, i w kotły iw trąby uderzyć! 

Diabeł nie wiedząc, czemuby miał wierzyć, 

Spyta z pilnością: coto ieft? Ernafia. 

On mu odpowie: Symona Modefła ` 

Do cię powraca, iak do fwego męża. 

Zkręci fię diabeł w pannie na kfztałt węża, 

Y bez refponfu z Królewny ucieka 

Aż do famego piekła i narzeka: 

Już teraz widzę, dzifiay wypędzony, 

Ze aż do piekła zaganiaią żony. 
Tobayka i żart, lecz nic pewnieyfzego, 

Ze nad złą żonę niemafz nic gorfzego. 


LXXXZVII. 
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LXXXXVII. 
LUCYPER PO SWIECIE LECĄCY, 


NE moia toieft bayka, ale feauity, 
Sławnego Kalu/ksgo, pofłuchayże i ty. 

Ten Kaznodzieia raz we Lwowie każąc, 
Y rządy króleftw z nafzey Poli ważąc, 
Tak to oświecił. Mówi. powiadaią: 
Ze gdy Lucyper, co go diabłow maią 
W fzyltkich xiążęcieim, od enego Michała 
Strącony z Nieba, i gromada cała 
Jego do piekła, po powietrzu leciał 
W tak diugiey drodze, że fię on rozleciał, 
A różne z niego kawalee padały, 
Na różne Pahńftwa Europy wipaniały. 
Głowa fię, mówi: Hi/zpanom daftała, 
Z tąd ta Nacya pychą grzefzy cała. 
Serce na Włochy upadło złośliwe, 
Y z tąd u Włocha ieft zawfze zdradliwe. 
Gardło i z brzuchem zaś Niemcy porwali, 
Zeby nad innych fię to obżerali: 
Nogi na Francyą wefołą padaią, 
Z tąd ci balety i tańce fprawiaią; 
Ręce krwie pełne, tefie podzieliły 
jedney Tatarzy, i Turcy nabyli, 
Druga fię Anghj okrutney doftanie, 
Na krwie niewinney uftawne rozlanie. 
Ze zaś Lucyper miał tablice, lichy 
Z kretką i gębką, do pifania grzychy, 
Te troie z ręku diabelfkich wypadły, 
Y na Króleftwo nafze Pot/kie padły. 

Z tąd my Polacy, kiedy fię ziedziemy. 
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Na Kommiffyą, wfzyftko. rachuiemy, 

A pieniędzy nic woyfku nie daiemy. 

Gdy zas naSeymy walne fię zieżdzamy, 

Jedne mażemy, drugie poprawiamy. 

"I rzecie na nowo prawa piękne pifzem, 

O exekucyi iak żywo nie fłyfzem. 

Z tąd też widziemy, cofię z Polką dzieie, 

Polak iey płacze, cudzoziemiec śmieje. 

SR) rar r 
LELXXXXVHI. 

ROZUM, Y FORTUNA. 


ZA dawnych wieków, dobra rzecz to była, 
Kiedy Fortuna z rozumem chodziła. 
"Toieft: ktogodzien, ten był ifzczęśliwy, 
"Ten fię miał dobrze, który był poczciwy. 

Ale Fortuna uczyniła zwadkę. 

Z rozumem, iako uyrzyfz przez tę gadkę. 
Gdy w towarzyftwie długo z fobą byli, 
Nigdy w obraniu ludzi nie podrwili, 
Kogo ofądził rozum, to być godnym, 
Kazał Fortunie, w fkarbach być wygodnym, 
Y tylko tego Fortuna ftroiła, 

W którym fię cnota z rozumem fkupiła. 
Ale zuchwała Fortuna iak wściekła, 

"Tak do rozumu na oftatku rzekła: 
Cokolwiek ieno na świecie fię dzieie, 
Czy kto powftanie, czyli fię zachwieie, 

W izyftko to tobie przyznaią Rozumie. 

A że Fortuna, kładą, nie nie umie. 

Już tego dofyć, otoż ia pokażę, 

Ze ibez ciebie dobrze rzeczy ważę, Ze 
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Ze fie bez ciebie rozumie obeydę, 

Y wfprawach iefzcze lepiey cię ia przeydę. 
W tym fię od niego zaraz oddzieliła, 

Y iuż ofobno bez rozumu była. 

"Trafiło fie tak właśnie wczafy owe, 
Jedna Królewna, że to zafzła w głowę, 
Sliczna, Uroda, iedynaczka dama, `“ 
Nie wiedzić z czego wzięła fobie fama, 
Słowa nie gadac, przemówić nie chciała, 
Czym Króla Oyca ftrafznie zafmęcała, 
Y tak dalece, Że król to ogłofił, 

Przez uniwerfał, a ledwo nie profił, 

Ze kto ułeczy w gadaniu królewnę, 
Bedzie za żone z |'ańftwem ią miał pewnie, 
Co było królow i Panow na świecie, 

W ftarym, i w śrzednim, i w młodym to lecie, 
W fzyfcy do dworu królewney fpiefzyli; 
Jedni płakali, drudzy ią profili, 

"Tamci śpiewali i obiecywali, 

Owi grozili, i głośno łaiali. 

Zgoła te figle nie im nie pomogły, 
Słówka iednego ni na niey wywmogły. 

O tym Fortuna fłyfząc dziwnie wiele, 
Odważyła fię póyść na Pałac śmiele. 
Stanie przed Panną. i wdzięcznie ią wita, 
Potym, czyli wie. kto ona ieft? pyta: 
Królewna nic iey, a nic odpowiada; 
Tedy Fortuna daley doniey gada: 

Jam ieft Fortuna, izczęść wielkich bogini, 
W fzyftko co ludzie fzczęśliwemi czyni, 

W moich ieft rekach, moią wizelką mocą 
Ludzie kontenci, i czyż fię kłopocą. Ja 
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a Pannom mężow do upodobania, 

adaię Tronów luftry, wywyżizania. 

gola dokazdey Fortuny potrzeba. 

Rzeczy, iam darów lzafarką i-ft z nieba. 

Jeżli cheefz? moiey pizyiaźni i łafki. 

J-źli chcelz? wzyciu tym uysć i nie fnafki, 

sa chcefz? mężem bym cię obdarzyia, 
aymilfzym: profzę, abys przemówiła, 

Uczyń mi honor ten w twoim gadaniu, 

A ia twe fzczęście będę mieć w ftaraniu. 

Jakby do muru Fortuna gadała, 

"Tak na nią patrzy Panna zaniemiała. 

W tym fię Fortuna daley furyuie, 

Ale itym nic u niey nie fprawule. 

Rozguiewawfzy fię, z furyą odefzia, 

A kgólewna fię śmieiąc, do fię wefzła. 

Rozum, z fortuną świeżo oddzielony, 

Chce też fprobować królewny fzalony, 

Idzie na Pałac. Wielka była lala, 

Na którey moja królewna fiedziaia 

Z orfzakiem Panien, zwierciadła wifiały, 

Stoły po bokach ( wfzyftko  frebrne ) ftały, 

Lichtarze weśrzodku, z frebrnemt rogami, 

Oświecał falą pięknie pochodniami. 

Rozum tam wfzedfzy, nie czapki nie rufza, 

Czym fię królewnie iużci mielza dufza, 

Nie póyrzał na nią, ni lię iey pokłonił, 

"Tylko oczami po tych ścianach gónił. 

Zrze tię Królewna, a przyzwyczaiona. 

Do Komplemeutów  uitawicznych ona, 

Z.mieść ledwo może kontemptu takiego, 

Ledwo utrzymać gniewu może (wego, 
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Zeby go wypchnąć z fali, nie kazała, 
Tylko że iobie upór przypominała, 
Aby nie gadać ni otworzyć gęby, 
uż tedy tylko zgrzyta z gniewu zęby. 
Widzi to rozum, lecz nie pokazuie, 
Tylko fię frebrom owym  przypatrnie. 
Na koniec głośno: co mi powiadano 
O tey królewnie, iżeiey ubrano, 
W frebra pokcie, wizyftko tie fałfz widzi, 
A wźdyć to drewno; i daley z niey fzydzi. 
Nie mogła wytrwać; iuż też tego fila, 
Poyańfki fynu, Panna przemówiła: 
Łżefz by to drewno ( daley mówi ) było. 
A rozum krzyknie iuż fkończone dziło. 
Tegom tylko chciał, abyś iedne fłowo 
W yrzekła, Panno, tegom “ia iw} głową. 
Dokazał dzifiay, conie dokazała, 
Fortuna, która za mędrfzą fię miała. 
Tak fkonfundował rozum móy Fortunę, 
Która fpuściła bas na kwinty ftrunę. i 
Lecz fie Fortuna tym nie ukoiła, 
Myśli, ażeby rozum zwyciężyła: 
W net ia dokażę, że chłop profty gruby, 
Z eórką fwoiego Pana wnidzie w śluby. 
Idzie do kimiecia naygrubiańfzego. 
Skarby, pieniądze, przynofi w dom iego, 
Ze od fwciego był bogatfzy Pana, 
Któremu dziwna ta była odmiana, 
Każe mu zatym zaraz konkurować 
O córkę Pańfką, ani defperować. 
Chudy pachołek Pan, owego chłopa, 
Widząe, doftatków pełna iego fzopa. Po- 
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Pomyślał: cóż to? że zachłopa poydzie 
Córka. kiedy tych ona fkarbów Bazie, 
Których ipodziewać trudno od Szlachcica, 
Idzie za chłopa fzlathetna dziewica. 
Tak tryumfuie zfrey Fortuna fprawy, 
Mnięma, że tiła dokazala fiawy, 

Ze bez rozumu chłopa pofwatała, 

Przeto Rozumu dary wylzpocała, 

Rozum ñe smiecie: poczekayno ieno, 
Patrzaymy końca, z twego dzieła ceną. 
Chłop i z natury i z tey zuchwałości, 

Którą doftatek w dolnym fercu rosci, 
Pyfzny i durny. zły grubian przytym, 
Stał fie tyranem z=nie nieużytym, 

Ani go przywieść nie movla izlachcianką 
Do obyczaiów, ni żona kochanka. 

Codzień fię upił, włożku tego znaki, 
Y wodne w izbie zoftawał fzłaki, 

A gdy go fkromnie zaś napominała, 
Miafto przeprofin, tryxy odbierałą. 

Zonę zabijał, tak i polłużnicę 

Za łeb wywłoczył podczas na ulicę. 
Przybiegał ociec, wrzefzczał, krzyczał, łaiął, 
Lecz fie grubian nic chiop nie ukaiał, 

Na koniec tego znieść nie mogąc fromu, 
Wziął córkę chłopu, i zawiozł do domu. 
Potym w proceffa; świeckie i duchowne 
Jwa trybunały, iako koty łowne, 

Chłopa owego prędko. wiyfkrzyły, 

Ze fię pieniędzy zbył i żony mity. 

A przy rozumie wygrana zoltała, 

Ze mu Fortuna pomódz nieumiała, Ale 
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Ale iak rozbrat z nim raz uczyniła, 
Nigdy z Rozumem Fortuna nie była. 

Ty zas tu otądź, czy rozuin mieć iepiey? 
Czyli Fortunę? i tey dary siepey. 
0 | ram 

_ LXXXXIX. 
WDZIĘCZNOŚC i NIEWDZIĘCZNOSG 


MW/dzięczność,cnota tak rzadka tak wfpaniała 
W drodze niewdzięczność otrzydią potka 

Meżnym umyflem wnet na ni, powitanie, ( ła 

Beftyo, rzecze i bogów fkaranie, 

Jefzcze to żyiefz, i świat to zarażafz, 

Monfirum obrzydle, oczy me urazaiz. 

Jam ivż mniemała, że więcey nieżyiefz, 

A ty ludzkiemi zbrodniami to tyiefz. ( cie? 

Gdzieś przebywała? gdzie mie'zkafz na świe- 

Niewdzięczność z razu zmielzała fię przecie, 

Ale przyfzedizy bezwftydna do tiebie, 

W iękize ia, rzekła: mam Pańftwo od ciebie, 

Porachuymy fię, kto więcey poddanych 

Ma, to ieft: wdzięcznych, czy m pomazanych 

Zarazą ludzi? lecz ześ rodem z Nieba, 

Uftąpić. oraz wywieśćci lię trzeba, 

Naprzód o moim wświecie przebywaniu, 

Y teraznieyfzym, iako chceiz, mieizkaniu, 

Rozumiałam ia, że fie nie pożywie 

Między ludźmi, cożyią to poczciwie, 

p za dawnych wieków, w których żyli, 
liewdzięcznością fię ftratzliwie brzydzili, 

Dla tego widząc, że ich nie ułudzi 

Moia zaraza, uciekłam od ludzi, 
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Y pofzłam w lafy, i lwam okrutnego 

W zięła za ucznia, wchodząc w {erce iego, 
Mniemaiąc, że lew do cnoty nadobny, 

To ieft: wdzięczności, nie będzie fpofobny, 
Lecz doświadczyłam nie długo przeciwnie, 
Wiefz, co fię ftało w ftarym Rzymie dziwnie? 
Niewolnik ieden fłużył panu złemu 
W Afryce, nie mógł nic wygodzić iemu, 
Od kiiow frogich, i gwałtowney mocy, 

Z Miafta nieborak uciekł w ciemney nocy, 
Y fkrył fię w lafy, alić lew okrutny 

Na trzech go łapach potyka, i imutny 
Czwartą kalekę i fkrwawioną noli, 

Y niby człeka o ratunek profi. 

Ośmielił fię ów niewolnik ftrwożony, 

Y frogą drzazgę z łapy fkaleczony 
Kfztałtnie wyimuie, krew zfiadłą wycilkaż 
A Lew mu do nóg, iięzykiem pyfka 

Liże mu nogi, do iamy prowadzi, 

Y iakby gadał, że mu nie zawadzi. 

Zywi gotruktem, i mięfo mu znodl, 

Zgoła, niewolnik tak wdzięczność odnofi, 
Ze z gofpodarzem lwem żył czas niemały. 
Aż go i wlefie znalazł Pan zuch wały, 
Gdy lwa nie było, pewnieby go bronił, 

W zięto go z iamy, w którą fie był fchronił, 
Więzi go tedy. A z drugiey zas ftrony, 
Lew ten był w fieci także ułowiony. 

Pan niewolnika do Rzymu odfyła, 

Y iakby śmierci wina iego była, 

Profi, aby go Lwòm rozizarpać dano. 
Tym czajem i Liwa także odefłano Ne 
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Na feft do Rzymu, kędy wyftawiali 
W Amfteatrach, i ziadać dawali 
Ludzie Rzymianie. Przed tą tedy hufzcz4, 
Gdy na biednego człeka lwa wypufzczą, 
Poznał lew fwego zaraz dobrodzieia, 
Niefpodziewana od Boga nadzieia, 
Co go miał porwać, przyfkoczywfzy wbliżę, 
Łafifię przednim, i nogi mu liże. 
A lud, kiedy fię dowie, zaduimiony, 
Woła: niewolnik by był uwolniony. 
Widząc ia wdzięczność tey frogiey beftyi, 
Jako ią widzilz z tey to hyftoryi, 
Zarazem fobie lwi lud obmierziła. 
Y doptaftw rodu przenieść umyśliła. 
Orzeł, Król ptaków, zdał mi fie fpofobną 
Być rezydencyj, nie kładąc podobną, 
By ptak drapieżny wdziecznością fię parał; 
Aleć móy Orzeł gdy fię żywić ftarał, 
W padł w zaftawione i dość mocne fidła, 
W których umatali głowę i fkrzydła. 
Panna, która to na Orła patrzała, 
ja kompafsyą do niego zabrała, 

ówią: zal mi cię, Królu ptaftw, fam ptaku, 
Idź wolno z moich dziś rąk nieboraku, 
Y wywiązała z pęt cnego Orlica, 
Zaprawdę grzeczna ta była dziewica. 
Alić móy Orzeł wzbiwfzy fię do góry, 
Pierwfzego ptaka co porwał w pazury, 
Niefie do Panny; iak ma fpofób łatwy, 
Kaczki, iarząbki, gęfi, kuropatwy, 
Bez legawego pfa ów Orzeł łowi, 
Y Pannie nofi; kto równego powi? 
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Ale ta wdzieczność Orła mnie przeciwna, 
Y tak prawdziwa, iako widzifz dziwna, 
Znowu i zOrła, i zptaftw mię wypędza, 
Szukam ia tedy, mówi. daley iędza: 
Mieytca dla fiebie będąc pełna iadu, 
Swoie miefzkanie przenofzę do gadu, 

Y miefzkam w Wężu. Już mię też z tąd trudno 
W ypędzić, myślę niewdzięczność obłudno, 
Ale i tam mi pomieizkać nie dana, 

Człek z żoną idąc w podróży fwey: rano, 
Potka gadzinę, w którey ia miefzkała, 

Y choć gadzina owa nie fykała, 
Onczłowi-k kiiem ftrafznie go uwali, 

Aż fię zatoczył wąż, idie obali. 

Zona aż nazbyt krzyknie miłofierna: 

Cóż ci gaducha ta winna mizerna? 

Oraz i} broni, zafłania od kiia, 

My? też dał pokóy, iiey nie zabiia. 
Wzięła zaś żona zemdlonego węża, 

Y puizcza wolno wolnego od męża. 

Nie długo fobie gdy przed domem fiadła, 
Owa gadzina, co z natury ziadła, 

W dzięczna {ię czyni, i kleynot niemały, 
Urwany kiedyś z Szmaragdowey fkały, 
Wziąwizy wpyfk, iwoiey łaikawey przynofń 
Dobrodzieyce go, iiakby nań profi. 

Ach! iuż też tego zniesciem nie umiała, 
Y miefzkać dłużeyem zdeiperowała 
Między źwierzęty dzikiemi, i które 
Mienić fię zdały niewdzięczną naturę, 
Zwierzęta, ptaftwa, zarażiiwe gady, 
Gdy nieprzyimuią niewdzięczności żady. 
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Zatym fię zżalu ize złości wściekam, 
W zbiiam fię w chmury, i gofpody czekam. 
Tam chmura czarna nad rolą wifiała, 
A iam też fobie zaraz pomyślała: 
Wnet złość uczynię na tę rolą ładnę, 
Z gradem, i piorunem. na fzkodę wypadnę, 
Y pracowitym niewdzieczność rolnikom 
W yrządzę, iak to miło ieft fzkodnikom. 
Wypadam tedy iz pioruny hukiem, 
Błyfkawic, gradów, i co ztego pukiem. 
Lecz nicem cale nie fprawiia fzkody, 
Owfzem zalały grad de:zczowe wody, 
Które gdy rolą iuż ofchłą fkropiły, 
Zyznieyfzą iefzcze zaraz uczyniły. 
Widząc, żem fkutku złości nie odniofła, 
Y z chmur okropnych takżem fię wyniofła. 
A kiedy długo fzukam to gofpody, 
Examinuię wfzyftko dla wygody. 
Ludzie, naten czas iacy, iiak żyli? 
Widze, od ftarych że fie o.1mienili, 
Ze wizyftkie żądze, grzechy, zawziętości, 
Zgoła, co złego wfercu ludzkim gości. 
Zaczym poieła, konkluduiąc iefzcze, 
Ze ia niewdzięczność tamże ię pomiefzczę. 
Ledwomem w ferce człowieks zayrzała, 
Aż mnie do złego żąłza ukochała. 
Przyiqł mię człowiek od zwierząt wygnaną, 
Y uczynił mię fwą cnotą kcchaną, 
A że zaś uznał, inne niewdzięczności 
Być fzpetne, tedy tytuł infzy, złości 
Zwał polityk} iztąd Politykiem 
Ten kto fzalbierzan ieit i niewdzięczutkiem. 
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Król, co poddanym fwoim żle nagradza, 
Co woyny na nich niefłufzne fprowadza, 
"Tyumfatorem wielkim lię nazywa; 
Wielkim Miniftrem, co izpiegów zażywa, 
Do niewdzięczności co fługi przywodzi, 
Co fzpiegi, zdrady, i przekupy wodzi. 
Zgoła takie mam ia pańftwo obfzerne, 
Takie poddane ochocze i wierne, 
Ze twoia cnota nieznaioma prawie, 
A ia niewdzięczność w fzacunku i fławie. 
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C. 
PANDORA z PUSZKĄ. 
TAx o Jowifzu, którego śpiewali 


Cui Pòetowie dowcipnie baiali. 
Jowifa iefzcze był człowieka nie fiworzył, 
Nifkarbów nieba na świecie otworzył, 
Gdy Prometeufz, pół bożek, pół człeka, 
Rzekł w fobie: któż fie Jowijza doczeka, 
Z ziemi i zwody człowieczą poftawę, 
Czyli to pofąg wyftawiał na iławę, 

Ale cóż, pofąg owen był bez dulzy, 
Nitchnie ftatua, iak ani fię rufzy. 
Tedy wziął radę: przebrawlzy fie w ftroiu, 
Y do fowijza wkradł fię òn pokolu; 


W nim święty ognień, którym tchną bogowie, 
Gorzał w zamknięciu, z tąd fię świętym zowie, 


"Tego to ognia Prometeufx kradnie, 
Y do fwey ftatuy fkoro przytknie ładnie, 
Zaraz człowiecza ftatua ożyła, 

"Tchnę- 
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Tchneła, rufzyła fię, wraz i mówiła. 
O czym gazety do fow:f:a przylzły, 
Gniewa fie iak czart, i pomścić {ię mysli, 
Y iuż zawzięty poczynafię ftarać, 
By całe plemię ludzki» mógł ukarać, 
Nietylko zdraycę to Frometeufza 
" Jednak to tai i głośno nie rufza, 
Y owfzem wizyftkie woła w rady bogi 
A wprzód Wulkana, co ma chrome nogi, 
Zowolał, każąc, aby Pannę śliczną 
Ulepił, którey urodę roźliczną 
Dufzą napełnił. Y tak owa żywa 
Stała w pokoiu, na wlzech bogów dziwa. 
Ci na Confilium zwołani fie zefzli, 
Na fzafirową kiedy falę wefzli. 
Każdy wziął mieyfce z owych bofkich gości 
Według ftarfzeńftwa, albo też godności. 
Dziewkę zrobioną, na imie Pandorę, 
, Poftawił tamże, tam zaczął perorę: 
Już wam nie tayno, Bracia i fynowie, 
Co za dyshonor mey mocy 1 głowie, 
Fiant Prometeufa przez kradzież uczynił, 
Y na móy kontempt (czym barziey zawinił.) 
Człowieka zrobił, ukradł ogień święty, 
-Nam wftyd, a fobie honor niepoięty 
Sprawił. Słu(znaby fkarać franta tego, 
Ale to Bofka, umieć trzymać fwego 
Gniewu impety; raczeymem ofądził, 
Dyfymulować, i takem wyrzydził, 
Bym człowiekowi nowo ftworzonemu, 
Do rozpłodzenia żonę przydał iemu. 


To 
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"o ieft Pandore; po Grecku zebranie 
Dofkonałości; zaczym wfzyftkie na nie 
Zbierzcie i wleycie, które macie dary, 
To to królewfka, obdarzać za kary. 

W fzyfcy bogowie, i wizyftkie boginie, 
Krzyknęli: zgoda, aby czym kto fłynie. 
Udzielił, y dał nowey to Pandorze. 
Juno naypierwiza w bogiń wizyftkich chorze, 
W fpaniałość fwoię i Maieftat dała. 
Zeby ią każda płeć to fzanowała. 
Minorwa, nauk mądrości bogini, 
Rozum iey daie, i mądrą ią czyni. 
Wenus we wdzięki i śliczność maluie 
Na twarzy, którą purpur} farbuie. 
Lucyna tikże darzy i} płodnością; 

A gofpodarną Careb też fkrzętnością. 
Dyanna łukiem i fzczęściem na łowy; 
Flora kwiatkami; Pomona frukt nowy 
Jey ofiaruie. Dopieroż bogowie: 
Neptun, na morzu, obiecuie zdrowie 
Dać iey i fzczęście; Merkus gadać uczy 
Pluton przyfięga, że iey nie dokuczy; 
Bachus upewnia, napełnić piwnicę; 
Febus promieńmi upftrzył iey fpodnice; 
Pachma, leśny bóg, wdzięk w tańcu darował, 
Zgoła ktoby fię owych narachował 
Prezentów bofkich, że dofkonalfzego 
Nie nie znalazło fię, ani drożfzego. 
Zawołał fowifa w tym Merkuriujza, 
Który za iego rofkazem fię rufza, 

W zigwfzy za rękę, Pandorę mu daie, 
Y taki mandat bofki fwóy przydaje: Do 


{ 
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Do Prometca abyś ią prowadził, 

Oddał ią, i wraz także iemu radził, 
Aby Pandorę tę tak uftroionę. 

Swemu człekowi oddał ią za żonę. 
Samey Pandorze fowilz pulzkę złotą. 
Dał zaś w połagu, z przedziwną robotą, 
Z zakazem, aby iey nie otwierała, 


, Ale mężowi przyfziemu oddała. 


Przywiozł Merkury, i tak fię iam fprawił, 

Jak mu kazano, ale iak nabawił 

Niefzczę. ciem i świat, i wraz ludzkie plemię, 

W fzyftkie niefzczęścia wnet okryły ziemię; 

Bo ów ciekawy, gdy pufzkę otworzył, 

Co naygorfzego Jupiter był ftworzył, 

W ypuścił z pufzki. W yleciały woyny, 

Y wfzyftkie biedy, co robi Mars zbroyny; 

Co ieno chorób ieft ludzkiego ciała, 

W fzyftkich rodzajów śmierć z tąd wyleciała: 

Powietrza, głody, ognie i powodzie, 

Rozbóyftwa, kradzież, i co ieft ku fzkodzie; 

'Trzęfienia ziemi, piorunów frogości,. 

Morfkie przypadki, zguby z nawalności; 

Królów ambieye, krwią ludzką nafyte, 

Pa! ftwo wywrotem całych ziem nabyte; 

Wrząca nienawiść ferce potaiemne, 

Zdrady knowane, przez fzalbierfiwo ciemne: 

Gniew defperacki na fię uzbroiony, 

Sobie fzkodząty, famemu fzalony; 

W fzeteczna miłość, żądza cudzołożna, 

Y Hypokryzis znaiąe fie nabożna; 

Fałfze, oferty, gniew nieprzebłagany. 
2 pom- 
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W pomfte przez żaden czas niezhamowany; 
Rorlzicow śmierci też expektatywa 
Od dzieci włafnych częfto niecierpliwa. 
Zgoła, co złego ludzie doznaiemy, 
Co fami robiem, od drugich cierpiemy, 
W fzyftko wtey pufzce fatalney fię działo, 
AL EEko na świat oraz wyleciało. 
Poftrzegł fię późno, i zamknął na końcu, 
Kiedy te monftra wzbiły fię ku fłońcu, 
Jedna nadzieia, co fiedziała na dnie, 
Zoftała ludzióm, która łudzi ładnie. 

Jakoż ta iedna zoftała dla ludzi, 
Która w niefzczęściach iedynie nam budzi 
W fzyftką pociechę. Któż nie ma nadzieję? 
Choć fię naygorzey w życiu iego dzieie. 
Lecz i nadzieią, kto wzaiem utyie? 
Mizerny nader, kto nią iedną żyie. ( wiera: 
"eż zdanie moie i Włosh w przyfłowu za- 
Kto nadzieją faim żyie, w wychodku umiera. 


m e >e y n PG a 
GF 
JURYSTA i DIABEŁ. 


Ieprzeżegnał fie(znać)był, w Imie Chryfła, 

Kiedy na rynek raz wyfzedł |uryfta, i 

y gdy po między ludżmi fię przechodzi, 
Y fwe fzalbierfkie koncepta rozwodzi, 
TY terminem złą fprawę wykręcić, 

nayfławnieyfzą przeciwnie zaimęcić, 
Stanie mu obok ktoś, a nieznaiomy, 
Y rzeknie: czołom, iam diabeł widomy. 
Zląkł fię furyfia, i rzecze Atoco? Cóż 
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Cóż tu robicie? i przylzliście po co? 
Odpowie diabeł tchórzowi ]Juryście: 
A wy też po co na ten plac przyizliscie? 
Pewnie chodzicie, myśląc iak ofzukać, 
Swego połcwu pewnie chcecie fzukać. 
Y ia też także przyłzedłem tu z worem, 
Zebym ułowił kogo wafzym torem. 
Porwać mi kogo, iako wiecie trzeba, 
A nacożem ieft ia wygnany z nieba? 
Tylko, ażebym ludzie grzefzne łowił, 
Y iakie fobie sniedanie zyotowił. 
Tak dyfzkuruiąc, Patron fie umyka, 
Ale fię diabeł do niego przymyka, 
Y iak wykrętny fzuka na kfztałt lifa, 
Aby fię pczbył bez fwey izkody bila. 
Widzi ze matka płaczące uparcie 
Dzieci klnie. Diable weż te ium bękarcie, 
Rzecze |uryfta: oto malz śniadanie, 
Sama cię matka profi z ferca na nie. 
Odpowie diabeł nie z ferea to czyni, 
Ucałuie go, co teraz tak wini, 
Y w tym nietrzeba wierzyć białogłowie, 
Dopieroż w każuey rze zy, co wam powie 
Nie udało fię Juryście owemu, 
Barzo niemiło towarzyftwu temu. 
lecz idą w brame, potykaią żda: 
O iuż też ten fię Panie diable- przyda. 
Nie, rzecze diabeł: Toieft mięło świnię, 
Y te go izczęscie i potym nie minie, 
Nie ucieczeć mi, an fie nawruci, . 
Czym móy fJuryfta fkrobie fie i fmuci. 
Już prawie nie ma kogo ni zkazować, Ant 
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Ani przed diabłem więcey inftygować, 

A diabeł obok, ani go popuści, 

Y wziąć okazyi, pewnie nie opuści. 

W takowych myślach, gdy obay wychodzą 

W pole, iieden na drugiego godzą; 

Aż chłopi z dala |uryftę gdy widzą, 

Y za fzalbierftwa iego nim lię brzydzą, 

Mówią do fiebie:, patrz, patrz, nafz |uryfta, 

Niechay go diabłów weźmie ze czteryfta. 

Podfkoczy diabeł, i czyniąc welele, 

Krzyknie: nie trzeba tu diabiów tak wiele, 

Wezmę go ia fam, bo z ferca mówicie, 

A co zafłużył, tego mu życzycie, 

Y zaraz porwał |uryftę. Cóż potym? 

Gdy fię tak wielu namnożyło potym. 
Patrz, lnftygator, co na drugich wodził 

Diabła, iak fobie teraz niedogodził. 

Dziecię i żyda za fiebie wydawał, 

A fam porwany, łupem fię mu ftawał. 
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